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Święta - pod znakiemDZIŚ 8 STRON Tufik

radości i wypoczynku
Do końca br

Warna

PIERWSZY DZIESSĘ-

WARSZAWA (PAP)
wypoczynku w gronie

węgierskiego
spraw zagra-
Janosa Petera,
rozmów poru-

Pod znakiem radości i

najbliższych, na wzajemnych odwiedzinach, mi­
nęły w całym kraju te najbardziej rodzinne święta.

Mniej bawełny

EZZZDZ] Moskwa

• H. G. WELLS

„Był człowiekiem prawdzi­
wie wielkim.

• DANUTA BOBROWSKA

„Starość zaczyna się zaraz

po urodzeniu”.
• STANISŁAW PETERS

„Krakowska myśl technicz­
na”.

• MACIEJ IŁOWIECKI

„Polska w kosmosie”.
• WIESŁAW MERCIK

„Ginęli za Polskę”.
• OLGIERD JĘDRZEJCZYK
„A jednak się kręcą”!
• JERZY BOBER

„środki zastępcze”.
• ALICJA ZGLINICKA

„Jeźdźcy Apokalipsy".
• R. KWIATKOWSKI

„Radziecka Arktyka
tyciem”.

Setki tysięcy naszych roda­
ków spędziło dni świąteczne w

domach wczasowych, w zimo­
wych uzdrowiskach, korzysta-

!
Wykorzystując mroźną pogodę w czasie świąt, dzieci zażywały

sportów zimowych. Na zdjęciu: maluchy ćwiczą zjazd z górki
na krakowskich Plantach. Fot. W . Kla£

Ocena realizacji zadań gospodarczych c=

w listopadzie i grudniu br.

Posiedzenie

Rady Ministrów

24 bm. odbyło się posiedzenie Rady Ministrów, na

którym rozpatrzono wykonanie ważniejszych zadań
gospodarczych w listopadzie i grudniu 1969 r. W szcze­
gólności rozpatrzono wykonanie zadań przez prze­
mysł, handel zagraniczny oraz sprawy związane z

zaopatrzeniem rynku wewnętrznego.

Rada Ministrów wysłu­
chała informacji ministra
komunikacji o sytuacji w

przewozach towarowych,
pasażerskich oraz o stanie
dróg.

W dyskusji przede wszy­
stkim zwrócono uwagę na

przebieg realizacji planu
budownictwa, handlu za­
granicznego, dostaw ener­
gii elektrycznej, węgla i
gazu dla przemysłu i lud­
ności, planu przewozów i
planu obrotów detalicznych
a także na dyscyplinę za­
trudnienia i płac, dyscypli­
ną pracy, nieuzasadnioną
absencję chorobową oraz

na kwestię ograniczenia
wydatków nieprodukcyj­
nych i wzmożenia dyscy­
pliny w dziedzinie oszczę-

dnego gospodarowania. Na
tle informacji Głównego
Urzędu Statystycznego o-

raz danych
wionych przez
Planowania przy
Ministrów i zainteresowa­
ne ministerstwa — Rada
Ministrów określiła zada­
nia zmierzające do zapew­
nienia realizacji bieżących
zadań gospodarczych oraz

przygotowania właściwych
warunków dla realizacji
zadań I kwartału 1970 r.

Rada Ministrów podjęła
także szereg operatywnych
decyzji związanych z dal­
szą poprawą organizacji
produkcji i wzmocnieniem
kontroli nad przebiegiem
wykonawstwa zadań NPG
w I kwartale 1970 r.

przedsta-
Komisję

Radzie

jąc w całej pełni z życzliwej
pogody; po wielodniowych do­
kuczliwych silnych mrozach
nareszcie się ociepliło, zapano­
wały doskonałe warunki do u-

prawiania sportów zimowych.
Dla innych setek tysięcy o-

bywateli naszego kraju święta
były dniami codziennej, wytę­
żonej pracy. Na swych poste­
runkach byli górnicy i hutnicy,
marynarze i rybacy daleko­
morscy, były załogi fabryk
pracujących w ruchu ciągłym,
wykonywali swe zwyczajne o-

bowiązki żołnierze i milicjan­
ci, kolejarze i drogowcy, leka­
rze i pielęgniarki, kierowcy,
pracownicy łączności, radia i
telewizji, drukarze i dzienni­
karze.

WROCŁAW: w Sudetach, we

wszystkich miejscowościach, wy­
poczynkowo - uzdrowiskowych,
komplety gości. Szacuje się, że

spędza tam święta l Nowy Rok

ponad 100 tys. osób. Narciarze i

saneczkarze oddają się urokowi

„białego szaleństwa".
KATOWICE. Pierwszy świątecz­

ny dzień jak każę tradycja — o-

gromna większość mieszkańców
Śląska l zagłębia spędziła w gro­
nie rodzinnym, przy biesiadnych
stołach, przy telewizorach i od­
biornikach radiowych. W piątek
natomiast zapełniły się parki, te­
atry, kina i kawiarnie.

Rekordową liczbę gości zanoto­
wały wczasowe miejscowości Be­
skidu Śląskiego: Wista, Szczyrk,
Ustroń, Jaszowiec.

Jak w całym kraju, tak l tu

dziesiątki tysięcy osób pracowało.
Normalnym rytmem tętniły ślą­
skie huty l elektrownie, pełniono
dyżury u> kopalniach, pracowali
kolejarze.

SZCZECIN. Bliski kontakt „z ty­
mi co na morzu" nawiązywały ro­
dziny za pośrednictwem Szczecin
— Radio Personel tej placówki
przeprowadził w Wigilię rekordo­
wą liczbę 200 rozmów oraz prze­
słał ok. 500 telegramów z życzenia­
mi świątecznymi na dalekie morza

l oceany. i
„Pękała w szwach" nasza sto­

lica zimowa. Do Zakopanego i o-

kolicznych miejscowości -iechalo
na święta ok. 35 tys. osób. Wa­
runki narciarskie byty doskonałe.
Pełne ręce roboty mieli kolejarze
górscy l ratownicy. Pierwsi prze­
wieźli kolejkami linowymi w

czwartek i piątek ok. 2.5 tys. pa­
sażerów; drudzy — zwieźli na

toboganach 3 ofiar. poważniej­
szych wypadków narciarskich. O-

gromnym powodzeniem cieszyły
się kuligl i przejażdżki saniami

góralskimi.
W Bieszczadach największym

powodzeniem cieszyły się Ustrzy­
ki Dolne 1 powiat ustrzyckl, gdzie
wszystkie kwatery, schroniska 1
hotele były zajęte do ostatniego
miejsca. Zorganizowano tu także
liczne obozy studenckie 1 zimo­
wiska dla młodzieży, połączone
z biwakami, kuligaml 1 atrakcyj­
nymi wycieczkami w najpiękniej­
sze rejony Bieszczadów.

Podczas gdy na Wybrzeżu Gdań­
skim święta upłynęły spokojnie
1 beztrosko, w portach 1 na mo­
rzu trwała bez przerwy praca. W
Gdańsku znalazło się ai 67 stat­
ków. 1500 pracowników z daleko­
morskiej flotylli przedsiębiorstwa
„Dalmor” z Gdyni wyciągało sle-

cl na niespokojnym północnym
Atlantyku. Zaiogl 86 motorowców

handlowych gdyńskiego armatora

święta obchodziły na chybotli­
wych pokładach na morzach 1
oceanach — od bałtyckich rejo­
nów po wody japońskie 1 austra­
lijskie.

Z dala od kraju spędziło świę­
ta 21 marynarzy z kapitanem J.

Rutkowskim, którzy przebywają
na Jeziorze Gorzkim na statkach

„Djakarta” 1 „Bierut”, uwięzio­
nych tam w wyniku agresji
Izraela na kraje arabskie.

Zgodnie ze starym polskim zwy­
czajem, ogromna większość war­
szawiaków spędziła święta w gro­
nie rodzinnym. Aby mogli beztro­
sko i spokojnie wypoczywać, ok.
60 tys. osób trwało w święta na

swych codziennych posterunkach
pracy. Dotyczy to przede wszyst­
kim takich zakładów jak Huta

„Warszawa" i MZK.

Mimo suto zastawionych stołów
ucztowano a przede wszystkim
pito z umiarem. Spośród ponad
milionowej rzeszy mieszkańców
stolicy zaledwie 90 „gościło" w

Izbie Wytrzeźwień. Warszawska
MO zanotowała w okresie świąt
kilkadziesiąt ntezbyt groźnych
kraks drogowych, w których na

szczęście nikt nie poniósł śmierci.
Nie było pożarów choinek. Sto­
łeczną straż ogniową wzywano tyl­
ko do 5 nieznacznych pożarów.

25 tys. ton siarki

ponad plan
TARNOBRZEG (PAP)

Załoga Kopalni Siarki
w Jeziorku koło
nobrzega
wczoraj
rocznych
wych. W
ruchomiono
nie siarki, co będzie mia­
ło istotny wpływ na ja­
kość tego surowca. Re­
alizując
podjęte
25-lecia
górnicy
dobędą
ponad plan 25 tys. ton
siarki.

Tar-
zameldowała

o wykonaniu
zadań plano-

kopalni tej u-

rafinowa-

zobowiązania
dla uczczenia
Polski Ludowej
„Jeziorka” wy-
do końca roku

conych pozycji społecznych powoduje
uczucie bezsilności i rozżalenia. Stąd
antagonizm: owi ludzie są w opozycji
nie tylko w stosunku do polityki rolnej
państwa, lecz także pozostają w sprzecz­
ności z resztą ludności wiejskiej. Wśród

łodzi nie chcą się mę­
czyć. To robota nie­
przerobiona nigdy.
2eby tak gospodar­
stwo było lepiej urzą­

dzone, zagospoda­
rowane, toby zostawali, a tak to mó­
wią, ojciec nie upracował, to i ja nie
dam rady.

Oto jedna z częściej spotykanej o-

pinii wśród starszego pokolenia rol­
ników. Co myślą o swoim zawodzie,
o ziemi, o „pozarolniczych” tenden­
cjach młodzieży? A co sądzą na ten
sam temat ich dzieci?

Interesująca książka socjologa Euge­
nii Jagiełło-Łysiowej omawiająca „ZA­
WÓD ROLNIKA W ŚWIADOMOŚCI
SPOŁECZNEJ DWU POKOLEŃ WSI”
ukazała się ostatnio nakładem „Książki
i Wiedzy”. Na podstawie żmudnych ba­
dań socjologicznych oraz w oparciu o

pamiętniki chłopskie nakreślono w tej
książce przekonujący wizerunek wsi
widzianej „od wnętrza”, ocenionej świa­
domością jej mieszkańców.

A więc np. problem ziemi. Czym
jest ona obecnie w warunkach zanika­
nia społecznej izolacji środowiska wiej­
skiego? Dla nielicznej grupy pokolenia
starszych, „ziemia to fundament, on ni.
gdy nie zginie, wszystko z ziemi się
czerpie". Dla tej grupy nadal istotne
jest „trwanie” na zagonie ojców, a nie
świadomy wybór zawodu rolnika. Ci
ludzie nie potrafią zresztą myśleć kate­
goriami zawodowymi, na ziemi po pro­
stu „jest się po ojcach".

Owi „tradycjonaliści” nie dotrzymują
kroku przemianom, a świadomość stra-

EWA OWSIANY

PRACA
CZY

HARÓWKA?
młodych postawy te są bardzo rzadkie i
wiążą się przeważnie z osobistą bierno­
ścią, pasywnością życiową.

Tych, którzy umieją wyobrazić sobie
swój los bez własności ziemi jest znacz­
nie więcej. Nie dążą do pracy na roli
jako biologicznej konieczności, lecz do
zawodu, który daje satysfakcję.
„Pewnie, ziemia zawsze da utrzymanie,
ale szkoła, wiedza — tego nikt nie za-

bierze” — mówi uczennica technikum

pracująca na gospodarstwie rodziców.

Mniej bawełny

więcej włókien chemicznychwięcej włókien chemicznych

Kluczowym problemem
dla poprawy jakości i a-

sortymentu tkanin, a także
proporcji w naszym handlu za­
granicznym, jest zwiększenie
w produkcji włókienniczej u-

działu surowców chemicznych,
■w miejsce wełny lub bawełny.
W przyszłorocznym planie pro­
dukcyjnym — mówiła o tym w

Sejmie w trakcie debaty bu­
dżetowej nasza posłanka Kry­
styna Czechowska — przewi-

ŚLADAMI WODZA REWOLUCJI

Wielki konkurs poświęcony życiu
i działalności W. I. Lenina

w najbliższym numerze magazynu »Sazety«

Muzeum Lenina w Poroninie

Jak już informowaliśmy, w numerze magazynu
sobotnio-niedzielnego „Gazety Krakowskiej”, który
ukaże się w dniu 3 stycznia 1970 r., zostanie ogłoszo­
ny wielki konkurs pt. „ŚLADAMI WODZA REWO­
LUCJI”, poświęcony tyciu i działalności Lenina w

okresie Jego pobytu w Krakowie i na Podhalu,
w latach 1912—1914.

czy
ma

re-

pa-
u-

„Zawód lepszy, niż gospodarka, czło­
wiek jak ma zawód, to w ogóle inaczej,
znaczny — poważanie inne" — mówi
inna gospodyni.

Interesujące są rezultaty badań w re­
jonach pozostających pod wpływem
wielkiego przemysłu. Na pytanie,
jedyne dziecko w gospodarstwie
prawo obrać zawód pozarolniczy, w

jonach uprzemysłowionych częściej
da odpowiedź — tak. Motywacje:
zdolnienia, zamiłowania, chęć zapew­
nienia dzieciom możliwie najlepszych
warunków życia. Postawy te rodzi pra­
gnienie zapewnienia dzieciom takiej
przyszłości, która byłaby rekompensa­
tą za niespełnienie aspiracji ojców.
Tendencja ta znajduje potwierdzenie w

ogólnopolskich badaniach ankietowych.
Około 1/3 badanych rodziców wybrała
dla swoich dzieci zawód rolnika, ale w

rejonach silnie uprzemysłowionych aż
95 proc, głosów opowiadało się za pra­
cą pozarolniczą.

Wśród młodych wciąż jeszcze nielicz­
ny jest typ rolników „z zamiłowania”,
liczniej reprezentowani są rolnicy z ko­
nieczności rodzinno-gospodarskich. Po­
stawy młodzieży wobec tych konieczno­
ści są zróżnicowane: rezygnacja, po­
święcenie się, bunt, . determinacja. Z

wypowiedzi i pamiętników wynika je­
dnak, że w niektórych wypadkach mło­
dzi rolnicy z konieczności adaptują się
do zawodu a nawet zaczynają go lubić.
Staje się to oczywiście wtedy, gdy wa­
runki społeczno-ekonomiczne w danej
wsi pozwolą na ten korzystny rozwój
osobowości zawodowej.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)

Odpowiedzi te Czytelnicy
biorący udział w konkursie
powinni wpisywać sukcesyw­
nie, każdego tygodnia po opu­
blikowaniu w magazynie so­
botnio-niedzielnym „Gazety
Krakowskiej” każdego kolej­
nego zdjęcia, do kuponu kon­
kursowego, który
(DOKOŃCZENIE NA

związane z

Rewolucji
na ziemi

numerach

Współorganizatorami kon­
kursu będą, oprócz redakcji

■„Gazety Krakowskiej”, dy­
rekcja muzeów Lenina w

Krakowie i Poroninie, Zarząd
Wojewódzki TPPR w Krako­
wie oraz Katedra Historii Na­
rodów ZSRR Uniwersytetu
Jagiellońskiego.

Konkurs ten, zorganizowa­
ny w związku z przypada­
jącymi w kwietniu 1970 r. ob­
chodami 100 rocznicy urodzin
Lenina, zostanie oparty o ma­
teriał fotograficzny, przedsta­
wiający miejsca
pobytem Wodza
Październikowej
krakowskiej.

W 14 kolejnych
magazynu sobotnio-niedziel­
nego „Gazety”, jakie ukażą
się w okresie od 3 stycznia do
4 kwietnia 1970 r., będziemy
publikować po jednym zdję­
ciu, na których będą ekspono­
wane obiekty związane z ży­
ciem i działalnością Lenina w

Krakowie i na Podhalu. Każ­
de z tych zdjęć będzie kolej­
no numerowane od 1 do 14 i
zaopatrzone odpowiednim tek­
stem. Zadanie Czytelników
biorących udział w konkursie
będzie polegało na udzieleniu
odpowiedzi na pytanie, co da­
ne zdjęcie przedstawia oraz

w jaki sposób eksponowany
na zdjęciu obiekt wiąże się
z życiem i działalnością Leni­
na, w czasie Jego pobytu na

ziemi krakowskiej.

zostanie
STR. 2)

duje się zwiększenie udziału
zużycia włókien chemicznych
w ogólnym zużyciu surowców.

Ambitne zadania w tym za­
kresie wyznacza sobie załoga
Andrychowskich Zakładów
Przemysłu Bawełnianego. W
myśl propozycji, zawartych w

zakładowym projekcie nowego
planu pięcioletniego, aż cztero­
krotnie powiększy się zużycie
włókien chemicznych. Równo­
cześnie załoga zakłada, że w

okresie nowego pięciolecia im­
port bawełny do fabryki
zmniejszony zostanie o 30 proc.

Te propozycje „surowcowej
natury”, idą w parze z ambit­
nymi zadaniami w zakresie
nowoczesności i jakości pro­
dukcji. Andrychowianie pla­
nują, że aż 20 min mb. produ­
kowanych tu tkanin uzyska
znak jakości, podczas gdy o-
becnie wyróżnienie to otrzy­
muje średnio tylko 7 min me­
trów bież, rocznie. Niewątpli­
wie tak wydatna poprawa
standardu wytwarzanych w

Andrychowie tkanin umożliwi
dalsze rozszerzenie eksportu.

AZPB, podobnie zresztą jak
i inne zakłady włókiennicze
w kraju, odczuwają jednak
brak chemicznych środków po­
mocniczych. Sytuacją w tej
dziedzinie ilustrowała sejmowa
wypowiedź posłanki Czechow­
skiej.

„Udział środków pomocniczych
w przemyśle włókienniczym w

stosunku do masy przerabianego
surowca wynosi około 7,5 proc,
w Polsce, podczas gdy dla krajów
wysoko
proc.

rozwiniętych sięga 14—16

(aw)

'N ie wszyscy zechcą
w to uwierzyć, ale
wielu bawiących
tylko przejazdem
w naszym mieście,
zna je lepiej cd

niejednego stałego mie­
szkańca. Gdy w jednej z

krakowskich szkół prze­
prowadzono ankietę, oka­
zało się, że aż 70 proc, ucz­
niów starszych klas nigdy
nie zwiedzało... Zbiorów
Sztuki na Wawelu. Może
nie we wszystkich szko­
łach jest aż tak źle, ale...
coś w tym jest...

— Trzeba zmienić ten
stan rzeczy — powiedzieli

A. KOSYGIN PSłZYJĄL
J. PETERA

MOSKWA (PAP)
Przewodniczący Rady

Ministrów ZSRR Alek-
siej Kosygin przyjął na

Kremlu
ministra
nicznych
W czasie
szono sprawy dalszego
umocnienia i rozwoju
przyjaźni oraz współ­
pracy między ZSRR
Węgrami, jak również
szereg innych zagad­
nień interesujących o-

bie strony.

ZESTRZELONO
SAMOLOT IZRAELA
Egipski rzecznik woj­

skowy zakomunikował,
że w środę obrona prze­
ciwlotnicza ZRA ze­
strzeliła nieprzyjacielski
samolot podczas izrael­
skiego nalotu lotniczego
na stanowiska wojsk e-

gipskich w okolicach
portu Tufik i Jeziora
Gorzkiego.

We wtorek w Warnie u-

roczyście podniesiono fla­
gę na pierwszym zbudo­
wanym w Bułgarii dzlesię-

ciotyslęczniku „Werlla”. W
r. 1970 bułgarska flota
handlowa otrzyma jeszcze
dwa dzleslęclotysięczniki-
rudowęglowce typu „We-
rila”. Pierwszy bułgarski
dzleslęciotysięcznlk będzie
kursował na czarnomor­
skiej linii Warna — Zda-
nów.

Nowy Jork

TRANSPLANTACJA
SERCA I PŁUC

W czwartek w Nowym
Jorku dokonano transplan­
tacji serca i płuc 43-letnie-
mu pacjentowi. Operacja
trwała przeszło trzy godzi­
ny. Przeprowadziła ją gru­
pa lekarzy pod kierunkiem
dra C. Waltona Lilleheia.
Stan pacjenta lekarze u-

znali za zadowalający. Pa­
cjent, któremu wszczepio­
no serce i płuca 50-letniej
kobiety, cierpiał na nieu­
leczalne schorzenie płuc.

Saffron Walden

GROŹNY POŻAR
W HOTELU

W piątek rano w wy­
niku pożaru hotelu w

mieście Saffron Walden
w hrabstwie Essex — po­
niosło
mniej 6
soby są
wane.

śmierć co naj-
osób. Cztery o-

nadal poszuki-

MIŁOŚNIKOM KRAKOWA

SAMI NIE WIEMY

co posiadamy
JACEK ŻUKOWSKI

sobie ci, co kulturą mia­
sta zawiadują. I w ślad za

tym stwierdzeniem przy­
stąpili do czynów. Opraco­
wują plan długofalowy
skoordynowania sił i środ­
ków, nowy program upo­
wszechnienia kultury pod
nazwą — „MIŁOŚNIKOM
KRAKOWA”.

Jego głównym założe­
niem jest systematyczna
działalność, zmierzająca do
zapoznania szerokich rzesz

mieszkańców naszego mia-.
sta z bogactwami kultural­
nymi Krakowa. I to nie
tylko tych, od lat „zasie­

działych”, ale również
czasowo przebywających
w mieście, jak np. studen­
tów czy żołnierzy odbywa­
jących tu służbę wojsko­
wą. Powinni wyjeżdżać z

Krakowa wzbogaceni
dza o jego cennuch
tościach — w nauce,
turze i sztuce.

Historia
i dzień dzisiejszy

Tematyka nowego pro­
gramu „Miłośnikom Kra­
kowa” obejmuje 4 grupy.
Pierwsza — to zapoznanie
z historią miasta i jego
podstawowymi Nabytkami.
Przewidziane są na ten te­
mat prelekcje w klubach i
świetlicach środowisko­
wych, a potem wspólne wy­
cieczki na Wawel, do Col­
legium Maius, do muzeów.

(Dokończenie na str. 3)

wie-
war-

kul-
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Arabska konferencja
na szczycie

zakończyła obrady
Rozbieżności wśród uczestników

KAIR (PAP)
Bliskowschodnia agencja

prasowa MENA podaje, że
V arabska konferencja na

’

szczycie w Rabacie stanęła
we wtorek, w ostatnich godzi­
nach obrad, w obliczu ostrego
kryzysu wywołanego rozbież­
nościami w opiniach państw
członkowskich Ligi Arabskiej.
Rozbieżności te dotyczą wkła­
dów poszczególnych państw
we wspólny fundusz walki o

likwidację skutków izrael­
skiej agresji. Ten kryzys w

obradach skłonił prezydenta
Nasera do opuszczenia wtor­
kowego posiedzenia południo­
wego przed jego zakończe­
niem.

Agencja MENA podaje, że

bezpośrednio potem rozpoczę­
ły się ożywione kontakty mię-

dzy prezydentem Naserem,

PROGRAM
TELEWIZJI

29XII1969-4I1970
PONIEDZIAŁEK

16.35 Program dnia. 16.40 Dzien­
nik. 16.50 Dla dzieci: Zwierzyniec,
17.35 Echo stadionu. 17.50 Maga­
zyn ITP. 18 Kronika. 18.15 Konfe­
rencja prasowa. 18.40 Magazyn
Postępu Technicznego. 19.20 Do­
branoc. 19.30 Dziennik. 20.05 Teatr
TV: A. Ostrowski „Pamiętnik
szubrawca”. 22.05 „Dzień pierw­
szy” — pr. dokument. 22 .35 Dzien­
nik. 22.50 Program na jutro.

WTOREK

10.10 „Pan Anatol
— film poi., 16.35

16.40 Dziennik.
17.05 TV Ekran

Horyzonty. 19.20

20.05

22.20

9 Teleferie.
szuka miliona”

Program dnia,
16.50 Kronika.

Młodych. 18.50
Dobranoc. 19.30 Dziennik. :

Wyspa nieba, 20.25 „Na ławce'
film fr. 21 .50 Refleksje.
Dziennik. 22.35 Program na jutro.

Środa
8.50 Teleferie. 10 Dla dzieci Re­

wia muzyczna. 10.30 „Inspekcja
pana Anatola” — film poi. 16.10

Program dnia. 16.15 Kronika — 69

wydanie specjalne. 16.50 Dla mł.
widz.: XI trójmecz harcerski. 17.50
Kronika. 18.05 Słuchamy i patrzy­
my. 19 Przeboje TV Ekranu Mło­
dych. 19.20 Dobranoc. 19.30 Dzien­
nik. 20 Przemówienie noworocz­
ne. 20.20 „Co to za miasto” — pr.
rozrywk. 21.30 „Telefon towarzy­
ski” — film ameryk. 23.10 „...że
dni nasze, dni wiosenne...” — pr.
estradowy. 23.35 Mimetyzm czyli
zniknięcie Honoriusza Subrac —

wg opowiadania Apollinaire’a. 23.55

Życzenia noworoczne. 0 .05 Szop­
ka Sylwestrowa. 1.05 „Minstrel
Show” — film ang. 1.40 „Azna-
vour w Olimpii” — film fr. 2.45

Program na jutro.

a

królami i szefami państw a-

rabskich. Ich celem było przy­
wrócenie atmosfery, którą u-

możliwiłaby konferencji osią­
gnięcie pozytywnych rezulta­
tów. W toku tych rozmów,
które trwały 4 godziny posta­
nowiono, że królowie i szefo­
wie państw arabskich spotka­
ją się we wtorek po południu
na posiedzeniu prywatnym
dla rozważenia sytuacji przed
końcowym posiedzeniem do­
stępnym dla dziennikarzy.

Kiedy jednak uczestnicy
konferencji zebrali się o godz.
17.30 czasu lokalnego, zauwa­
żono brak delegacji syryjskiej
1 irackiej, które postanowiły
zbojkotować posiedzenie na

znak protestu przeciwko sta­
nowisku niektórych państw.
Szereg delegatów udało się do
siedzib delegacji Iraku i Syrii
1 powróciło z nimi w pół go­
dziny później.

Prywatne posiedzenie kró­
lów i szefów państw arab­
skich nie przyniosło jednak
pozytywnych rezultatów. A-
gencja MENA podaje, że u-

znano wówczas, iż jedynym
rozwiązaniem jest spotkanie
się raz jeszcze na posiedzeniu
wieczornym i ogłoszenie zam­
knięcia konferencji bez ko­
munikatu końcowego.

Posiedzenie końcowe trwa­
ło zaledwie 12 minut i ogra­
niczyło

'

stąpień
na II
Helou.

Pisząc
uczestników szczytu w Rabacie,
agencja MENA stwierdza, że nie­
które państwa oświadczyły, iż nie

mogą zaoferować większych sum

niż dotychczas na wspólny fun­
dusz walki o likwidację skutków

izraelskiej agresji. Ta sama a-

gencja zwraca uwagę, żc równo­
cześnie inne kraje czynią wszyst­
ko co w ich mocy, by stawić czo­
ła agresorowi.

MENA opublikowała także o-

łwiadczenie syryjskiego ministra

wpraw zagranicznych Sajeda, któ­
ry stwierdził, że Syria uczestni­
czyła w V arabskiej konferencji
na szczycie w określonym celu,
jakim jest mobilizacja całego po­
tencjału arabskiego do walki z

izraelską agresją. Delegacja sy­
ryjska stwierdziła jednak, że nie­
które państwa arabskie posiada­
jące olbrzymie bogactwa odmó­
wiły wpłacenia zwiększonych
wkładów na fundusz walki z a-

gresorem. Dlatego też delegacja
syryjska wycofała się z konferen­
cji.

Agencja Reutera uzupełnia te

doniesienia stwierdzając, że obok

Syrii w posiedzeniu końcowym
nie uczestniczyły delegacje Ira­
ku i Południowego Jemenu.

się do krótkich wy-
króla Maroka Hasa-

i prezydenta Libanu,

o rozbieżnościach wśród

Rozmowy przywódców

na-

13.45
dia-
15.05

CZWARTEK

10.15 Program dnia. 10.20 „Bajka
o carze Sałtanie” — baśń radź.
11.45 Dziennik. 12- Sport polski
1989 roku. 12.50 Kontrasty i

■troje. 13.35 Sylwetki roku.
TV Teatr Lalek „Chłop i
beł” widowisko lalkowe.

Sylwetki roku. 15.15 Lotnicy —

teleturniej. 16.05 Sylwetki roku.
16.35 Scena Monodram „Wowro —

śwlątkarz beskidzki”. 17.10 Syl­
wetki roku. 17.20 „świat 69” —

międzynarod. przegląd roku. 18

Sylwetki roku. 18.10 Śnieg, reki­
ny, eukaliptusy. 18.45 Sylwetki
roku. 18.55 „Jak powstali Skaldo­
wie” — film TVP. 19.20 Dobranoc.
19.30 Dziennik. 20.05 Sylwetki ro­
ku. 20.15 Muzyka — łatwa, lekka
1 przyjemna. 21 .15 Sylwetki roku.
21.25 „Miłość w Amsterdamie” —

film ang., 22.55 Magazyn sporto­
wy. 23.40 Program na jutro.

PIĄTEK
9 Teleferie. 11 Film fab. 16.35

Program dnia. 16.40 Dziennik 16.50
Dla mł. widz.: Pół godziny dla

rodziny. 17.20 Film z serii: Wy­
prawy. 17.50 Kronika. 18.05 Nie

tylko dla pań. 18.25 Magazyn me­
dyczny. 18.55 Gramy o telewizor
— teleturniej. 19.20 Dobranoc.
19.30 Dziennik. 30 .05 „Azja — syn
TuhaJ-Beja” — film TVP z se­
rii: Przygody pana Michała. 20.35

Program publicystyczny. 21.05
Teatr TV: J. Sawiuk „Ostatni
rejs”. 21.55 Dziennik. 22 .10 Seks i

wychowanie. 22.30 Program na

jutro.

ZRA, Sudanu i Libii
KAIR (PAP)

Rozentuzjazmowane tłumy
oraz 21 salw armatnich powi­
tało prezydenta ZRA, Nasera
i generała En-Numeiri, prze­
wodniczącego Rady Rewolu­
cyjnej Sudanu, którzy przy­
byli do stolicy Libii — Trypo-
lisu. Na lotnisku powitał ich

przewodniczący Rady Rewo­
lucyjnej Libii pułkownik Ka-
dafi.

Zapowiadając trójstronne
rozmowy na temat koordyna­
cji wysiłków w dziedzinie
wojskowej, politycznej i go­
spodarczej, w walce o likwi­
dację skutków agresji izrael­
skiej, agencja MENA podkre­
śla wagę tego spotkania. A-

gencja nazywa je „małym
szczytem arabskim” — ponie­
waż jest ono w pewnym sen­
sie kontynuacją spotkania w

Rabacie.

Orędzie NFW
do narodu amerykańskiego

HANOI (PAP)
Przewodniczący Prezydium

KC Narodowego Frontu Wy­
zwolenia Wietnamu Południo­
wego, Nguyen Huu Tho prze­
słał z okazji świąt Bożego Na­
rodzenia i Nowego Roku orę­
dzie do narodu amerykańskie­
go, przekazując pozdrowienia
wszystkim Amerykanom, któ­
rym drogi jest pokój i spra­
wiedliwość.

Nguyen Huu Tho wyraził
przekonanie, że naród wiet­
namski zawsze będzie się cie­
szył szczerym poparciem i
sympatią narodu amerykań­
skiego i miłujących pokój na­
rodów całego świata.

Brandt odpowie
na propozycję NRD

BONN (PAP)
Na propozycje przewodni­

czącego Rady Państwa NRD,
Waltera Ulbrichta, w sprawie
uznania NRD zgodnie z pra­
wem międzynarodowym i na­
wiązania równoprawnych ro­
kowań, rząd federalny odpo­
wie nie tylko w swym orędziu
„o stanie narodu” w dniu 14
stycznia, ale również bezpo­
średnio. Zapowiedział to kan­
clerz federalny Willy Brandt
w wywiadzie dla dziennika
.Koelner Stadtanzeigers”,

przed ukazaniem się
zrelacjonowany przez

Brandt zas-

Pokój w Wietnamie —

stwierdza w orędziu — uda się
przywrócić jedynie wówczas,
gdy rząd USA zaprzestanie a-

gresywnej wojny i pozwoli
ludności południowowietnam-
skiej samej decydować o

swych sprawach wewnę­
trznych, bez żadnej ingerencji
z zewnątrz.

LONDYN (PAP)
Jak podaje agencja Reutera,

amerykański rzecznik wojsko­
wy ogłosił w czwartek kolejny
komunikat o stratach wojsk
USA w Wietnamie. W ub. ty­
godniu 66 wojskowych USA
poniosło śmierć w Wietnamie
południowym, a 719 zostało
rannych. Tym samym straty
amerykańskie od początku tej
wojny wynoszą 39.893 zabitych
i 261.969 rannych.

W ub. tygodniu zginęło tak­
że 411 żołnierzy wojsk sajgoń-
skich.

Śladami Wodza Rewolucji
(DOKOŃCZENIE ZE SIR. 1)
wydrukowany w najbliższym
numerze magazynu z dnia
8/4 stycznia 1970 r.

Po opublikowaniu ostatnie­
go zdjęcia konkursowego w

numerze magazynu z dnia 4/5
kwietnia 1970 r. Czytelnicy u-

czestniczący w konkursie
przcślą wypełnione kupony
konkursowe w kopertach z

zaznaczeniem — konkurs
„Siadami Wodza Rewolucji”
— pod adresem Redakcji
„Gazety Krakowskiej”, Kra­
ków, ul. Wielopole 1.

Uczestnictwo w konkursie
będzie wymagało od Czytel­
ników biorąeych w nim u-

dział dużej systematyczności
1 wytrwałości. Konkurs bę­
dzie trwał bowiem przez 14
tygodni, a jego wyniki zosta­
ną opublikowane w magazy­
nie sobotnio-niedzielnym „Ga­
zety Krakowskiej” z 18 kwiet­
nia 1970 r.

Na Czytelników biorąeych
udział w konkursie oczekują
liczne, atrakcyjne nagrody, m.

in. odbiorniki telewizyjne 1

radiowe, wycieczki turystycz­
ne do Związku Radzieckiego,
zegarki oraz

Książki”.
Zachęcamy

wszystkich naszych Czytelni­
ków do udziału w wielkim
konkursie poświęconym życiu
i działalności Lenina w okre­
sie Jego pobytu w Krako­
wie i na Podhalu oraz przy­
pominamy, że konkurs ten
zostanie ogłoszony już w naj­
bliższym magazynie sobotnio-
niedzielnym „Gazety Kra­
kowskiej” z dnia 3/4 stycz­
nia 1970 r. •

bony

więc

,Domu

gorąco

ZE ŚWIATA

Za kilka dni otwarcie w Londynie

Wielka wystawa
sztuki polskiej

E. Merckx (Belgia) -

najlepszym sportowcem Europy

który
został
agencję DPA.
trzegł się. że forma i treść tej
odpowiedzi są na razie spra­
wcą otwartą.

Trzęsienie ziemi
na Morzu Karaibskim

NOWY JORK (PAP)
Stacja sejsmograficzna w Roc-

kland (Maryland) podała, że w

czwartek po południu silne trzę­
sienie ziemi nawiedziło wschodnią
część Morza Karaibskiego. Wstrzą­
sy na otwartej skali Richtera wy­
nosiły 7,8 i były najsilniejsze jakie
kiedykolwiek zarejestrowano w

tej strefie.

Klub Książki
„Człowiek - Świat

Polityka" 1970•••
...przyjmuje zapisy członków do

31 grudnia 1969 r. Jeśli więc chcesz
zostać członkiem Klubu możesz

zgłosić się do każdej księgarni
„Domu Książki”, która dysponuje
odpowiednimi blankietami wpiso­
wymi i przekazani pieniężnymi,
możesz nadesłać drogą pocztową
zgłoszenie do księgarni klubowej
lub dokonać wpisu u zakładowego
kolportera książek.

Wśród 42 tytułów aktualności li­
teratury społeczno-politycznej w

r. 1970 — dotrą do Ciebie na 3—4

tygodnie wcześniej, nim pojawią
się w Bprzedaży księgarskiej
In. książki:

® Lenin „Dziedzictwo myśli
ninowskiej” — tomów 10,

• „Lenin w Krakowie i Krakow-
sklem” — praca zbiorowa,

• K. Grzybowski „Ojczyzna, na­
ród, państwo”,

• B. Hillebrandt „Młodzież War­
szawy w walce z okupantem”,

• Historia gospodarcza świata
XIX i XX wieku,

® W. Machejek „Poselskie po­
tyczki”.

W zależności od wysokości wpłat
kształtuje się wartość książek pre­
miowych. Wśród pozycji tych
znajdują się m. In.:

® „Pamiętnik oficerów”,
• „Kierunek Berlin” W. Zu-

krowskiego,
• Mała Encyklopedia Powszech-

« chna.
PRZYPOMINAMY!

KLUB KSIĄŻKI ,,CZŁOWIEK —

ŚWIAT — POLITYKA”

DO 31 GRUDNIA 1969 R.
PRZYJMUJE ZAPISY

Miesiąc temu opuściły nasz

kraj eksponaty przeznaczone
na organizowaną w stolicy
Wielkiej Brytanii wystawę,
noszącą tytuł „Tysiąc lat sztu­
ki w Polsce”. Obecnie wszyst­
ko w Londynie jest już prawie
gotowe. Uroczyste otwarcie

nastąpi 3 stycznia 1970 r.

Londyńska wystawa jest
największą tego typu ekspo­
zycją organizowaną poza gra­
nicami naszego kraju. Prezen­
towany jest tam dorobek kil­
kudziesięciu pokoleń malarzy,
rzeźbiarzy, tkaczy, drukarzy
itd. Najstarsze eksponaty po­
chodzą z XI wieku. Gotyk,
renesans, barok, sztuka wieku
XIX i początków XX oraz do­
robek ćwierćwiecza Polski Lu­
dowej — wszystkie te epoki
i okresy są bogato reprezento­
wane. Brytyjczycy już wyka­
zują duże zainteresowanie
wystawą. Podobną, lecz mniej­
szą wystawę zorganizowaną
wiosną tego roku w Paryżu,
odwiedziło prawie 100 tysięcy
ludzi.

Dobierając dzieła sztuki re­
prezentujące okresy bardziej
od nas odlegle starano się u-

wypuklić takie zjawiska, jak
portret i rzemiosło artyśtycz-

ne — które uważamy za szcze­
gólnie charakterystyczne dla

naszej sztuki narodowej. Pięk­
ny katalog wystawy, napisa­
ny przez 6 wybitnych muzeo-

logów polskich, zawiera 110
ilustracji najważniejszych eks­
ponatów. (LS)

Do 30. VI. 1970 r.

PAPIEŻ Paweł VI wygłosił
w czwartek świąteczne orę­
dzie. W orędziu papież wyra­
ził nadzieję, iż na całym świę­
cie zapanuje pokój a zwłasz­
cza w trzech najbardziej tego
potrzebujących punktach kuli

ziemskiej — w Wietnamie, na

Bliskim Wschodzie i w Nigerii.
PREZYDENT R. Nixon za­

komunikował o swe$ decyzji
utworzenia stanowiska zastęp­
cy sekretarza stanu do spraw
półkuli zachodniej. Zdaniem

prezydenta, utworzenie tego
stanowiska wiąże się. ze szcze­
gólnym znaczeniem jakie USA

przywiązują do strefy Amery­
ki Łacińskiej.

NA ZAPROSZENIE prze­
wodniczącego Rady Rewolu­
cyjnej Sudanu, a zarazem na­
czelnego dowódcy sił zbroj­
nych tego kraju gen. Al-Nu-

mairi, w dniach 27—31 bm. go­
ścić będzie z oficjalną wizytą
w Port-Sudanie eskadra ra­
dzieckich okrętów wojennych.

AMERYKAŃSKI sekretarz
stanu William Rogers określił

wyniki pierwszego etapu ame-

rykańsko-radzieckich rozmów
na temat ograniczenia zbrojeń
strategicznych Jako „zachęca­
jące”.

PREZYDENT Ugandy, Mil­
ton Obote, który 19 bm. zo­
stał ranny w wyniku zama­
chu na jego życie, opuścił w

środę szpital i powrócił
domu. Przypuszcza się, że

bote przystąpi wkrótce

pełnienia funkcji prezydenta.
TYMCZASOWY Dyrektoriat

wojskowy Dahomeju ogłosił
w środę amnestię dla więźniów
politycznych. Wśród wypusz­
czonych na wolność znajduje
się były prezydent Dahomeju
Alphonse Alley i były prezy­
dent spraw zagranicznych rzą­
du dahomejskiego Gabriel
Lozes.

WE WTOREK po raz pierw­
szy od 28 lat zbrodniarz hitle-

; rowski - Rudolf Hess, odbywa­
jący karę dożywotniego wię­
zienia w Spandau, zobaczył się
w szpitalu w brytyjskiej strefie
Berlina zachodniego ze swoją
żoną i 31 letnim synem. Były
zastępca A. Hitlera został nie­
dawno przewieziony z więzie­
nia do szpitala wojskowego,
gdzie zostanie poddany lecze­
niu wrzoda żołądka.

WOJSKA jordański© unie­
możliwiły patrolowi izraelskie­
mu przedostanie się w środę
na wschodni brzeg Jordanu.

Izraelczycy dwukrotnie otwie­
rali ogień na pozycje jordań-
skie we wschodniej części Do­
liny Jordanu.

W ankiecie PAP na 10 najlep­
szych sportowców Europy w 1969
r. zwyciężył Eddy Merckx (Belgia)
139 pkt. na 200 możliwych przed
Bondarczukiem (ZSRR) 142 pkt. i

Fassnachtem (NRF). Polak Basza-
nowski zajął dziewiąte miejsce —

44 pkt.
EDDY MERCKX, największa

sława kolarstwa zawodowego,
zwyciężył bezapelacyjnie w tego­
rocznym wyścigu Tour de France.

Belg wygrał już ponad 120 jedno i

wieloetapowych wyścigów zawo­
dowców.

ANATOLU BONDARCZUK jest
rekordzistą świata w rzucie mło­
tem — 75,48. Jest to najlepszy re­
zultat mistrzostw Europy w Ate­
nach.

HANS FASSNACHT ustanowił
rekord świata na dystansie 400 m

st. dowolnym — 4.04,0. Ponadto

posiada trzy rekordy pływackie
Europy — 200 m dow. — 1.56,5,
1500 m dow. — 16.32,2 oraz na 400

m st. zm. — 4.42,5.
Na dalszych miejscach uplaso­

wali się: JACKIE STEWART (AN­
GLIA) — automobilowy mistrz
świata w wyścigach formuły,
NADIEZDA CZYŻOWA (ZSRR) —

rekordzistka świata i mistrzyni
Europy w pchnięciu kulą — feno­
menalny wynik 20,43 ROLAND
MATTHES (NRD) — rekordzista
świata w pływaniu na dystansach
100 m st. grzbietowym — 57,8 sek.
i na 200 m, grzb. — 2.06,4 LIESEL
PROKOP (AUSTRIA) — rekor­
dzistka świata w pięcioboju 5352

pkt, KARL SCHRANZ (AUSTRIA)
— najlepszy narciarz w konkuren­
cjach alpejskich, zdobywca „Pu­
charu Świata”, WALDEMAR BA-
SZANOWSKI (POLSKA) — mistrz
świata w podnoszeniu ciężarów w

wadze lekkiej, ustanowił na tych
mistrzostwach trzy rekordy świa­
ta, GABRIEL SEIFERT (NRD) —

mistrzyni świata,i Europy w łyż­
wiarstwie figurowym.

W dotychczasowych ankietach
PAP zwyciężyli: 1958 r. — KRZY-

SZKOWIAK (POLSKA) 1959 r. —

Kuźniecow (ZSRR), 1960 r. — Wła-
sow (ZSRR), 1961—83 — Brumel

(ZSRR), 1964 r. — Skoblikowa

(ZSRR), 1965 r. —Jazy (Francja),
1966 r. — SZEWINSKA (POLSKA),
1967—68 Killy (Francja) 1969 r. —

Merckx (Belgia).

KONKURS SKOKÓW
W ZAKOPANEM

Na skoczni narciarskiej
„Średnia Krokiew” w Zakopa­
nem, odbył się tradycyjny
świąteczny konkurs skoków.

Zwyciężył zakopiańczyk Sta­
nisław Murzyniak, przed mło­
dym, utalentowanym Adamem
Krzysztofiakiem.

Jeden z faworytów konkur­
su, czołowy dwuboista klasycz­
ny Europy Józef Gąsienica,
który znajduje się ostatnio w

dobrej formie, miał w pierw­
szej serii skoków niegroźny u-

padek i to spowodowało, że nie
odegrał on w konkursie spo­
dziewanej roli.

Wyniki: 1. Murzyniak (WKS)
— 67,5—69,5 m nota 208,9 pkt,
2. Krzysztofiak (SNPTT) —

66—69,5 m — 204,5 pkt. 3.
Daniel (Start) — 66,5—66,0 m
— 199,7 pkt.

O „Puchar Tatr"

m.

le-

A. Greczko z wizytą
w Afganistanie

MOSKWA (PAP)
Jak donosi z Kabulu agen­

cja TASS, przebywający w

Afganistanie z oficjalną wi­
zytą na zaproszenie ministra
obrony narodowej generała
armii Mohammada Chana
minister obrony ZSRR mar­
szałek Związku Radzieckie­
go Andriej Greczko od­
wiedził w czwartek pałac
królewski Delkuszu i wpisał
się do księgi gości honoro­
wych.

te-

na

li-

USA zlikwidują
bazę w Libii

WASZYNGTON (PAP)
Departament stanu potwier­

dził doniesienia z Trypolisu,
że rządy USA i Libii zawarły
porozumienie w sprawie zli­
kwidowania przez USA do 30
czerwca 1970 roku swej bazy
wojskowej w Wheelus na

renie Libii.
USA musiały się zgodzić

to pod naciskiem narodu
bijskiego i nowego rządu tego
kraju, który doszedł do wła­
dzy we wrześniu br. Jednak­
że Pentagon usiłował zrobić
wszystko, aby bazę tę utrzy­
mać. W okresie gdy odbywa­
ły się rozmowy na temat
zlikwidowania bazy, w Try-
polisie dokonano próby za­
machu stanu zmierzającego
do sprowadzenia, kraju z nie­
zależnej drogi
nej przez nowy

W Trypolisie
wano, że Libia
USA żadnych odszkodowań za

pozostawione na terenie bazy
budynki, ponieważ będą one

stanowiły rekompensatę za

korzyści, jakie USA ciągnęły
z tej bazy w przeszłości. Baza
istniała w Libii przez 17 lat.

proklamowa-
rząd.
zakomuniko-
nie wypłaci

W roku 1970 pierwsza seria

do
o-

do

W Zakopanem został roze­
grany turniej koszykówki ju­
niorów o „Puchar Tatr”. W
turnieju wzięły udział zespoły
Rzeszowa, Lublina, Krakowa i
woj. krakowskiego. Wygrali
młodzi koszykarze lubelscy,
warto jednak zaznaczyć że by­
ła to najstarsza w tym turnie­
ju drużyna.

Wyniki: Kraków m. — Kra­
ków woj. 67:62, Lublin — Rze­
szów 88:32, Kraków woj. —

Rzeszów 58:51, Lublin — Kra­
ków m. 98:36, Kraków m. —

Rzeszów 65:57, Lublin — Kra­
ków woj. 98:44.

Pierwsze miejsce w turnie­
ju zajęła bezkonkurencyjnie
reprezentacja juniorów Lubli­
na 3 pkt. przed Krakowem m.

2 pkt., Krakowem woj. 1 pkt. i
Rzeszowem 0 pkt. Najlepszym
zawodnikiem turnieju uznano

Adama Gąsiora (Lublin) a

„królem strzelców” — Wieleb-
nowskiego (Kraków m.) 66 pkt.
przed Setlakiem (Kraków w.)

46 pkt. i Parzymięsem (Lublin)
46 pkt.

Zwycięskiej drużynie lubel­
skiej puchar wręczył prezes
KOZKosz E. Winnicki. Kie­
rownikiem turnieju był R.
Krupa a sędzią gł. M. Wężyk.

*

Między okręgowy turniej koszy­
kówki juniorek organizowany
przez KOZKosz. odbędzie się w

dniach 2—4 stycznia 1970 r. w hall
Unii Tarnów. W turnieju wezmą
udział zespoły Olsztyna, Lublina,
m. Krakowa i woj. krakowskie­
go. Początek spotkań w dniach 2

13styczniagodz.16awdniu4
stycznia — godz. 10.

TURNIEJ KOMETKI
W Bukownie miejscowe Ognis­

ko TKKF Gwarek zorganizowało
wojewódzki turniej kometki. W

konkurencji kobiet wygrała Do­
mańska przed Muszak 1 Janus

(wszystkie TKKF Relaks Nowa
Huta) a w konkurencji mężczyzn
— Lablsko. („Bolesław” Bukowno)
przed Czyszczoniem (Relaks No­
wa Huta) i Szulińskim (TKKF
Gwarek Bukowno).

Udany sezon strzelców Wisły

Muzeum w Majdanku ogłasza

SOBOTA

9 Teleferie. 10.45 „Bajka 1 fanta­
styka”. 11.30 „Osiodłać wiatr” —

film ameryk. 14.20 Program dnia.
14.25 TV kurs rolniczy. 15 Pro­
gram tygodnia. 16.20 Program
dnia. 16.25 W pracowniach kra­
kowskich pisarzy. 16.40 Dziennik.
16.50 Dla mł, widz.: Pół godziny
dla rodziny. 17 .20 Muzyka tej zie­
mi — pr. rozrywk. 18 Skarby go­
rących skał. 18.35 Pegaz. 19.20 Do­
branoc. 19.30 Monitor. 20.20 „Osio­
dłać wiatr” — film ameryk. 21 .50
Dziennik. 22 .10 Szopka Sylwestro­
wa. 23.10 Koncert noworoczny.
24.25 Program na jutro.

NIEDZIELA

8.55 Program dnia. 9 Dla
widz. „Psi pazur” film z serii:

„Czterej pancerni 1 pies”. 9.55 TV
kurs rolniczy. 10.30 Przypomina­
my, radzimy. 10.40 PKF. 10.50
Film. 11.50 Dziennik. 12 .05 „Hej
kolęda deska" czyli „Nowa pasto­
rałka”. 13 W starym' kinie. 14

„Przemiany”. 14.30 „Cecylia, le­
karka wiejska”. 14.55 Krakowski
Teatr Baśni: Opowieść o szlachet­
nym Gotfrydzie. 15.55

syn Tuha£-Beja”
Przygody pana
Dawne gwiazdy pod choinkę —

pr. sport. 16.55 Król pasterzy. 17.45
Klub sześciu kontynentów. 18.25

„Bonanza” — film seryjny. 19.20

Dobranoc. 19.30 Dziennik. 20 Teatr
TV na świecle: F. Schiller „Zbój­
cy”. 22 .50 Magazyn sportowy. 23.20

Program na jutro.

Węgierskie auto
o napędzie elektrycznym

ml.

„Azja —

film z serii:
Michała. 16.25

BUDAPESZT (PAP)
Węgierski Instytut badawczy

przemysłu elektrotechnicznego
prowadzi od dłuższego czasu pra­
ce doświadczalne nad samocho­
dem o napędzie elektrycznym. O -

becnie wybudowano prototyp wo­
zu elektrycznego. Auta te będą
produkowane w przyszłości se­
ryjnie. Produkcję rozpocznle za­
mówienie krajowego instytutu
reumatologicznego, wozy służyć
będą do przewozu chorych w

szpitalach.
Wymiary auta wynoszą: dłu­

gość — 3 m, Szerokość — 1.35 m,

wysokość — 1 .55 m. Auto dyspo­
nuje silnikiem o mocy 13—14 kM
1 osiąga szybkość 60—70 km/godz.
Samochód mieści dwie osoby do­
rosłe i jedno dziecko.

Akumulator samochodu będzie
mógł być ładowany trzy tysiące
razy. Każde naładowanie wystar­
czy na przebycie 100 km. Łącznie
więc akumulator będzie wyko­
rzystany do przebiegu 300 tys.
km. Czas ładowania trwa 2—3 go­
dziny.

Fabryka ,,Voeroes Csillag” za­
wrze wkrótce pmowę z dwoma

instytutami badawczymi 1 w r.

1970 wypuści pierwszą serię samo­
chodów o napędzie elektrycznym,
przeznaczonych również do użyt­
ku miejskiego. Jak twierdzą fa­
chowcy, rentowność produkcji

będzie osiągnięta przy zamówie­
niach, wynoszących ok. 10 tys.
aut rocznie.

Nadeszły już pierwsze zgłosze­
nia. M . In. poczta węgierska za­
mówiła 100 tego rodzaju aut.

Zamach bombowy
na pomnik w Dublinie

LONDYN (PAP)
Jak donosi z Dublina Agencja

Reutera, w piątek wczesnym ran-,
kiem dokonano zamachu bombo­
wego na pomnik patrioty irlandz­
kiego O’Connella w stolicy Repu­
bliki Irlandzkiej Dublinie. Eksplo­
zja rozerwała anioła z brązu czte­
rometrowej wysokości u stóp pom­
nika. Sam pomnik nie został u-

szkodzony.
Przypuszcza się, że zamachu do­

konali ekstremiści protestanccy, z

Ulsteru. W październiku uszkodzo­
no grób irlandzkiego patrioty Wol-
fe Tonę. Ekstremistyczne organi­
zacje protestanckie oświadczyły,
iż one ponoszą odpowiedzialność
za ten zamach. W marcu 19G7 ro­
ku, wskutek eksplozji, zniszczony
został całkowicie pomnik Nelso­
na.

Redakcyjne

telefony zaufania
znów czynne

Z dniem 31 bm. upływa
termin, do którego można
dobrowolnie zgłosić się do
organów ścigania 1 ujaw­
nić istotne okoliczności po­
pełnionego przestępstwa. W
stosunku do osób, które
wypełnią te wymagania

będzie zastosowany art. 8
ustawy o amnestii.

Od dziś w redakcjach
„Gazety Krakowskiej” i
„Dziennika Polskiego” uru­
chomione zostają ponow­
nie tzw. telefony zaufania.
Dyżurujący przy nich pra­
wnicy odpowiadać będą na

wszelkie pytania związane
z amnestią. Redakcje gwa­
rantują wszystkim infor­
mującym się — całkowitą
dyskrecję. Dziś czynny jest
nr telefonu 228-98 — aw

poniedziałek nr telefonu
536-2S w godz. od 16 do 18.

(Z)

Wykonali
roczne zadania

(Inf. wł.) O wykonaniu rocz­
nego planu produkcji zameldo­
wała Cementownia „Nowa Hu­
ta”, która do dnia 23 grudnia
br. zrealizowała plan produk­
cji cementu w bieżącym roku
— 985 tys. ton.

Do końca br. cementownia
wyprodukuje dodatkowo ok. 25
tys. ton cementu, co pozwoli
jej po raz pierwszy przekro­
czyć milionową tonę cementu
w skali produkcji rocznej.

Konkurs na pamiętniki
Państwowe Muzeum na

Majdanku ogłasza konkurs o-

twarty na pamiętniki doty­
czące pomocy, którą społe­
czeństwo Lubelszczyzny w

czasie okupacji niosło:
• więźniom obozu koncentra­

cyjnego na Majdanku,
• więźniom 1 jeńcom znajdu­

jącym się w obozach jenieckich
pracy przymusowej, przesiedleń­
czych, służby budowlanej (Bau-
dienst) ltp.,

• osadzonym w więzieniach i

aresztach,
• Żydom w gettach,
• ludnoicl ze wsi spacyflkowa-

nych przez okupanta,
• zbiegłym z niewoli jeńcom

wojennym,
• uciekinierom z obozów, wię­

zień, aresztów 1 gett,
• Żydom ukrywającym

przed prześladowaniem.
Objętość wspomnień dowolna.

Prace nadesłane na konkurs nie

będą zwracane. Pamiętniki publi­
kowane nie będą brane pod uwa­
gę. Prace konkursowe w dwóch

»ię

egzemplarzach maszynopisu (w
wyjątkowych przypadkach ręko­
pisu) zatytułowane, podpisane i

zaopatrzone w dokładny adres
autora należy nadesłać pod adre­
sem: Państwowe Muzeum na

Majdanku — Lublin, z dopiskiem
na kopercie: Konkurs na pamięt­
niki. Ostateczny termin nadsyła­
nia wspomnień upływa z dniem
30 czerwca 1970 roku (decyduje
data stempla pocztowego).

Autorom najlepszych prac przy­
znane zostaną następujące nagro­
dy: I nagroda — 10.000 zł, dwie
II nagrody — po 5.000 zł, trzy
III nagrody — po 3.000 zł.

Muzeum na Majdanku zwraca

się jednocześnie z apelem do

tych wszystkich, którzy posiada­
ją dokumenty dotyczące udziela­
nej pomocy w formie podzięko­
wań, listów, grypsów, fotografii
ltp. o przekazanię ich do na­
szych zbiorów archiwalnych.

Wszystkie zapytania dotyczące
konkursu należy kierować pisem-t
nie pod adresem: Państwowe
Muzeum na Majdanku w Lubli­
nie.

Ponad 90 młodych dziewcząt 1

chłopców uprawia strzelectwo w

Wiśle, w tym 50 Jest zawodników.

Ubiegły sezon sekcji strzeleckiej
GTS Wisła należy zaliczyć do uda­
nych. B. Cichowicz brała udział w

mistrzostwach Europy zdobywając
w zespole polskim srebrny medal
w konkurencji drużynowej kbks-5.
Krakowianka uzyskała najlepszy
rezultat w naszej drużynie. Wraz

z H. Pasławską reprezentowała
barwy federacji gwardyjskiej na

spartakiadzie gwardyjskiej Kra­
jów Demokracji Ludowej — rów­
nież srebrny medal. H . Pasławska

zdobyła złoty medal w strzeleckich

zimowych mistrzostwach Polski w

konkurencji kbks-6. W tych sa­
mych mistrzostwach J. Smaguro-
wa w konkurencji kobiet kbks-5
oraz K. Frys w konkurencji Pd-1

mężczyzn zdobyli brązowe medale.
Z młodszej generacji należy wy­
mienić złotą medalistkę ze Spar­
takiady Młodzieżowej we Wrocła­
wiu M. Kaszkin (kbks-5 — 590

pkt.). W tej konkurencji J. Wil­
czak uzyskała rezultat 589 pkt. 17-
letni S. Małek w zawodach o „Pu­
char Grunwaldu” uzyskał dobry
wynik w konkurencji Pd-1 — 511

pkt. a junior M. Szlachta w tej
konkurencji może wylegitymować
się rezultatem 528 pkt.

W rozgrywkach I ligi strzelec­
kiej Wisła zajęła siódme miejsce
(na 18 zespołów) — najlepsze od
momentu awansu do tej ligi. Te

wszystkie osiągnięcia można było
uzyskać dzięki właściwej atmosfe­
rze w sekcji, dzięki współpracy
trenerów, działaczy i zawodników.

Na uroczystym zakończeniu se­
zonu strzeleckiego GTS Wisła za­
rząd klubu reprezentowali płk. J.

Jaskółka i Wł. Dzierwa, w spotka­
niu tym uczestniczył płk. F. Sma-

gur. Jako gospodarze wystąpili
kier, sekcji strzeleckiej mjr. Fr.
Zieliński i trener mjr. L. Pich liń­
ski. Wielu działaczom, trenerom i
zawodnikom wręczono nagrody i

dyplomy, młodzież w rewanżu ob­
darowała swych wychowawców i
trenerów wiązankami kwiatów.
Nie zapomniano o oddanym sekcji
gospodarzu strzelnicy Romania
Ciesielskim.

(PU)

„SREBRNA ZIMA”...

.. .pod tą nazwrą został ogłoszo­
ny konkurs dla ognisk TKKF 1

terenowych placówek kulturalno-

oświatowych. Konkurs trwać bę­
dzieod1.I.do31.III.70r.Cho­
dzi o organizowanie w sezonie zi­
mowym imprez sportowych i kul­
turalnych oraz podejmowanie
czynów społecznych przy budo­
wie urządzeń sportowych.

Konkursem objęte są dyscypli­
ny sportowe: łyżwiarstwo, nar­
ciarstwo, saneczkarstwo, oraz —

wędrówki piesze, kuligi, sporty 1

imprezy kulturalno-rozrywkowe.
Bliższych informacji o konkur­

sie można zasięgnąć w Krakow­
skim Domu Kultury, Rynek Gł.
oraz w ZW TKKF ul. Manifestu

Lipcowego 27.

Wszystkim, którzy okazali wiele współczucia oraz tym
wszystkim, którzy towarzyszyli w ostatniej drodze do miej­
sca spoczynku

REGINIE CYRANKIEWICZOWEJ
składamy serdeczne podziękowanie.

SYN, SYNOWA, SIOSTRA i RODZINA

„PUCHAR POLSKI” -

DLA JANOWA
Wczoraj na lodowisku w Jano­

wie rozegrano finałowe spotka­
nie hokejowe o „Puchar Polski”.

Naprzód Janów pokonał Baildon
Katowice 6:4 (4:3, 2:0, 0:1), zdoby­
wając tym samym cenne trofeum,
o które przez dwa lata walczyło
ponad 120 drużyn. Mecz stał na

dobrym poziomie, przeprowadzono
szereg szybkich, pomysłowych
akcji.

Puchar zwycięskiej drużynie
Naprzodu wręczył przedstawiciel
PZHL mgr W. Sadowicz.

KOMUNIKATY

Klub Narciarski Krakowskiego
Oddziału PTTK organizuje w ra­
mach „akcji otwartych skoków”

bezpłatne szkolenie narciar­
skie dla początkujących i zaawan­
sowanych, w Lesie Wolskim na

Wesołej Polanie.
Szkolenie odbywa się w dniach:

21. XII . br. — 4. I. 1970 r. godz.
10—16.

Równocześnie członkowie Ochot­
niczej Straży Narciarskiej pełnić
będą dyżury w Lasku Wolskim i
na stokach Kopca Kościuszki.

Zostały wydane przepisy gry w

piłkę ręczną. Przepisy te można

nabywać w Krakowskim Okręgo­
wym Związku Piłki Ręcznej w

Krakowie przy ul. Basztowej 6.

Towarzyszowi Premierowi

JÓZEFOWI CYRANKIEWICZOWI
serdeczne wyrazy współczucia z powodu śmierci

MATKI — składają
WŁADZE MIEJSKIE

1 SPOŁECZEŃSTWO GRYBOWA

W KILKU WIERSZACH
• Mistrzem Polski w brydżu

sportowym został Wołosewicz (Le­
gia Warszawa). Na czwartym
miejscu uplasował się Żurek (Hut­
nik Nowa Huta).

® Po wypadku samochodowym
zmarł Zbigniew Murzynowski, pił­
karz ręczny Anilany Łódź.

• W kolejnych spotkaniach hoA

kejówych reprezentacja ZSRR

przebywająca na tournee w Ka­
nadzie pokonała reprezentację a-

fnatorską Ottawy 8:3 oraz zespół
London Knights 14:2.

Okres Świąt
upłynął pod
znakiem lek­
kiego mrozu

l przelotnych
opadów Śnie­
gu. Znaleźliś­
mysięwsą­

siedztwie rozbudowującego się
wyżu rosyjskiego. Dzisiaj wy­
stąpią zamglenia, rano lokal­
ne mgły. Zachmurzenie będzie
na ogół duże, miejscami roz­
pogodzenia. Okresami możli­
wy opad śniegu. Temperatura
w dzień od —3 st. w Krakow-
sklem do c .- se kląsku, a w

nocy odpowiedni* od —6 do
—4 st. Wiatry sła&s południo­
wo-wschodnie, Okresami
zmienne lub cisza. fo)

Ipgoda
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— Podczas mego
pobytu w Rosji *), o

którym opowiedziałem
w książce „Rosja we

mgle”, odbyłem dłuż­
szą rozmowę z Leni­
nem, a także wiele o

nim słyszałem.
Nie zdarzyło mi się

nigdy przedtem spot­
kać n '"Iclela tak o-

ryginc. iego, zajmują­
cego przy tym tak od­
powiedzialne stanowi­
sko, jakiego nie moż­
na było sobie nawet

wyobrazić przed woj­
ną.

Herbert George Well> PRZED 100 ROCZNICĄ URODZIN W. I. LENINA

BYŁ CZŁOWIEKIEM
PRAWDZIWE WIELKIM

Wydawało się, że wszystkie
«asoby, jakie jeszcze zachowa­
ły się w Rosji, skupiły się w

jego rękach... Autorytet Leni­
na był ogromny.

Podstawą jego prestiżu była
trzeźwość sądów i dalekowzro-
czność, które wykazał w

dniach przewrotu rewolucyj­
nego. Zwracali się wtedy do
niego wszyscy — aby podzielić
się obawami
cłami. O jego sile
jasność celu idąca w parze z

subtelnością myśli.
Podobnie jak wszyscy, nale­

żał do swego czasu, do swej e-

poki. Podczas naszego spotka­
nia obydwaj zachowywaliśmy
z góry powzięte stanowiska.
Mówiliśmy głównie o koniecz-

czy wątpliwoś-
stanowiła

PRACA
CZY HARÓWKA?

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Prestiż zawodu

Sporo miejsca poświęciła
autorka książki zagadnieniu
prestiżu zawodu rolnika. I
tak np. w opinii mieszkań­
ców wsi płockiej „rolnik in­
dywidualny” znalazł się w

tabeli poważania społecz­
nego na 11, tj. na ostatnim
miejscu. Charakterystycz­
ne, że bardzo niskie poczu­
cie szacunku dla zawodu
przeciwstawione jest bar­
dzo wysokiej ocenie użyte­
czności pracy rolnika. „Rol­
nik — on jest na ostatnim
miejscu. W małych urzę­
dach to go nie szanują.
Prasa, radio mówi — góra
o rolnictwo się bije. A u

ma na

moralności pracy. W zakre­
sie tych zagadnień najczę­
ściej rodzą się konflikty.
Np. socjologowie badający
wsie Polski południowej
zauważyli, że u młodych
rolników wykształciło się
już poczucie wyższości na

punkcie problemu organi­
zacji pracy: „starzy
się dopiero wtedy,
się naharują”.

Organizacja pracy
nictwie według młodych, a

także według postępowego
pokolenia starszych rolni­
ków, to sprawa nie tyle „ty­
rania” od rana do nocy,
czy „chaotycznego partole-
nia”, ile zwiększonych kwa­
lifikacji. Zawód rolnika na­
biera więc walorów pracy
fizyczno-umysłowej.

cieszą
kiedy

w rol-

jak urzędnik

kogoś złość to mówi
cham ze wsi”. Oto wypo­
wiedź gospodarza na 5 ha,
urodzonego w 1913 roku.
Wrażliwość na te sprawy
cechuje zwłaszcza młodzież.
„W naszym socjalistycznym
ustroju — pisze 17-letni rol­
nik z woj. krakowskiego —

twierdzi się, że panuje ró­
wność (...) W praktyęe nie
zawsze tak jest. Kiedy
chłop znajdzie się w mie­
ście, to pod spojrzeniami
mieszczuchów musi się u-

ważać za niższego, a jak
załatwiają go w urzędach...”

Coraz powszechniejsza
jest ucieczka od nazwy
„chłop”. „Kiedy po wyciecz­
ce do Warszawy nasz auto­
kar zajechał pod Dom Chło­
pa — pisze rolniczka z re­
jonu Puław — aż nas coś

podniosło. Dlaczego nie
Dom Rolnika?

W postawach nowoczes­
nych rolników ogólno­
społeczny szacunek sta­
je się nieodzownym warun­
kiem pracy. Poważanie w

środowisku lokalnym nie
wystarcza już dziś, tak jak
wystarczało tradycyjnemu
pokoleniu chłopów.

Czas wolny?
Do ciekawszych

mentów książki należą roz­
ważania nad charakterem
pracy rolnika. Ustawiczny
obowiązek, dyspozycyjność
wobec gospodartwa, uwa­
runkowania ekonomiczne i

zwyczajowe, to podstawo­
we elementy tradycyjnej
kultury pracy. „Jak już nie
masz nic do roboty, to nie
siedź na oczach, bo cię ob-
mówią”.

Młodzi natomiast dążą
do ułatwień W pracy, a tak­
że do uzyskania czasu wol­
nego od zajęć. Jest to naj­
silniejsze ognisko sporu.
Tradycjonaliści bowiem są­
dzą, że tendencje młodych
świadczą o ich nieróbstwie
i są wykroczeniem przeciw

z

ności zastąpienia drobnych go­
spodarstw chłopskich przez
wielkie gospodarstwa rolne (a
było to 8 lat przed pierwszą
pięciolatką) oraz o elektryfika­
cji kraju, która była wówczas
jedynie marzeniem zrodzonym
w jego umyśle. Odniosłem się
sceptycznie do sprawy elektry­
fikacji, ponieważ nie miałem
wyobrażenia o energetycznych
zasobach rzek rosyjskich. W
odpowiedzi na wyrażone
przeze mnie w tej kwestii
wątpliwości Lenin rzekł:
„Niech Pan przyjedzie do nas

ponownie za dziesięć lat!”.

Kiedy rozmawiałem z Leni­
nem, znacznie bardziej intere­
sowała mnie sama rozmowa a-

niżeli mój rozmówca. Nie my-
ślałem o tym, czy jesteśmy
mali czy wielcy, starzy czy
młodzi. Zaskoczony byłem tyl­
ko niewielkim wzrostem Le­
nina, a także jego niezwykłą
żywością i prostotą. Ale dziś,
przeglądając napisaną przed 14
laty książkę, odtwarzając w

pamięci wydarzenia owych dni
i porównując Lenina z innymi
słynnymi ludźmi, których mia­
łem sposobność poznać, zaczy­
nam pojmować całą wielkość i
wyjątkowość tej postaci histo­
rycznej. Nie jestem zwolenni­
kiem teorii o decydującej roli
„wielkich ludzi” w dziejach
ludzkości, ale jeśli już mowa

o wybitnych przedstawicielach
rodu ludzkiego, to stwierdzić
muszę, że Lenin był co naj­
mniej człowiekiem prawdziwie
wielkim...

Kiedy widziałem się z Leni­
nem, był już chory. Często
zmuszony był przerywać pra­
cę. W początkach 1922 r. le­
karze w ogóle zabronili mu

pracować; latem tegoż roku
nastąpił częściowy paraliż, a na

początku 1924 r. Lenin zmarł.
Tak więc kierował w pełni kra­
jem mniej niż przez 5 burz­
liwych lat. A przecież w ciągu
tęgo czasu potrafił rozniecić w

narodzie rosyjskim tak wielki,
niewzruszony entuzjazm twór­
czy niezbędny do rozwiązania
wszystkich stojących wówczas
przed tym narodem zadań, iż
entuzjazm ten zachował się po
dziś dzień. Kierowana przez
Lenina Partia Komunistyczna,
mimo iż nie miała żadnego do­
świadczenia, zdołała stworzyć
warunki pomyślnej realizacji
podjętego eksperymentu, zape­
wnić odpowiednią liczbę zdy­
scyplinowanych kadr.

Aktywny umysł Lenina z

niebywałą szybkością przesta­
wił się natychmiast po rewolu­
cji na tory realizacji przeobra­
żeń społecznych. W r. 1920,
kiedy to odbyło się nasze spot­
kanie, z młodzieńczą energią

badał możliwości elektryfika­
cji Rosji. Już wówczas zaprzą­
tały jego umysł takie sprawy,
jak plan pięcioletni, który wy­
obrażał sobie jako szereg po­
myślnie zrealizowanych na ca­
łym terytorium kraju planów
lokalnych, oraz Dnieproges
(Dnieprowska Elektrownia
Wodna). Idee Lenina owocują
i oddziałują nadal, choć twór­
ca ich przestał już tworzyć. I

oddziaływanie tych idei leni­
nowskich jest, jak się wyda-
je, równie silne w naszej dobie
jak dawniej.

Podczas mojej ostatniej wi­
zyty w Moskwie w lipcu 1934
roku odwiedziłem Mauzoleum
Lenina i zobaczyłem ponownie
człowieka niewielkiego wzro­
stu. Wydał mi się jeszcze niż-,
szy, twarz jego była woskowa,
blada, a niespokojne ręce le­
żały spokojnie. Wydało mi się
też, iż bródka jego stała się zu­
pełnie ruda. Twarz Lenina,
nieco patetyczna w wyrazie,
tchnęła godnością i prostotą.
Malowała się na jego obliczu
szczerość 1 odwaga — najcen­
niejsze cechy człowieka. Od­
szedł zbyt wcześnie — zwłasz­
cza dla Rosji.

•) W. G. Wells, słynny pisarz an­
gielski, bawił w ZSRR dwukrot­
nie, w r. 1920 i 1934. Drukowane
przez nas jego wspomnienia o

Włodzimierzu Leninie wejdą do V
tomu „Wspomnień o W. I. Leni­
nie”, przygotowywanych do druku
przez Instytut Marksizmu-Leniniz-
mu przy KC KPZR i wyd. „Politl-
zdat”.
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Osobna grupa tematów
— to Kraków kultury i
sztuki; zbliżenie „żywego”
środowiska twórczego do
odbiorców. A więc teatr,
koncerty Filharmonii, spot­
kania autorskie, wystawy
plastyków krakowskich;
dyskusje na temat obejrza­
nych spektakli, wysłucha­
nego koncertu, wycieczki
do galerii sztuki.

Kolejny cykl obejmuje
rewolucyjne i wolnościowe
tradycje Krakowa. Jest
tu w czym wybierać. I In­
surekcja Kościuszkowska i
Dembowski, i Powstanie
Krakowskie. A także —

pobyt Lenina w Krakowie.
Jesteśmy w tym szczęśli­
wym położeniu, że jak w

żadnym innym mieście w

Polsce, mówią u nas o hi­
storii — „żywe kamienie”,
oddziaływują na wyobraź­
nię pamiątki. — W tym
miejscu przysięgał narodo­
wi Naczelnik w sukmanie,
w tym domu mieszkał wódz
Rewolucji Październikowej,
w tej sali odbywał się pro­
ces Proletariatczyków, w

tych celach byli więzieni
rewolucjoniści. To prze­
mawia do serc i umysłów.

Wreszcie Kraków

MIŁOŚNIKOM KRAKOWA
siejszy, Kraków jako mia­
sto uprzemysłowione; za­
poznanie z jego gospodarką
komunalną, z nowo wybu­
dowanymi obiektami z o-

siągnięciami 25-lecia. Tru­
dno bowiem odrywać
kulturę od codziennego
życia.

Wawel nie przyjdzie
na Azory

„Miłośnikom Krakowa” —

to program bardzo obszer­
ny. Do jego pełnej realiza­
cji potrzebne jest skupie­
nie rozproszonych sił i
środków, ale — co jest
bardzo istotne — nie
wymaga on dodatkowych
nakładów. Plan stawia
przed placówkami kul­
turalnymi szczególne za­
dania. Muszą one „prze­
modelować” swoją działal­
ność, dostosować formy i
metody pracy do nowych
potrzeb; uatrakcyjnić je,
iść — niejako — w plener.
Przyprowadzić ludzi także
z odległych peryferii do sal

SAMI NIE WIEMY
co posiadamy

koncertowych, do Pałacu
Sztuki, do komnat królew­
skich. Wawel nie przyjdzie
np. na Azory. To mieszkań­
cy Azorów muszą do nie­
go trafić, a pomóc im w

tym mają organizatorzy i
realizatorzy nowego pro­
gramu upowszechnienia
kultury.

Program przewiduje o-

kreślone formy organiza­
cyjne. Będą więc tworzone
koła Miłośników Krakowa,
grupy przy świetlicach,
klubach, szkołach i domach
akademickich. Będą orga-

nizowane, poprzedzone
prelekcjami, wycieczki do
muzeów i na spektakle tea­
tralne, będą urządzane wy­
stawy i wieczory autorskie.
Członkowie grup realizują­
cych program będą korzy­
stać z pewnych przywile­
jów, m. in. przy zwiedza­
niu niedostępnych dla szer­
szej publiczności ekspozy­
cji.

frag-

Socjologowie zwracają
także uwagę na coraz bar­
dziej powszechną wśród
mieszkańców wsi świado­
mość, że praca w gospo­
darstwie nie powinna cał­
kowicie wypełniać ludzkie­
go życia. Jest to poszerze­
nie tradycyjnej mentalno­
ści „praca dla pracy” o

nowoczesną kulturę czasu

wolnego.
Wnioski

Jakie wnioski płyną
tej ciekawej lektury?

Myślę, że najważniejsze,
to:

• ujednolicanie się uzna­
wanych wartości, wzorów
i postaw między wsią i
miastem,

• konieczność łagodze­
nia negatywów w tworzą­
cej się ideologii zawodu
rolniczego (nikły prestiż za­
wodu, ciężki trud fizyczny,
ryzyko przyrodnicze, zależ­
ności rodzinne na indywi­
dualnym gospodarstwie
itp.).

Jak? .Nie tylko poprzez
nakłady środków technicz­
nych i finansowych, lecz
także drogą gruntowania
szacunku dla zawodu „ży­
wiciela”. Konieczne jest
traktowanie rolnictwa ja­
ko zawodu wymagającego
kwalifikacji i fachowości.
Nie od rzęczy będzie także
przypomnienie zarzuconej
prawdy o humanistycznych
wartościach przyrody i wsi,
jako środowiska życia.

„Szczególną uwagę —

konkluduje autorka książ­
ki — należałoby zwrócić
na afirmowanie społecznej
świadomości wzoru nowo­
czesnego młodego rolnika,
który jest często „zamiło­
wanym rolnikiem”. Powi­
nien to być człowiek, któ­
ry wygląda, mówi, zacho­
wuje się, jak ludzie w in­
nych zawodach, mimo że
jego warsztatem pracy jest
gospodarstwo.”

EWA OWSIANY

B
rnąc przez zaśnieżo­
ne Planty, wiedli­
śmy z moim znako­
mitym Przyjacielem
uczoną dyskusję na

temat młodzieży.
— Czego my od nich

chcemy? Zęby byli podobni
do nas? Nie potrafimy po
prostu pokonać przedziału
wieku, tych dwudziestu lub
trzydziestu lat, które dzielą
nas od naszej młodości i
wmawiamy skutecznie
współczesnej młodzieży, że
jest inna, niż my byłiśmy
w jej wieku. Narzekamy na

młodzieżową modę, mło­
dzieżową muzykę, młodzie­
żowy styl życia i bycia,
skwapliwie zapominając o

tym, że dyrektorem domu
mody, który lansuje mary-
narczyny w kwiatki tudzież
spodnie w kolorowe pasecz-
ki, a koszule z koronkami,
nie jest jakiś „nastoletni”
młokos, ale poważny pan co

najmniej w wieku średnim,
lub równie dojrzała pani,
którzy nie myślą o modzie
w jakichś tam kategoriach
etyczno - psychologiczno -

pedagogicznych, tylko han-
dlowo-premiowych. W mło­
dzieżowej muzyce maczają
pałce, co gorsza nie zawsze

czyste, specjaliści od roz­
rywek masowych, takiej i
owakiej maści organizato­
rzy i specjaliści, nastawiają­
cy się na maksymalny zysk
przy minimum wysiłku. A

jakim widzem najłatwiej
można zapełnić do ostatnie­
go miejsca sale koncerto­
we, jeżeli nie młodzieżo­
wym? Może mają Uczyć na

nas, w przeważającej ma­
sie żyjących z zegarkiem w

ręce? Skoro dla rencistów
są <sale odczytowe, to dla
młodzieży kluby z mocnym
uderzeniem, bo to robi frek­
wencję. Nie powiesz mi mój
miły, że w tych wszystkich
redakcjach muzycznych,
działach mody, galeriach

sztuki, panoszą się
fizycznie rozwinięte
i dyktują swoim rówieśni­
kom, co mają podziwiać,
czego słuchać, w co się
ubrać i jak patrzeć na ży­
cie. Za tym kryje się jakiś
stary cynik, albo cymbał,
lub stu cymbałów i stu cy­
ników, którzy widzą „wszy­
stko z osobna”, albo widzą,
aż nazbyt dobrze, nie mło­
dzież — a rynek młodzieżo­
wy. Nie zbiorowisko ucz­
niów, studentów, młodych
ludzi, którzy kiedyś wejdą
jednak w wiek dojrzały i
będą musieli podjąć jego
obowiązki wraz z przywile-

REPRYMENDY

dobrze
dzieci

dzie również żadnym pana­
ceum wychowawczym, jeżeli
nie przestaniemy psioczyć na

mtoazleż, a z drugiej strony
podbijać im bębenka na każ­
dym kroku, podkreślać tej
wyjątkowości młodzieżowej —

nie papaj tego,
wisz, to tylko
zjeść.

Nie umiemy z
Ileś razy mówił
tym, że miałeś jedną
portek i buty z

Przed dwudziestu pięciu laty?
Ty jesteś subtelny, nie wypo­
minałeś mu jego trzech
butów, które stoją nie
czyszczone w szafie
miesiąca, tylko mu po
stu mówiłeś o sobie,

się pewnie przy okazji

bo się udta-
tatuś może

nimi yaaac.
synowi o

parę
d.emobilu

par
wy-

od
pro-
ialąc

na

I

Młodym być?!
jami, lecz po prostu pewną
mało krytyczną, czasami
bezkrytyczną masę łudzi,
która zapłaci za to, za co

nigdy nie zapłaciliby doro­
śli...

Tu odsapnął nieco i wskazu­
jący palec wblt w moją pierś:

zapłaci z kieszeni two-

mojej! Naciągnie lub
zwędzi ojcu z portfela,
z portomentki i pójdzie

! „Łysych boranów”,
będzie clę

— a

jej i
nawet
matce
na koncert
Później będzie cię męczyć,
żebyś fundnąl adapter, „mag­
net* *

— a nie fundniesz, będzie
ctęźka obraza, bo inni mają...
A ty będziesz się pogrążał w

ambiwatencjach i zastanawiał,
co bardziej demoralizuje —

niedosyt czy przesyt, bo róż­
ne są teorie na ten temat. A
jak
ani
nie

ten

„pragnąć a posiadać3

ci mówię, że ani jedno,
drugie samo przez się
demoralizuje, ale nawet

zloty środek pomiędzy
r nie bą.

wydatki, na ciężką pracę... Te
nasze dyskusje na lemat
spraw, które nie powinny być
dyskutowane, są słabością
wszystkich dorosłych. Jakaż
w tym twoja wielka zasługa,
że syn chodzi w butach? Gdy­
byś mu je zrobił własnoręcz­
nie, to jeszczel Jeżeli już
blorą cię diabli na wszyst­
ko, to powiedz mu po prostu
krótko a węzlowato: ucz

gówniarzu, bo będziesz
czym
świat
mleć,
sle...

się
ni­

lu życiu, Chcesz poznać
— ucz się, chcesz
coś osiągnąć —

I
wkładaj
łba, że
przede
już pojmte, to wyłożysz mu

wtedy, że cząstkę swojej pra­
cy będzie oddawał dla społe­
czeństwa i ono w zamian od­
da mu jego część.

Nie od
zaczynać,
niego, bo

byś dom

cos

ucz

wbij mu do fftowi/,
mu to codziennie do
uczy się dla siebie
wszystkim, a jak to

własne} pary butów
ale od niego i dla
Inaczej to tah, jaK-
od piętra budować

zaczynał, nie od fundamen­
tów. A tymczasem są tacy, co

od piętra zaczynają, a Inni
jeszcze wrzeszczą, te i piętro
nieważne, tylko wiecha od
razu t festyn cały!

I rozgrzawszy się nadmier­
nie, kożuch przewiesił przez
rękę, co w gestykulacji mu

nieco przeszkadzać zaczęło:
— Dyskusje! Tolerować

czy nie tolerować, głaskać,
czy lepiej bić! Diabli czło­
wieka biorą! Kluby złe i

kluby dobre, bo nie szlifują
bruków, co źle wpływa na

zelówki i psychikę. Precz
z seksem i niech żyje seks.
Młodzież jest niemoralna,
młodzież jest niewinna — a

te „choróbki”, to sprawka
krasnoludków, żeby tyl­
ko...?! Kołowacizny z tego
wszystkiego można dostać i
gdyby nie to, że obok tych
wszystkich „znawców” pro­
blemu są jeszcze rozsądni
rodzice, mądrzy nauczycie­
le, sensowni wychowawcy
i normalna młodzież — ka­
załbym się pierwszy za­
mknąć w domu wariatów.
Czy ty coś pojąłeś?! Czy
zrozumiałeś o co mi cho­
dzi?! Trzeba mówić z nimi,
z nimi — nie obok nich...
Trzeba rozmawiać z nimi o

nich prostym, bezpośrednim
językiem. Oni liczą na nas,
wbrew swojej pozie, wbrew
swoim manifestacjom ocze­
kują on nas pomocy! Przy­
pomnij sobie, czy zawsze
tak łatwo było ci być mło­
dym?!!!

Przerwał nagle swój wy­
wód, zatrzymał się i zanim
zdążyłem się obejrzeć, znikł.
Znikł tak przemyślnie, tak
chytrze, że nie zostawił na­
wet śladów na śniegu. Był
tu jeszcze przed chwilą, z

pewnością był... choć już
zaczynam się zastanawiać,
w co bardziej
uwierzyć —

w zadymkę?
w

wypada mi
duchy, czy

JORDAN

Kochasz miasto —

zdobądź jego odznakę

By uatrakcyjnić program
— przewiduje się ustano­
wienie odznaki — „Miło­
śnik Krakowa”. Zdobywać
ją będzie można indywi­
dualnie i zbiorowo, a wa­
runki będą określone na

wzór regulaminu Górskiej
Odznaki Turystycznej. O-
czywiście, zamiast wędró­
wek po tatrzańskich szla­
kach, będzie się zdobywać
określoną ilość punktów
za zwiedzenie muzeum, o-

bejrzenie sztuki teatralnej
itp. Potwierdzone kwestio­
nariusze rozpatrzy komisja
i na ich podstawie zostanie
wydana odznaka. Jej po­
siadacze będą mieli spe­
cjalne uprawnienia.

Twórcy programu pragną
też zaktywizować rozlicz­
ne towarzystwa działające
na terenie Krakowa. Jest
tych towarzystw sporo —

Miłośników Zabytków i Hi­
storii Krakowa,
Kurkowe,
Muzyczne,
Miłośników
nych. Szereg z nich nie dy­
sponuje nawet skromnym
lokalem. Wydział Kultury
Prez. RN m. Krakowa chce
zadbać o to, by Towarzy­
stwa miały swoje siedziby
w rejonie Starego Miasta
(rn. in. na ul. Kanoniczej).
Pozostawiając „suweren­
ność” każdemu z nich, pro­
ponuje się współdziałanie,
koncentrację wysiłków, ce­
lem najskuteczniejszego —

przy pomocy fachowców i
osób zaangażowanych —

realizowania
„Miłośnikom

Rozpoczęto
socjologiczne,
trafniej ocenić potrzeby i
zainteresowania odbiorców
1 wypracować — już w

trakcie wypełniania zadań
planu — najlepsze formy
i metody działania.

Będzie to proces wielolet­
ni. Ale, by mógł wyrosnąć
dorodny las, trzeba zaczy­
nać od sadzonek. I to już
właśnie zrobiono!

JACEK ŻUKOWSKI

Bractwo

Towarzystwo
Towarzystwo
Sztuk Pięk-

programu
Krakowa”.
też badania
by jak naj-

KRUKA?

KTO ZAgft r

Jeśli zaś założymy, że tak rzeczy­
wiście było, musimy też przyjąć, iż

Kruk dysponował jakimiś dowodami prze­
ciw Wolskiemu. Przez pewien czas zasta­
nawialiśmy się, o jakie dowody chodziło.
Teraz już wiemy — Wrzosek przesunął
film o kilka klatek dalej i na ekranie u-

razała się idylliczna leśniczówka w Grobli.
— W tej leśniczówce ukryte były mate­
riały, o które chodziło mordercy. Te szy­
fry i kody zostały wykradzione przez Kru­
ka.

Wolski chciał zaprzeczyć, ale Wrzosek

powiedział:
— Na kilku kartkach są notatki, sporzą­

dzone pańskim pismem. Robiliśmy eksper­
tyzę grafologiczną, nie warto zaprzeczać.
Tym samym charakterem pisma sporzą­
dzone też były meldunki, jakie pani Ba­
jorek usiłowała przewieźć w swej portmo­
netce za granicę. Dowodów, jak sam pan.
widzi, jest przeciw panu aż za wiele. Nie

znalazł pan tych materiałów w samocho­
dzie, choć taka była pierwotna umowa z

Krukiem, nieprawdaż?
— Tak — powiedział ponuro Wolski. —

Kruk mnie oszukał! Obiecywał, że za pew­
ną sumę pieniędzy stanę się właścicielem
materiałów ukradzionych, tak, po prostu
ukradzionych mi przez niego. Zebrałem te

pieniądze. Mówił, że chce wyjechać za gra­
nicę 1 że gromadzi fundusze na wyjazd.
Gotów byłem zapłacić mu największą su­
mę, byle tylko z tym skończyć. Dokumen­
ty miał przywieźć na spotkanie ze mną.

Miały się znajdować w jego volkswagenie.
Na Wale Miedzeszyńskim przewidywał
transakcję wymienną. Ja mu dagi pie­
niądze, on mnie — wykradzione materiały.

— Ale pański plan był inny — wtrącił
Klima. — Już wcześniej postanowił pan nie

zapłacić. Kupił pan ptysie w kawiarni
u Pomianowskiego. To błąd. Zachodził pan

do nich od czasu do czasu i przypomnieli
sobie pana. Nieostrożnością było kupować
ciastka tam gdzie zawsze... W domu do­
sypał pan do kremu, jakim były nadzia­
ne, cyjanek potasu. Pierwsze ciastko, le­
żące na wierzchu torby, przeznaczone by­
ło dla Kruka. Dał mu pan pieniądze i cze­
kał, aż wyjmie materiały. W tym czasie

poczęstował go pan ciastkami. Kruk wziął
podsuniętego mu ptysia z trucizną w kre­
mie. Kiedy umarł, wyjął pan pieniądze
z jego ręki i zaczął pan szukać dokumen­
tów w samochodzie. Nie spostrzegł pan,
że z pieniędzy zsunęła się bankowa ban­
derola 1 łatwo było znaleźć bank, w któ­
rym miał pan swe konto. Poza tym samo­
chód był pusty. Stracił pan głowę. Zaczął
pan ciąć siedzenia, podejrzewając, że mo­
że pod nimi Kruk ukrył materiały. Bez

efektu. Zabrał więc pan z kieszeni ubra­
nia Kruka klucze od domu i od garażu. Ale
i tu poszukiwania były daremne. Materia­
łów nie było. Skąd mógł pan wiedzieć, że

Kruk zapobiegliwie ukrył je w leśniczów­
ce w Grobli, wśród przyborów wędkar­
skich? Natomiast w trakcie prowadzonych
poszukiwań zaszła jeszcze jedna rzecz

brzemienna, jak się potem okazało, w skut­
ki. W samochodzie urwała się czerwona

nitka, którą przyszyty był guzik pańskie­
go płaszcza. W garażu inżyniera Kruka

znaleźliśmy później taki sam guzik..; Już

dawno, a w każdym razie po zabójstwie
Kruka, na pewno chciał pan umknąć za

granicę. Szczęście sprzyjało jednak do cza­
su. Otrzymał pan paszport, ale oczekiwa­
nie na wizę przedłużało się. Potem ten

wypadek... Jakoś nic nie wychodziło. Nie­
trudno było przewidzieć, że lada chwila

zaczniemy panu deptać po piętach. Od­
wrócił pan naszą uwagę zniknięciem Brze­
zińskiej. Ona również chciała wyjechać
i również miała paszport. Powstał plan
wspólnego wyjazdu, plan przez nas po­
krzyżowany...

Wrzosek otworzył okno. Dym smużkami

wypełzał na zewnątrz. Klima wyjrzał.
Deszcz przestał padać, wróble trzepotały
się w kałużach.

— A swoją drogą — powiedział — o jed­
nym zapomniałaś.

Wrzosek spojrzał na niego pytając®.
— Wyjaśnić, że wypadek Wolskiego był

najzupełniej przypadkowy. Już mamy tych'
dwóch, skradli następny wóz. Siedzą.

Wrzosek zamknął okno. Znów zaczęło
mżyć...

KONIEC

(51)
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URZĄDZENIA Z KRAKOWA NA SATELITACH

POLSKA
W kosmosie

d początku ży­
cia organizmu
ludzkiego wszy­
stkie jego ko­
mórki ulegają
nieustannym

przemianom, których osta­
tecznym celem jest... śmierć.
Brzmi to niemal paradok­
salnie, ale jest to właściwy
rytm życia złożonych orga­
nizmów wyznaczony przez
przyrodę. Nieśmiertelnością
biologiczną cieszą się jedy­
nie najprostsze organizmy

jednokomórkowe, gdyż te w

momencie starzenia dzielą
się na dwa nowe osobniki.

ak wiadomo, Polska nie jest krajem, który mógłby
brać udział w wyścigu kosmicznym, organizować
wyprawy na Księżyc czy Marsa. Poziom naszej

nauki pozwala nam natomiast włączyć się dość ak­

tywnie do badań satelitarnych.

J

We wspólnym — z innymi
krajami socjalistycznymi —

„programie badań i wykorzy­
stania przestrzeni kosmicznej
dla celów pokojowych” (tak
brzmi oficjalna nazwa tego
programu) — biorą udział ró­
żne obserwatoria, różne pla­
cówki naukowe, posługując
się aparaturą naukową wy­
produkowaną specjalnie dla
wyposażenia sztucznych sate­
litów.

Praktyczna realizacja pro­
gramu rozpoczęła się 20 grud­
nia 1968 r. — kiedy to wys­
trzelono w ZSRR satelitę „Ko-
smos-261”. Obserwacji satelity
1 interpretacji przekazywa­
nych przez niego danych do­
konywano w 7 krajach: w

ZSRR, w Polsce, Czechosłowa­
cji, NRD, Rumunii, w Bułgarii
i na Węgrzech.

Polska przygotowuje obec­
nie skomplikowaną aparaturę

micznego wysokiej energii —

cząstki rozbiją niektóre jądra
emulsji, zaś rozpad tych jąder
pozwoli dowiedzieć się wiele
nowego o charakterze cząstek
i samych jąder.

Przeprowadzenie tego doś­
wiadczenia w kosmosie ma

wielkie znaczenie — tylko tam
bowiem znajdują się cząstki o

najwyższych energiach,
Ziemi nie docierają, gdyż
trzymuje je atmosfera,
sztucznych akceleratorach
udało się jeszcze otrzymać
gigantycznych energii (rzędu
do 1013 elektronowoltów), za­
tem satelita z blokiem emulsji
stanowić będzie jedyne w

swoim rodzaju naturalne la­
boratorium cząstek o wyso­
kich .energiach. Warto tu przy
okazji przypomnieć, że właś­
nie w jednym z takich bloków
emulsji, wysłanych balonem
do stratosfery przez Angli-

do
za-

W
nie
tak

Antena kierunkowa, rdalnie sterowana, dzieło krakowskich naukow­
ców z Zakładu Badań Rakietowych i Satelitarnych.

CAF — Lewicki

do wysłania w przestrzeń ze­
wnętrzną (niektóre nasze apa­
raty krążą już wokół Ziemi na

radzieckich sputnikach). I tak,
w Instytucie Astronomicznym
Uniwersytetu Warszawskiego
zbudowano rentgenowski
spektroheliograf — urządze­
nie, które fotografuje Słońce
(automatycznie, oczywiście) w

zakresie krótkich fal ultrafioł-
kowych i tzw. miękkiego pro­
mieniowania rentgenowskiego.

W aparacie zastosowano kilka
ciekawych polskich rozwiązań
technicznych — zespołem
twórców kieruje prof.

Mergentaler.
Jan

Na tropie promieni
kosmicznych

W Instytucie Fizyki Jądro­
wej w Krakowie (prof. prof.
Marian Mięsowicz i Jerzy
Gierula) przygotowano się do
umieszczenia na satelicie spe­
cjalnej emulsji fotograficznej.
Zostanie ona naświetlona w

przestrzeni pozaziemskiej czą­
stkami promieniowania kos-

,5

ków, polscy uczeni odkryli po­
tem ślad nowego rodzą-
j u materii — tzw. hiperjąder,
tj. jąder atomowych, zawiera­
jących pewne ciężkie cząstki
Cdziało się to przed kilku la­
ty). Być może, badania emul­
sji naświetlonej w czasie pod­
róży na satelicie przyniosą ró­
wnie ciekawe i odkrywcze re­
zultaty.

*

To tylko niektóre typy u-

rządzeń spośród wielu tych,
które uczeni i konstruktorzy
polscy przygotowują dla sate­
litów radzieckich. Aparatura
ta zdobędzie dla nauki wiele
istotnych informacji — nie­
które z nich pozwolą wypra­
cować metody przewidywania
różnych niebezpieczeństw na

szlakach kosmicznych oraz

bardzo już dokładne sposoby
przewidywania pogody. W
wielkim wspólnym dziele opa­
nowania przestrzeni zewnętrz­
nej, nasz kraj będzie miał ró­
wnież swój — wcale niebłahy
— udział.

MACIEJ IŁOWIECKI

Zer był prześladowany w bezwzględ­
ny sposób — mówił na procesie
norymberskim radziecki oskarży­
ciel, pułkownik Smirnow, charak­
teryzując sytuację polskiego ducho­
wieństwa podczas okupacji hitle­

rowskiej. — Ci księża, którym pozwolono zo­
stać na miejscu, byli wystawieni na poniże­
nie, uniemożliwiano im wykonywanie obo­
wiązków pasterskich, pozbawiono ich (...)
wszelkich praw”.

„Do stycznia 1941 roku zamordowano około
700 księży, a 300 znajdowało się w więzie­
niach lub w obozach koncentracyjnych” —

pisał w swym sprawozdaniu dla Watykanu,
ks. kardynał A. Hlond.

Duchowieństwo polskie wszystkich wyz­
nań, wśród którego nie brakowało bojowni­
ków o polskość Śląska i Mazur, Wielkopol­
ski i Pomorza, działaczy społecznych, nau­
kowców, dzieliło solidarnie tragiczny los na­
rodu skazanego przez niemiecki faszyzm na

zagładę.1)
Już pierwszego dnia wojny wśród licznych

Polaków aresztowanych przez hitlerowców w

Gdańsku znalazło się dziewięciu księży pol­
skich. Ośmiu z nich zginęło wkrótce potem
w obozie koncentracyjnym. Również we

wrześniu podczas masowych aresztowań
przeprowadzanych w województwach poz­
nańskim, pomorskim i śląskim, obok dzia­
łaczy politycznych i społecznych, obok przy­
wódców robotniczych, nauczycieli znalazło
się wielu duchownych. Podzielili oni los
swych towarzyszy niedoli: część uwięzio­
nych rozstrzelano, część zesłano do obozów
koncentracyjnych. W Bydgoszczy, podczas
pamiętnej masakry, dokonanej przez okupan­
ta w niedzielę 9 września, rozstrzelano m. in.
także grupę księży.

Najbardziej srożyli się hitlerowcy na tere­
nach włączonych do Rzeszy. Tam też straty
duchowieństwa polskiego były największe.
W październiku 1939 r. okupanci dokonali
masowej zbrodni w diecezji chełmskiej. Roz­
strzelano wówczas ponad 200 duchownych,
w tym wszystkich profesorów Wyższego Se­
minarium Duchownego w Pelplinie oraz pra­
cowników kurii. Na Mazurach wymordowa­
no kilkudziesięciu księży, którzy przy­
znawali się do polskości. Wielu księży pad­
ło ofiarą SS i gestapo na Śląsku, gdzie hitle­
rowcy ze szczególną zajadłością tropili bo­
jowników o polskość tej ziemi.

Mnogość teorii

Jaka jest przyczyna
zjologicznego starzen'a
organizmu? Pytanie to
lat nęka nie tylko lekarzy
i biologów, lecz i filozofów
poszukujących sensu życia.
Teorie mechanistyczne wi­
działy je w wyczerpywa­
niu się zapasu „energii ży-

MEDYCYNA

go organizmu, by wreszcie
dojrzały człowiek mógł pro­
wadzić higieniczny tryb ży­
cia w najszerszym i naj­
lepszym tęgo słowa znacze­
niu. Inne zalecenia starego
Hufelanda sprowadzały się
głównie do skoncentrowa­
nia wszystkich wysiłków
człowieka dla przedłużenia
swego życia. Nie jest chy­
ba jednak najważniejsze
długie życie za wszelką ce­
nę; ważne jest, jaką treścią
jest ono wypełnione.

I tu właśnie powstają
problemy współczesnej ge­
riatrii — jak zapewnić sta­
rym ludziom użyteczność
dla społeczeństwa? Problem
to ogromnej wagi, gdyż po­
stęp medycyny znacznie
przedłużył średnią długość
życia człowieka i ludzie sta­
rzy stanowią coraz liczniej­
szą grupę społeczności.

Problem rewitalizacji —

czyli poprawiania sił bio­
logicznych organizmu, obej­
muje szereg różnorodnych
zagadnień. Do nich należą

OM
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STAROSC ZACZYNA SIĘ
ZARAZ PO URODZENIU

ciowej”, co wyrażało się
np. zmniejszoną przemianą
materii u ludzi starszych.
Amerykański fizjolog J.
Loeb uważał, że śmierć i
starzenie się organizmu spo­
wodowane są wyczerpywa­
niem się jakiejś nieznanej,
a niezbędnej dla życia sub­
stancji chemicznej. Inny
pogląd reprezentują tzw.

hipętezy zatruciowe, we­
dług których przyczyną sta­
rzenia się jest stopniowe
nagromadzenie jadów w or­
ganizmie. Jadami tymi ma­
ją być produkty przemiany
materii poszczególnych ko­
mórek. Zdaniem słynnego
Miecznikowa, miejscem —

gdzie tworzą się te jady,
jest jelito grube — a przez
usunięcie go można by po­
wstrzymać proces starzenia.
Przyczyn starzenia się ko­
mórek upatrywano także w

działaniu promieni kosmi­
cznych, na które stale je­
steśmy narażeni. Uważano
także, że stałe nagromadze­
nie się w organizmie radu
wdychanego z powietrza u-

trudnia odnowę osocza, co

z kolei hamuje odnowę
wszystkich komórek. Jesz­
cze inny pogląd przedsta­
wiają fizjolodzy, którzy u-

ważają, że przyczyną sta­
rzenia się jęst pierwotny
zanik szczególnie ważnych
dla życia narządów, jak np.
tarczycy, przysadki mózgo­
wej, gruczołów płciowych i

międzymózgowia.
Jedną z nowocześniej­

szych jest teoria zmian w

koloidach komórkowych,
polegających na stopnio­
wym zmniejszaniu się stop­
nia rozproszenia koloidów.
Jest to tzw. teoria histere-

zy koloidów. Ale i ta teo­
ria mówi w rezultacie o

objawach starzenia się, a

nie o jego bezpośredniej
przyczynie.

W poszukiwaniu leku

Oprócz badań nad przy­
czynami starzenia się i u-

mierania, od najdawniej­
szych czasów trwają poszu­
kiwania leku przeciwdzia­
łającego starości. Poszuki­
wania te okazały się jed­
nak bezskuteczne, jakkol­
wiek .-literatura, a także i
nauka, obfitują w przykła­
dy cudownego odmładzania
się. Prasa donosiła o szczę­
śliwych małżeństwach za­
wieranych przez 70-letnich
nowożeńców w sanatoriach
geriatrycznych w Rumunii,
o znakomitym wyglądzie
pacjentów i ich świetnym
samopoczuciu. We wszyst­
kich tych metodach zawar­
ta jest jednak tylko część
niesłychanie złożonego za­
gadnienia rewitalizacji lu­
dzi starych. Oczywistą jest
rzeczą, że zapobieganie sta­
rości jest zagadnieniem
wielokompleksowym i roz­
poczynać się powinno w za­
sadzie tuż po urodzeniu.
Pomijam tu naturalnie
wszelkie sprawy chorobo­
we, które znacznie przy­
spieszają i komplikują pro­
ces starzenia, a które nie­
słusznie przypisywane są
wyłącznie podeszłemu wie­
kowi. Tak więc stare, prze­
szło 100 lat liczące sobie
powiedzenie Hufelanda, że
kto chce długo żyć, musi
sobie wybrać odpowiednich
rodziców — nie straciło i
dzisiaj na aktualności.
Zdrową, czynną, pełną za­
dowolenia z życia starość
można osiągnąć tylko na

bazie zdrowej młodości. A
więc ważne jest, by zdro­
wi rodzice przekazali swe- ■
mu potomstwu pełnowarto­
ściowe geny, by okres nie­
mowlęctwa, dzieciństwa i
młodości, w znacznej mie­
rze uzależniony od tychże
rodziców, upłynął w wa­
runkach zapewniających
prawidłowy rozwój młode­

np. wzmożenie sprawności
fizycznej przez odpowiednią
gimnastykę, stosowanie die­
ty, podawanie potrzebnych
witamin i soli mineralnych,
pobudzanie psychicznej ak­
tywności ludzi starych.
Oprócz wymienionych przy­
kładowo .problemów, pozo-
staje leczenie schorzeń nę­
kających ludzi w podeszłym
wieku, a które w znacznym
stopniu przyspieszają ich
starość i utrudniają rehabi-
litac
Dr DANUTA BOBROWSKA

Największe*) straty poniosła diecezja cheł­
mińska — 320 księży, dalej — diecezje: wło­
cławska — 226 osób, poznańska — 230 osób.
Wielu duchownych straciła także diecezja
łódzka. W tzw. „generalnej guberni” hitle­
rowcy zamordowali ponad 450 duchownych.
Jeśli chodzi o diecezję krakowską — jej
straty osobowe przekroczyły 4 proc, stanu

przedwojennego; w diecezji tarnowskiej —

straty wyniosły 3,7 proc. Poza tym 87 księży
z archidiecezji krakowskiej wywieziono do
obozów koncentracyjnych.

Z ręki hitlerowców zginęło także kilku
przedstawicieli polskiej hierarchii duchow­
nej. W obozie koncentracyjnym w Radogosz-
czy zginęli — biskup płocki L. Wetmański i

sędziwy arcybiskup J. A. Nowowiejski (ten
ostatni zamorzony głodem). W obozie kon-

przychodzić już w 1939 r. Przeważali w nich
lekarze, działacze społeczni, nauczyciele, in­
żynierowie, adwokaci, wojskowi. „Do końca
roku 1940 przywieziono do Dachau 21.377 Po­
laków, którzyjuż do chwili
zu stanowili tu największą
(50 proc, ogółu więźniów!).

Pierwsze grupy polskich
przybywać do Dachau od kwietnia 1940 roku.
Największy transport polskich duchownych
(530 osób) przybył do obozu 29 października
1941 r.

Jak pisze autor cytowanej pracy, od 25.
III. 1941 roku księża w Dachau „mieli pozycję
uprzywilejowaną”. Mieszkali w osobnych blo­
kach, zwolnieni byli ód pracy przymusowej,
mogli odprawiać mszę, mieli lepsze jedzenie.

wyzwolenia obo-
grupę więźniów”

księży poczęły

Wiesław Mercik

ZGINĘLI ZA POLSKĘ
centracyjnym w Dachau zmarł w następst­
wie obrażeń odniesionych podczas pobicia
biskup Michał Kozal. W więzieniu zmarł bi­
skup lubelski Wł. Góral, na wygnaniu w

Niemczech — biskup K. Dominik. W obozie
koncentracyjnym zamordowano wraz z całą
rodziną ks. biskupa J. Bursche — głowę Ko­
ścioła luterańskiego w Polsce.

Wielu polskich duchownych zostało uwię­
zionych w latach 1940—1941. Większość z nich
skierowano do obozu koncentracyjnego w Da­
chau. „Od roku 1941 obóz ten stał się cent­
ralnym ośrodkiem niszczenia duchowieństwa
chrześcijańskiego okupowanej Europy” —

pisał Teodor Musioł w pracy pt. „Dachau
1933—1945” wydanej przez Główną Komisję
Badania Zbrodni Hitlerowskich w Polsce. —

Na ogólną liczbę uwięzionych tam 2.720 księ­
ży’) ogromną większość stanowili Polacy
(1.780).

Pierwsze transporty z Polski zaczęły tu

„Wszystko to jednak zaprawiali SS-mani bo­
lesną goryczą. Obrażali uczucia religijne (...)
kopali i popychali księży polskich”, ranili
ich godność narodową. Księży polskich zmu­
szano codziennie do noszenia ciężkich kot­
łów, bijąc ich przy okazji w nieludzki spo­
sób. „Dnia 17 września 1941 roku odebrano
polskim księżom dotychczasowe przywi­
leje (...) zamknięto kaplicę, zapędzono do
pracy przymusowej”.

Zarówno ta decyzja, jak i porównanie licz­
by księży-Polaków z księżmi innych narodo­
wości, których przywieziono .do Dachau, a

przede wszystkim fakt, że spośród 928 du­
chownych, którzy zginęli w tym obozie, 92
proc, stanowili księża polscy, zmusza nas do
sprostowania zdania, jakoby Dachau był
centralnym punktem niszczenia duchowień­
stwa europejskiego. — Obóz koncentracyjny
w Dachau był centralnym punktem niszcze­
nia polskiego duchowieństwa.

rzedmiotem zaniepokojenia bada­
czy morza jest niebywały rozwój
pewnego gatunku rozgwiazd —

zwierząt morskich z

szkarłupni — obdarzonych
apetytem, którego ofiarą

koralowce.

Te spłaszczone, wieloramienne
ramion), przypominające
barw egzotyczne kwiaty -

zwierzęta denne, których znamy kilka ty­
sięcy gatunków — wiodą w ciepłych wo­
dach morskich swój drapieżny żywot, ży­
wiąc się mięczakami, drobnymi rybami,
koralowcami, krewetkami itp. Znane z

form kopalnych, przetrwały nie zmienio­
ne miliony lat, zdobiąc przybrzeżne pły­
cizny.

rodziny
dobrym
padają

(do 40
bogactwem

prymitywne

DOBRE CZASY
DLA DRAPIEŻNIKÓW

Ostatnio okazała odmiana (średnica po­
nad pół metra) zwana „koroną tronów”,
o pięknej czerwonobrunatnej barwie,
gwałtownie poczęła się mnożyć. Wyposa­
żone w 21 ramion z trującymi parzydeł­
kami stworzenia, zdolne nawet do chwi­
lowego sparaliżowania człowieka, upodo­
bały sobie rafy koralowe. Pożerając ma­
sowo koralowce, pozostawiają kruche
szkieleciki, które łatwo już rozmywane sa

przez fale.

Działo się to tak od tysięcy lat, nielicz­
ne rozgwiazdy nie mogły jednak zagro­
zić koloniom koralowców. Nagle jednak,
gdzieś przed 10 laty, równowaga została
zachwiana. Rozgwiazdy zaczęły się roz­
mnażać w sposób dotychczas niespotyka­
ny. Od tego czasu wyrządziły już spu­
stoszenia groźne dla otoczenia. U wybrze­
ży Australii unicestwione zostało około
100 mil kwadratowych „Wielkiej Bariery
Koralowej”, osłaniającej brzegi przed fa­
lami oceanu. Najwspanialszym w święcie
lagunom, bogatym w najprzeróżniejsze
stwory, grozi zagłada.

ZJADANE BARIERY

Na tym jednak nie koniec. Rozgwiazdy
zjadły już przeszło 22 mile bariery kora­
lowej wokół 'wyspy Guam. Poważne spu­
stoszenie w osłaniających brzegi barierach

ralowych zaobserwowano wokół wysp
Saipan, Fidżi i archipelagu Salomona, nie
licząc tysięcy drobnych wysp, wysepek i
atoli koralowych południowego Pacyfiku.
Oceanografowie donoszą, że w ciągu 5 lat
powstały spustoszenia, na których odtwo­
rzenie potrzeba by koralowcom tysięcy lat.

Pożeranie koralowców i niszczenie łamią­
cych oceaniczne fale barier nie tylko za­
graża wymywaniu lądu czy całkowitemu
zniszczeniu powstałych na koralowcach

wysepek. Zmienia to także w zasadniczy
sposób warunki środowiska wodnego, za-

Stanisław Peters
*

SKUTKI WYBUCHÓW

ATOMOWYCH

wyspy

pożera
Rozgwiazda

grażając tysiącom lubiących spokojne wo­
dy organizmów, m. in. ryb, małży, krewe­
tek itp.

■*■
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NIEZNANE PRZYCZYNY

Wielu naukowców podejrzewa, iż spon­
taniczny „wybuch” rozrodczości może być
wynikiem zmian genetycznych, tzw. mu­
tacji, wywołanych substancjami radio­
aktywnymi. Podwodne wybuchy, opady
radioaktywne z eksperymentów atomo­
wych w tym rejonie łatwo — o czym na­
uka dobrze wie — spowodować mogły
biologiczne uaktywnienie trwających w

stagnacji organizmów. Delikatna równo­
waga środowiska została zachwiana. O-
becnie szuka się gwałtownie sposobów,
by katastrofie zapobiec.

25-LECIE POLITECHNIKI

KRAKOWSKA
myśl techniczna
Obchodziliśmy

w br. 50-lecie AGH, natomiast

w roku 1970 przypadną uroczystości związa­
ne z 25-leciem Politechniki Krakowskiej.

Z tych dat wynikałoby, że wyższe szkolnictwo tech­
niczne w Krakowie ma młode tradycje. W rze­
czywistości można mówić o 135-leciu tego typu
szkolnictwa.

Prekursorem Politechniki
był Krakowski Instytut
Politechniczny (Akademia)
działający w latach 1831—
1878, a następnie zmienia­
jący kolejno szyld na CK
Instytut Techniczno Prze­
mysłowy, zaś w r. 1885 na

CK Akademię Przemysło­
wo - Techniczną i wreszcie
na CK Wyższą Szkołę Prze­
mysłową. Nie zmieniał się
natomiast wysoki poziom
wykładów i kwalifikacje
profesorów, dzięki czemu

wychowankowie tej uczelni
zajmowali kierownicze sta-

ofiarą padło w latach 1939—Akcja, której
1945 ponad 1.260 księży katolickich i pra­
wie 80 proc, duchownych ewangelickich3), nie
była więc dowodem jakiejś szczególnej nie­
nawiści niemieckiego faszyzmu do Kościoła
katolickiego czy w ogóle do chrześcijaństwa.
Świadczą o tym nikłe raczej straty wśród
duchowieństwa innych okupowanych przez
hitleryzm krajów, świadczy fakt, że więk­
szość kleru niemieckiego i cała praktycznie
hierarchia kościelna Rzeszy popierała zbrod­
niczą politykę Hitlera. Księża polscy więc
prześladowani byli nie z racji swojej przy­
należności do stanu duchownego, ale dlate­
go, że byli Polakami, że stanowili odłam pol­
skiej inteligencji — a więc tej grupy społe­
cznej, którą hitleryzm w pierwszym rzędzie
postanowił zlikwidować. Dowodem tego słyn­
na „akcja A—B” zainicjowana przez Hansa
Franka 30 maja 1940 roku, a mająca na ce­
lu wytępienie inteligencji polskiej, dowodem
masowe aresztowania i egzekucje przeprowa­
dzane bezpośrednio po zajęciu polskich miast
i wsi przez Wehrmacht w oparciu o wcześ­
niej przygotowane (przez niemiecki wywiad,
ambasadę oraz przez niemiecką mniejszość
narodową w Polsce) „czarne listy”. Równo­
cześnie z duchownymi ofiarą hitlerowskich
planów eksterminacyjnych padali polscy na­
uczyciele i profesorowie, przedstawiciele
wolnych zawodów, urzędnicy, oficerowie,
działacze polityczni i społeczni, a nawet mło­
dzież szkół średnich.

Ginęli, bo byli Polakami, bo kochali Pol­
skę, bo mowa polska była ich mową ojczy­
stą.

1) Wg „Sprawozdania w przedmiocie strat 1 szkód

wojennych Polski w latach 1939—1945” — na sku­
tek zespołu środków terroru okupacyjnego, stan

ubytku biologicznego społeczeństwa polskiego wy­
raża się w 22 proc, strat ludności. Poza tym 590.000
osób uległo kalectwu, 114.000 zachorowało w nas­
tępstwie głodu I nędzy na gruźlicę. (1.215.000 o-

sób poza tym wyniósł ubytek urodzeń).
2) — Przy pisaniu korzystałem z kilku źródeł —

podają one różne liczby dotyczące strat wśród
duchowieństwa.

3) Dla porównania: w Dachau przebywało m. In.
156 księży francuskich, 109 czechosłowackich, 63
holenderskich, 50 jugosłowiańskich, 46 belgijskich,
5 duńskich, 3 litewskich, 3 węgierskich, 1 rumuń­
ski.

nowiska w różnych dziedzi­
nach przemysłu, kolejnic­
twa, budowy dróg, mostów
itp. Uzyskiwali oni prawo
do tytułu inżyniera na rów­
ni z wychowankami Poli­
techniki Lwowskiej, bar­
dziej przez władze austria­
ckie preferowanej. Niektó­
rzy jej profesorowie pełnili
równolegle obowiązki na

katedrach UJ, względnie
byli członkami Polskiej
Akademii Umiejętności.

Programem wyższa u-

czelnia techniczna w Kra­
kowie dorównywała pozio­
mowi ówczesnych szkół po­
litechnicznych w Austrii.
Jej absolwenci cieszyli się
opinią doskonałych fachow­
ców.

W okresie międzywojen­
nym nastąpiła degradacja
tej uczelni, którą przemia­
nowano na Państwową
Szkołę Przemysłową, z po­
minięciem przymiotnika —

„wyższa” i zakwalifikowa­
no jako średnią. Powstała
natomiast po I wojnie świa­
towej Akademia Górnicza
(dzisiaj Akademia Górni­
czo - Hutnicza), która na­
wiązywała do tradycji nie­
których katedr Instytutu w

zakresie górnictwa i hut­
nictwa. Można więc śmia­
ło mówić o 135-leciu wyż­
szego szkolnictwa technicz­
nego w Krakowie. Pod tym
względem nie pozostajemy
w tyle w stosunku do Eu­
ropy, w której dopiero w

połowie XIX w. wytworzył
się odrębny typ uniwersy­
tetu technicznego.

Tak wyglądał rozwój
wyższego szkolnictwa tech­
nicznego w Krakowie od
1834 r., choć tradycje na

tym polu sięgają lat wcze­
śniejszych. Już w r. 1828
otworzono w dotychczaso­
wym liceum św. Barbary
oddziały szkoły technicznej,
które następnie przeobrazi­
ły się w Instytut. Doce­
niał zagadnienia kształce­
nia technicznego młodzieży
Uniwersytet Jagielloński,
gdzie istniały przed r. 1334
katedry techniczne: mecha­
niki, architektury, rzeźby 1
malarstwa, które stały się
właśnie zalążkiem Instytutu
Politechnicznego.

Dopiero jednak po II woj­
nie światowej, już w Pol­
sce Ludowej, nastąpił no­
wy okres rozwoju wyższej
uczelni, która ostatecznie.
przybrała nazwę Politech­
niki. Kraków szczyci się
więc dwiema wyższymi u-

czelniami tego typu, co jest

kohsekwencją niebywałego
rozwoju hutnietwa, górnic­
twa i przemysłu na terenie
województwa krakowskiego
i w ogóle Polski południo­
wej. Okres okupacji ńie
stanowił całkowitej przer­
wy w kształceniu technicz­
nym młodzieży. W Krako­
wie znalazło się wielu pro­
fesorów, docentów oraz in­
żynierów, którzy pracowali
przed wojną w wyższych u-

czelniach innych miast Pol­
ski. Ta liczna grupa roz­
poczęła tajne nauczanie w

Krakowie i Zakopanem.
Ciekawie przedstawiały

się początki tej powojennej
Politechniki. Jej zalążkiem
był Wydział Architektury,
zorganizowany na Wawe-,
lu przez prof. A. Szyszko-
Bohusza, kierownika odbu­
dowy zamku. Natomiast in­
żynierowie, zgrupowani w

Krakowskim Domu Techni­
ka przy ul. Straszewskiego,
stanowiący świetną kadrę
specjalistów, stworzyli wy­
dział Budownictwa Lądo­
wego, Wodnego i Mechani­
cznego. Już jesienią 1945 r.

powstały więc dwa wydzia­
ły politechniczne. Istnienie
w Krakowie grona wysoko
kwalifikowanych specjali­
stów z zakresu kolejnictwa
i ruchu samochodowego
stało się podstawą do utwo­
rzenia Wydziału Komuni­
kacji. Pierwotnie wydziały
te były związane z AGH,
ale czysto formalnie, gdyż
miały od początku charak­
ter odrębnej wyższej uczel­
ni: z własnym senatem i
administracją, z oddziel­
nym budżetem.

Coraz wyraźniej zaryso­
wywały się zadania nowej
uczelni. Liczne zabytki
wielu miast w Polsce po­
łudniowej wymagały o-

gromnych wysiłków w

dziedzinie konserwacji. Pla­
ny budowy Nowej Huty o-

raz innych przemysłowych
obiektów (m. in. w Dwo­
rach, Jaworznie, Rzeszowie,
Skawinie, Nowym Targu)
zmuszały do przygotowania
licznego zastępu urbanistów
i architektów. Trzeba było
wykształcić inżynierów bu­
downictwa lądowego, kon­
struktorów i specjalistów
budowy zapór, regulacji
rzek, potoków, budowy ka­
nałów, mostów, fundamen­
towania gruntów oraz

wszelkich urządzeń fabry­
cznych. Inżynierowie z dy­
plomem Politechniki byli
poszukiwani na wszystkich
frontach wielkiej odbudo­
wy.

Usamodzielnienie Wy­
działów Politechniki nastą­
piło w r. 1953. Dzisiaj ta

wyższa uczelnia, obok AGH
— jest ważnym ogniwem
kształcenia kadr technicz-
cznych.
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TELEWIZJA
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T
ym razem chciałbym siewicz i Zin. Próbował tak.-
odstipić od cotygo- że stworzyć własne, oryginal-
dniowego zwyczaju o-

mawiania na tym
miejscu wybranych

pozycji z programu
TV. Powrócę do tego w na­
stępnym numerze. Dlatego
myślę, że nie od rzeczy było­
by pod koniec roku zająć się
całokształtem działalności kra­
kowskiego ośrodka telewizyj­
nego, a więc ową programową
koszulą bliższą ciału, aniżeli
wierzchnie i bogatsze szaty
stołeczne, tu i ówdzie uzupeł­
niane ozdobnymi (a czasem

szpecącymi) dodatkami, pocho­
dzącymi z żtmych. wojewódz­
kich ośrodts&l» TV.

Oczywiście, na początku za­
strzeżenie podstawowe. Felie­
ton' nie rości sobie prawa do
szczegółowej analizy progra­
mu. Spodziewam się więc, że
zostanie potraktowany jako
pewna suma ogólnych wrażeń.
Własnych i zebranych z wielu
listownych wypowiedzi Czy­
telników, którzy w równym
stopniu ze mną dzielą saty­
sfakcję i troski o jak najlep­
sze oblicze programu z Kra­
kowa.

Miałem możność pisać o nie­
których programach krakow­
skich nie najlepiej. Być może,
były to czasem audycje prze-

ciętne, ale zawsze próbowa­
łem je przymierzyć do ambicji
(moich oraz — zapewne, kie­
rownictwa ośrodka), jakimi
chyba powinno się powodować
znaczne środowisko kultural­
ne, naukowe i przemysłowe,
skupione w starym Krakowie
i Nowej Hucie. Nie sądzę, że­
by te ambicje miały w sobie
coś niezdroyęsgo, choć niekie­
dy wydaje iż pobudki lo­
kalnego patriotyzmu przesła­
niały pole widzenia rzeczywi­
stości. Stąd też budziła się nie­
cierpliwość. A jednocześni^ i
przecenianie aktualnych mo­
żliwości — z jednej strony: te­
chnicznego zaplecza i wciąż
zmieniającego się składu oso­
bowego, a wreszcie braku po­
ważniejszych
pracowników
długo cierpiącego na typową
chorobę wzrostu, z drugiej
strony: faktycznego udziału i
współpracy owych „prężnych"
środowisk twórczych i nauko­
wo-technicznych, które spraw­
dziwszy się w działaniach’ po­
przez własne środki
wyrazu(awięc pozate-
lewizyjne) pasowano z

góry na „rycerzy TV".
Co z tego wynika? Po pierw­

sze, tzw. osobowości telewizyj­
ne są niezależne od całej ma­
chiny technicznej XI Muzy —

po drugie, umiejętność wyko­
rzystania rzeczywistych war­
tości, dorobku środowisk kra­
kowskich — zależy od stopnia
przygotowania, a więc i zapa­
sów doświadczeń pracowników
telewizji.

Myślę, że krakowski ośrodek
TV początkowo opierał się na

indywidualnościach tego typu,
co np. profesorowie: Klemen-

doświadczeń
ośrodka, dość

ne programy kameralne, co

przy braku odpowiedniego stu­
dia (jak na Krzemionkach)
prowadziło do pewnego rodza­
ju chałupnictwa. Transmisje
wzorowano zaś na rutynowa­
nych, starszych braciach i sio­
strach telewizyjnych. Teatr, ta
mocna strona kulturalnego ży­
cia Krakowa, przynosił tylko
przeniesienia spektakli z „nor­
malnej” sceny. Ze złym na

ogół skutkiem dla TV. Reżyse­
rzy i aktorzy nie mieli konie­
cznego obycia z kamerami.
Przykłady można by mnożyć.
Odbiorca natomiast żądał pro­
gramów dobrych, bez wzglę­
du na warunki. Tworzyło się
błędne koło. Koło z brakami.

Krzemionki odmieniły sy­
tuację, choć dopiero wówczas
zaczęta się prawdziwa nauka
dla krakowskiej ekipy TV.
Czy można już mówić o efek­
tach tej nauki? Sądzę, że mo­
żna, choć nie wszystkie przed­
mioty lekcyjne zostały opano­
wane w sposób zadowala­
jący. Największe kłopoty są z

rozrywką. Wprawdzie nie le­
piej wiedzie się innym, a i
sama centrala często potyka
się na rozrywkowych progach,
ale krakowskie programy ja­
koś nie potrafią ani zmobili­
zować autorów, ani wykonaw­
ców — na miarę istotnych mo­
żliwości i na miarę potrzeb
rozrywkowo - artystycznych.
Przypadek „Barbakanu” oby
był ostatnim z serii żenują­
cych.

Bardzo podniosła się za to

ranga publicystyki. I w repor­
tażu (M. Szumowski), który
zdobył uznanie w skali ogól­
nopolskiej, a często mógłby
stanowić wzór pomysłowej ro­
boty dziennikarsko-telewizyj-
nej, i w audycjach R. Nalepy
na tematy społeczno-moralne.
W publicystyce kulturalnej ra­
zi jeszcze schematyzm „sztyw­
nych” dyskusji, przegadania.,
beznamiętnego podziału na

głosy, bez sięgania po rzeczy­
wisty scenariusz, np. w pra­
cowniach artystów i spotka­
niach z twórcami. Tu wzór
Małachowskiego jest wciąż
niedościgniony. Felieton bar­
dziej przypomina referat, a-

niżeli gawędę.
Spore postępy poczynił teatr.

Już nie trzymający się kur­
czowo transmisji ze sceny, ale
coraz bardziej zbliżony do
modelu widowiska telewizyj­
nego. Szkoda, że ofiarą ucze­
nia się na błędach padła sztu­
ka M. Promińskiego („Sąd ko­
leżeński") na początku roku.
Gdyby ją przygotowano tak,

jak „Polacy nie gęsi”, „Zyg­
munt August" czy „W labiryn­
cie winy” — wówczas można
by programy teatralne zali­
czyć w całości do osiągnięć
krakowskiej TV. W każdym
razie dobrze, że jest lepiej!

Audycje naukowe i młodzie­
żowe trochę zanadto hołdu­
ją stereotypowości. Myślę, że
gdyby im nadano kształty po­
dobne do ostatnio wprowadzo­
nego „Krakowa mniej znane­
go”, stałyby się po prostu n-

trakcyjniejsze i bardziej po­
pularne.

Natomiast popularność i po­
pularyzacja towarzyszą muzy­
cznym pozycjom „PROM”. To
jeszcze nie to, co w katowickim
wydaniu Cegiełły, ale już coś.
Na ogół ciekawe były wido­
wiska dla dzieci, gorzej było
z telekonkursami (np. o Wy­
spiańskim). W informacji
„Kronika” wyrobiła sobie do­
brą markę, choć jakby prze­
stała dbać o dalszą rozbudowę
i urozmaicenie form dzienni­
karskich czy rozmówek z tzw.
interesującymi ludźmi.

W sumie, we wrażeniach ca­
łorocznej pracy Ośrodka prze­
ważają raczej plusy. Im da­
lej w rok, tym ciekawiej. Zda-
je się, że okres zbyt długiego
raczkowania mamy (TV Kra­
ków i my) szczęśliwie za so­
bą. Oby, oby...

Józef Andrzej Frasik

SANNA

J
wygląda budżet

czasu statystycznego
Polaka i statystycznej
Polki? Ile czasu zaj­
muje nam praca za­
wodowa, ile tracimy

go na dojazdy, w kolej­
kach po zakupy, kiedy i jak
wypoczywamy, jak prag­
nęlibyśmy wykorzystać
czas wolny — na te pyta­
nia już wkrótce będzie
można udzielić względnie
pełnej odpowiedzi dzięki
badaniom przeprowadza­
nym przez Departament

E

informacji

BOB

Te dzwonki, te dzwoneczki
dzwonne u sani,

wiatr drożynkę osypuje,
niesie —

biały śnieg, białe drzewa
i my śniegiem osypani,

zaśpiewani, zagubieni
w drożynkę, w lesie.

I nie dziwią się
czerwone gile,

szczygły pstre wybierają
ziarna łopuchom,

w iskrach śniegu
skąd brylantów tyle,

gdy znienacka spadnie
na nie zawierucha.

I mróz skrzypi, skrzy
w śniegowej bieli,

skrzypią osie zimy, rżą,
jadą konie —

i mijają nas u polnych dróg
krzyki wronie,

to wiatr hula na zimowej
karuzeli.

I tak raźno zajedziemy —

jadąc
skąd i dokąd — w samą dal

i młodość
1 staniemy przed ciepłą

gospodą —

koniec naszej jazdy,
bajka — radość.

fi

wiedziało 59 proc, bada­
nych, a więc większość, 20
proc. opowiedziało się
przeciwko, a 21 proc, o-

rzekło, że jest im to obo­
jętne. O wolnej sobocie
marzą przede wszystkim
pracujące kobiety (63 proc.).
Wśród mężczyzn — prze­
szło połowa (55 proc.) o-

powiedziała się za wolną
sobotą. Zróżnicowanie
wskazuje raz jeszcze,
budżet
kobiety, obciążonej obo­
wiązkami rodzinnymi jest

BUDŻET NASZEGO CZASU

to
że

czasu pracującej
obciążonej

pytanie — na co poświęci­
liby swój wolny czas? I
tu — koniec z marzeniami.
Przynajmniej w odniesie­
niu do kobiet, które w

większości (52,5 proc.) od­
powiedziały... że zajęłyby
się domem i dziećmi, zaku­
pami i załatwianiem róż­
nych spraw. Na prawdzi­
wy wypoczynek liczy tylko
28,5 proc, kobiet.

Dla większości z nich so­
bota nadal byłaby dniem
pracy, tyle że domowej.
Na wypoczynek liczy nato-

E

WEEKEND po POLSKU
Statystyki Budżetów Ro­
dzinnych GUS.

Nasz obecny „krótki
weekend” składa się z so­

botniego popołudnia, prze­
znaczonego zwykle na za­
kupy i porządki domowe
oraz niedzieli, którą też nie
zawsze udaje się nam wyko­
rzystać na prawdziwy wy­
poczynek. Tradycja week­
endów połączonych z wy­
jazdem za miasto jest u

nas stosunkowo młoda.
Ale wobec stałego deficy­
tu czasu wolnego Polaka,
coraz powszedniejsze są
marzenia o prawdziwym,
długim weekendzie z wol­
ną od pracy sobotą.

Kto marzy o wolnej
sobocie

Dlatego, choć od wpro­
wadzenia wolnej
(jeśli zdecydujemy się
tę formę skracania
pracy) dzieli nas

chyba dość odległy, warto

poznać te opinie, bo wyra­
żają one istotne potrzeby
społeczne. Czas wolny jest
dobrem, którego ranga bę­
dzie wzrastać w odczuciu
społecznym w miarę po­
stępu cywilizacyjnego w

naszym kraju, coraz silniej
będzie odczuwana potrzeba
czasu przeznaczanego na

uczestnictwo w życiu kul­
turalnym, samokształcenie i
dc kształcanie.

Wszystkim pracującym
osobom, a stanowiły one

ponad 70 proc, badanych,
zadano pytanie: czy clicia-
łyby zyskać, wolną sobotę
w zamian za przedłużenie
o jedną godzinę czasu Drą­
cy w pozostałe dni robo­
cze? Na tak sformułowane
pytanie pozytywnie odpo-

soboty
na

czasu

okres

znacznie bardziej napięty,
że właśnie kobietom naj­
bardziej brak czasu na

wypoczynek. Ani poziom
wykształcenia, ani rodzaj
wykonywanej pracy nie
mają przy tym większego
wpływu na liczbę kobiet
opowiadających się za

wolną sobotą. Jest ich nie­
co więcej wśród niewykwa­
lifikowanych pracownic fi­
zycznych i
kowanych
myślowych,
dcwiskach,
nie kobiet
jest tradycyjnie większe.

Wśród mężczyzn nato­
miast występuje wyraźne
zróżnicowanie — im wyż­
sze wykształcenie, tym
więcej opowiadających się
za wolną sobotą. Im więc
bardziej odpowiedzialna,
wymagająca większego wy­
siłku intelektualnego pra­
ca, tym silniej odczuwana
jest potrzeba dłuższego
wypoczynku.

nisko kwalifi-
pracownic u-

a więc w śro-
gdzie obciąże-
pracą domową

miast większość (60,2 proc.)
mężczyzn.

Wszyscy zdajemy sobie
sprawę, że taka generalna
reforma wymagałaby od­
powiedniego przestawienia
działalności w wielu dzie­
dzinach usług, handlu, ko­
munikacji, stworzenia od­
powiednich warunków spo­
łecznych i ekonomicznych,
na które dziś nas jeszcze
nie stać.

B
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K
iedy mniej więcej przed
rokiem prasa nasza za­
częła najzupełniej słu­
sznie krytykować poli­
tykę Polskich Nagrań, a

co za tym idzie również
dwóch firm wydawniczych
płyt „Muzy” i „Pronitu”, nie
sądziliśmy, że dożyjemy dość
szybko prawdziwej satysfak­
cji. Zresztą i teraz możemy
mieć na przykład pretensję
do wydawców i nagrywają­
cych za zbytnie „forowanie”
zespołów bigbitowych, ale
proporcje układają się już zu­
pełnie znośnie. Rzecz w tym,
aby politykę wychowania
muzycznego społeczeństwa u-

trzymywać za wszelką cenę
na obecnym poziomie, albo­
wiem płyta, podobnie jak
książka, pozwala na intymny
kontakt z prezentowanym
dziełem artystycznym.

Oto kończy się Rok Mo­
niuszkowski, w którym jed­
na z naszych najświetniej­
szych scen, Państwowa Opera
im. Stanisława Moniuszki w

Poznaniu obchodziła pięćdzie­
sięciolecie istnienia. Dostaje-
my do rąk dwie płyty długo­
grające (a właściwie dwa ze­
społy płyt). Jedna zawiera na

dwóch long-playach „Verbum
nobile” Moniuszki — operę w

jednym akcie, druga poświę­
cona jest Operze Poznańskiej
i jej solistom. Ta ostatnia
przynosi występy znakomi­
tych śpiewaków: Albina
Fechnera, Zdzisławy Donat,
Mariana Kouby, Antoniny
Kaweckiej, Stanisława Ro­
mańskiego, Henryka Łukasz­
ka, Aleksandry Imalskiej oraz

Bożeny Karłowskiej w ope­
rach polskich: „Strasznym
dworze”, „Legendzie Bałty­
ku” „Manru”, Buncie żaków”,
„Janku muzykancie” i „Go­
planie”. Nareszcie odwaga
poszła tu w zawody z dosko­
nałym wykonaniem. Dlacze­
go dotychczas zapominaliśmy
o Nowowiejskim, Żeleńskim,
Paderewskim, Rudzińskim
czy Szeligowskim — trudno
zrozumieć. Tak więc okazja
jubileuszu opery w grodzie
Przemysława została twórczo,
pożytecznie wykorzystana.
Również „Verbum nobile”
oddaje piękny hołd pamięci
Stanisława Moniuszki. Na

płycie tej nagrano świetne
głosy Kizewettera, Pakulskiej,
Kondelli, Czekaya i Kmicic-
wicza, którym wtóruje chór
i orkiestra Opery imienia Mo­
niuszki pod dyrekcją Rober­
ta Satanowskiego (podobnie
jak na płycie „jubileuszo­
wej”). A więc sława tego dy­
rygenta, który tak jak kra­
kowski Kazimierz Kord o-

puszcza dotychczasową pla­
cówkę, oparta jest również na

rzetelnym fundamencie re­
pertuaru narodowego.

Okazało się, że można wy­
dać już drugą serię długo­
grającej płyty „Pieśni Polski

Walczącej”. Zawiera ona m.

in.: „Do boju o Polskę Ludo­
wą”, „Zośkę”, „Rozszumiały
się wierzby plączące”, „Sani­
tariuszkę Małgorzatkę”. Soli­
ści też bardzo popularni: Pu-
stelak, Sylwia Klejdysz, Woź­
niakowski, Adamczewski, Jó­
zef Wojtan. Dyryguje Jerzy
Kołaczkowski i Ireneusz Ło-

jewski.
Mamy prośbę do Polskich

Nagrań: zechciejcie, drodzy,
pamiętać o jubileuszu 25-lecia

dereckiego, Lutosławskiego,
świetne są w klasyce i ro­
mantycznym repertuarze.

Dodać należy do tego, że
nasza polityka importowa w

dziedzinie płyt właściwie u-

zupełnia produkcję krajową.
Mamy na myśli sprowadzone
ostatnio: „Książeczkę organo­
wą”, „Etcrny” na organach
Silbermanna oraz „Kunst der
Fugę” czeskiego „Suprapho-
nu” Jana Sebastiana Bacha,
którego popularność sięga

Olgierd Jędrzejczyk PŁYTY

A JEDNAK

KRĘCĄ!
Filharmonii Krakowskiej w

styczniu 1970 roku i wydaj­
cie — mimo dość dotkliwych
braków odpowiedniej masy
do produkcji płyt — „deskę”
z nagraniami naszego zespo­
łu, który zdobył sobie świet­
ną sławę w kraju i za grani­
cą. Wiemy, że pertraktacje
zostały już podjęte. Rzecz w

tym, aby nie opóźniać edycji,
której oczekują tysiące melo­
manów w całej Polsce. Prze­
cież orkiestra i chór podwa­
welskiej filharmonii są nieza­
stąpione w utworach Pen-

przecież rekordów w naszym
kraju. Może więc pomyślimy
i my o rozszerzeniu nagrań
Bachowskich, skoro nareszcie
okazało się, że organy w Oli­
wie są tylko romantycznym
instrumentem, który się do
wykonywania Bacha nie bar­
dzo nadaje, natomiast organy
w Leżajsku, Kamieniu Po­
morskim, a nawet w Jędrze­
jowie są instrumentami baro­
kowymi, późnobarokowymi 1
właściwie czekają na maso­
wą reprodukcję ich świetnego
brzmienia.

Co będziemy robić

We wprowadzeniu wol­
nej soboty szczególnie za­
interesowane są rodzinjWz
dziećmi, a zwłaszcza sa­
motne matki i samotni oj­
cowie. Pragnienie . bliższe­
go kontaktu z dziećmi.,. po­
święcenia im większej iloś­
ci czasu leży u podłoża
wielu marzeń o wolnej so­
bocie i niedzieli. Wprawdzie
sondaż nie uwzględniał
propozycji pod adresem
reorganizacji pracy szkoły,
ale można przypuszczać, że
znaczna część responden­
tów pragnęła, by wolna so­
bota objęła także uczniów.
Opowiadającym się za wol­
ną sobotą zadano również

Juliusz Kydryński: PRÓBA
PORTRETU, Rzecz o Adamie

Polewce, Wydawnictwo Lite­
rackie Kraków, str. 150, cena

12 zł.

Jerzy Putrament: KRAJ­
OBRAZY, Czytelnik, str. 188,
cena 10 zł.

Edward Stachura: CAŁA JA­
SKRAWOŚĆ, Czytelnik, str.

248, cena 13 zł. Relacja paru
tygodni życia dwóch młodych
ludzi, którzy jako „dzisiejsze
poetyckie wagabundy” wędru­
ją po Polsce i najmują się do

pracy.
Jan Kurczak: GDYBYM BY­

ŁA CHŁOPCEM, Wydawnict­
wo Literackie, Kraków, str.

289, cena 14 zł.

Gieorgij Bieriozko: SIÓDMY
STOPIEŃ WOLNOŚCI, PIW,
str. 274, cena 27 zł. Temat wal­
ki człowieka o wyzwolenie się
od wszystkiego, co mu przesz­
kadza zachować wierność
swoim ideałom.

Franz Kafka: DZIENNIKI

1910—1923, Wydawnictwo Lite­
rackie, Kraków, str. 529, cena

60 zł.
Jack London: MARTIN E-

DEN, Iskry, str. 447, cena 25
zł.

Stanisław Witkiewicz: LIS­
TY DO SYNA, PIW, str. 829,
cena 80 zł. Pisane w latach
1900—1915 stanowią dużą war­
tość źródłową, rysują literac-

ko-artystyczne tło owych cza­
sów, są wzruszającym doku­
mentem rozumnej miłości oj­
ca do syna.

Mieczysław Piszczkowski:
IGNACY KRASICKI — Mono­
grafia literacka, Wydawnictwo
Literackie, Kraków, str. 544,
cena 80 zł.

Władysław Loranc: CZES­
ŁAW RZEPIŃSKI, Wyd. Lite­
rackie, Kraków str. 100, cena

45 zł. „Napotkałem artystę,

który otworzył mi oczy na fakt
że świat jest trwały i piękny.
Piękny siłą ludzkich dokonań,
które są przecież znacznie

bardziej oczywiste i natural­
ne, niż ludzkie porażki. Taka

jest właśnie twórczość Czesła­
wa Rzepińskiego” — zwierza

się autor.

Jerzy Madeyski: MIECZY­
SŁAW WEJMAN, Wydawnict­
wo Literackie, Kraków, str.

100, cena 45 zł. Monografia o

krakowskim artyście-plastyku,
uprawiającym oprócz drze­
worytu, technik metalowych i

grafiki, malarstwo olejne.
Aleksander Rogalski: POD

PÓŁNOCNYM NIEBEM, Wy­
dawnictwo Poznańskie, str.

276, cena 25 zł. Sylwetki pisa­
rzy skandynawskich: Ibsena,
Strindberga, Lagerlof, Hamsu­
na, Undset, Andersena-Nexó,
Blixena, Bergmana, von Kru-

senstjerna, Lagerkvista, Lund-
kvista i Laxnessa.

Praca zbiorowa: OD MOJŻE­
SZA DO MAHOMETA, Iskry,
str. 310, cena 30 zł. Książka
prezentuje pięciu „założycieli”
religii: Mojżesza, Buddę, Kon­
fucjusza, Jezusa i Mahometa.

Marian Jachimowicz: GAJE

TAŃCZĄ, Wyd. Literackie,
str. 87, cena 15 zł. Tomik po­
ezji.

FILM
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K
iedy czytam na afiszu zapowiedź
nowej premiery w teatrze i widzę
skromniutki przypisek pod tytułem
sztuki, że będzie to przeróbka po­
wieści, czyli adaptacja „według ta-

. kiego a takiego autora” — ogarniają
Oczywiście, zawsze

wśród tego rodzaju mieszanych uczuć, za­
ciekawienie walczy z krytycyzmem, lecz
przeważnie — już po przedstawieniu —

krytycyzm bierze górę. I wtedy budzą się
pytania: po co to wszystko?

Naturalnie, są powieści łatwiej przysto­
sowywali^. dla potrzeb teatru, gdzie adap­
tacja mniej razi i zachowuje w pełni myśl
przewodnią autora, która daje się zamknąć
kompozycyjnie w ramach, co prawda,
skrótów sytuacyjnych — nie przynosząc w

zasadzie poważniejszych zniekształceń li­
terackiego pierwowzoru. Idąc jeszcze dalej
w tego rodzaju rozważaniach nad przerób­
kami twórczości niescenicznej na scenę,
warto przypomnieć, że również i film —

jakkolwiek operujący znacznie szerszymi
możliwościami „przetłumaczenia” na język
obrazów zawartości prozy powieściowej,
aniżeli teatr — nie potrafi zastąpić wszyst-
kich wzruszeń lekturowych, czyli stworzyć
wizji, przylegającej dokładnie do pisarskie­
go oryginału.

Trudno więc zazdrościć losowi powieści
w kinie i w teatrze, choć i tu zdarzają się
wyjątki. Wyjątki o tyle „szczęśliwsze”, o

ile towarzyszy temu wysokiej próby arty­
stycznej robota adaptatora. Jednakże i w

takich przypadkach mamy do czynienia
zaledwie z dziełem zbliżonym do powieści,
a najczęściej z nowym utworem, opar­
tym. na motywach książki.

Nie jestem zatem entuzjastą adaptacji
powieściowych w teatrze. Jeszcze nowele

i opowiadania lepiej znosiły próby scenicz­
nego życia, ale już powieści-rzeki, po­
wieści o dużym ładunku epickim, opiso­
wym czy z gatunku psychologicznych, ule­
gały spłyceniom, mimo najlepszej woli i
mimo umiejętności spojrzenia teatralnego
na nie ze strony twórców widowisk. Wy­
starczy, gdy przypomnę ambitne przedsię­
wzięcie adaptacyjne „Lalki” Prusa w prze­
róbce Zygmunta Leśnodorskiego, czy
„Przedwiośnia” Żeromskiego, przysposo­
bionego na scenę przez A. Hanuszkiewicza.

stycznie, przypominały deklaratywność
plakatu, papier...

Takie i inne wątpliwości przynoszą ada­
ptacje filmowe „Popiołów” Wajdy, „Fara­
ona” Kawalerowicza, a także najświeższe,
pełne pietyzmu dla autorów, przeniesienia
na ekran „Wojny i pokoju” albo „Braci Ka-
ramazow”, podejmowane przecież przez
najwybitniejszych ludzi kina z ojczyzny
twórców przytaczanych powieści.

Ale, wracajmy do teatru. Do adaptacji,
które trzeba uznać za sztuki zastępcze,

Jerzy Bober TEATR

r

Środki zastępcze
Nie powiodła się próba z „Cichym Donem”
Szołochowa, choć Lidia Zamków wydobyła
z tej ogromnej powieści najistotniejsze
węzły dramatyczne na tle ideowego starcia
postaw ludzkich podczas wojny domowej
w scenerii porewolucyjnej Ukrainy. Nie
zadowolił uteatralniony „Potop” Sienkie­
wicza, ani „Wrzesień” Putramenta, ogra­
niczone do luźnych, „żywych obrazów” —

bez podbudowania w akcji i działaniach
scenicznych osób: ich charakterów, poglą­
dów i funkcji ideowych. Spłaszczone arty-

czyli nie figurujące w tradycyjnym i
współczesnym rejestrze repertuaru sceni*
cznego. Skąd to zjawisko występujące tak
spotęgowaną falą w teatrze naszej doby?

Czy naprawdę panuje na terenie twór­
czości dramatycznej taka posucha, że tea­
try są zmuszone do sięgania po przeróbki?
Albowiem najczęściej reżyserzy i kierow­
nicy artystyczni naszych scen wysuwają
właśnie konieczność dopełniania repertua­
ru adaptacjami powieści — z braku odpo­
wiednich dramatów współczesnych, lub

klasycznych dzieł o wymowie ideowej, bli­
skiej współczesnemu odbiorcy.

Czy przypadkiem nie kryje się za ową
„koniecznością” po prostu chęć zaskoczenia
pseudonowym tytułem, a także świado­
mość większej swobody w traktowaniu te­
kstu „niescenicznego” autora — przez in-
scenizatorów i reżyserów z ambicjami... pi­
sarskimi? Ta chęć epatowania widza, przy
mniejszym ryzyku, aniżeli prezentacja
Własnej (adaptatora!) twórczości i pomy­
słowości, jako dramaturga — narzu­
ca się tu natrętnie podczas obserwacji ca­
łej lawiny teatralnych przeróbek na na­
szych scenach. Czy naprawdę lepiej (rzeko­
mo) występować w aureoli „odkrywcy”, a-

niżeli biedzić się nad rzetelnym odczy­
taniem myśli w starych i nowych sztu­
kach? A powieść, która zyskała rozgłos,
której można to i owo „dorobić”, przysto­
sować — staje się na scenie bezpieczniejsza
i mniej kontrolowana przez autora, kryty­
ków oraz opinię publiczną...

Powiedzmy otwarcie, że zalew adaptacji
sprzyja scenicznemu wygodnictwu i niesie
z sobą niebezpieczeństwa hamowania drogi
do teatru — utworom dramatycznym,
zwłaszcza tym współczesnym, które nie
zostały jeszcze opublikowane. Jeśli bowiem
autor nie sprawdzi, przy pomocy teatru,
swego dzieła — nawet niedoskonałego — to
wówczas nie zrozumie własnych błędów.
I, być może, jego talent sceniczny w ogóle
się nie rozwinie.

A dlaczego, na przykład, nie lepiej by­
łoby spróbować opracowania dramaturgi­
cznego szkicu albo pomysłu, jakimi pisarz
mógłby się podzielić z zaprzyjaźnionym
teatrem, zamiast sięgać po „bezpieczniej­
sze” adaptacje? Czy splendor takiej

wspólnej roboty byłby mniejszy, gorzej
procentujący się teatrowi, aniżeli praca
nad przeróbką powieści na scenę?

Myślę, że tu także dotykamy następnego
problemu teatralnego, a mianowicie: szer­
szego otwarcia podwoi teatru dla debiu­
tantów dramatopisarskich. Sam fakt istnie­
nia sceny pomagającej debiutom, po­
święcającej sporo uwagi sztukom i auto­
rom nie drukowanym jeszcze, a zapowiada­
jącym swymi pierwocinami pisarskimi
niewątpliwy nerw sceniczny, byłby z pew­
nością dodatkowym dopływem tematyki
współczesnej do teatru. Przyklap dał tu
teatr „Ateneum”. Połączenie sceny te­
go typu z zapomnianymi już praktykami
krakowskich „warsztatów dramaturgicz­
nych” (z aktorskim podczytywaniem utwo­
ru) umożliwiłoby dopuszczenie tzw. świe­
żej krwi do teatralnego organizmu. Wyda-
je się, że mając zapewniony mecenat pań­
stwa socjalistycznego, teatry wprowadza­
jące na szerszą skalę współpracę z

młodymi twórcami — wypłacałyby choć
w części ów włożony w nie kapitał społe­
czny. Kto wie, czy nie z większym skut­
kiem ideowego zaangażowania ze strony a-

deptów dramatopisarstwa. Przy równie
fachowej, co ideowej doradzie lu­
dzi sceny.

Dlatego nie ulegajmy pretekstom adap­
tacji teatralnych. Szukajmy rozwiązań
wprost, a nie przy pomocy środków za­
stępczych. Adaptacje powieści nigdy same

nie zrobią dobrego i współczesnego teatru.
Co najwyżej mogą podtrzymać Teatr Fak­
tu. Niewątpliwie potrzebny przez swoją a-

ktualność społeczną i polityczną. Ale, jako
przybudówka prawdziwej sceny dramaty­
cznej, opartej na oryginalnej twór­
czości.

„ZDOBYCZ” — premiera
francuskiego dramatu psycho-
logiczno-obyczajowego, reż.

Rogera Vartima, wg noweli E-
mila Zoli. Tak naprawdę, to

w tym kolorowym, luksuso­
wym obrazie nie ma ani Zoli,
ani dramatu. Pozostają dwa
wrażenia: podziw dla kunsztu

technicznego operatora i reży­
sera oraz uznanie dla talentu

aktorskiego Jane Fonda. Film

jest w założeniu tragedią —

tymczasem wbrew intencjom
reżysera, skomplikowane prze­
życia rodzinki paryskiego fi­
nansisty bardziej nas śmieszą,
niż martwią. W sumie, „Zdo­
bycz” nie stanowi cennego
trofeum...

„KALEJDOSKOP” — angiel­
ska komedia kryminalna, reż.

Jack Smight. Wszyscy wiel­
biciele specyficznego
skiego humoru wyjdą
zadowoleni. Siedzimy
nującą i paradoksalną
wkę Scotland Yardu z groź­
nym i nieuchwytnym han­
dlarzem narkotyków. W roli

głównej jeden z najbardziej
„kasowych” aktorów — War­
ren Beaty (wsławiony m. in.

rolą gangstera w filmie „Bon-
nle i Clyde”). Dwie godziny
dobrej zabawy.

angiel-
z kina

pasjo-
rozgry-

S

I

czeska komedia liryczna, ret.

Kareł Kachyna. Warto przy­
pomnieć, że czeska kinemato­
grafia od paru lat cieszy się
w całym świecie zasłużonym
uznaniem. Film trafnie ukazu­
je codzienność małego mia­
steczka. Starszy, zrzędny ka­
waler zakochuje się w młodej
dziewczynie z „poprawczaka”.
Dobre dialogi, subtelna poety­
ka. Naprawdę warto zoba­
czyć.

„KOBIETA-WĄŻ” — an­
gielski „dreszczowiec” reż.

John Gilling. Kto lubi ten ga­
tunek filmowy — chyba nie

będzie zawiedziony, choć film

jest nierówny, a polski
przedwcześnie wyjaśnia
gadkę. Jak wiadomo —

najlepiej czuje się w

niach (przypomnljmy
choćby bajki braci Grimm!) —

i właśnie o pogranicze baśni
ociera się ten film. Tajemni­
cze 1 niezwykłe, dreszcz bu­
dzące przygody młodego mał­
żeństwa, które postanawia wy­
jaśnić zagadkę serii tajemni­
czych zgonów w ich rodzin­
nej miejscowości. Wszyscy lu­
bimy przeżywać silne emocje,
siedząc bezpiecznie w wygod­
nym fotelu (ter)

tytuł
za-

groza
baś-

sobie
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Miasto Mirnyj w Jakuckiej Republice Autonomicznej. Niedawno wyrosły tu domy mieszkalne, żłob­
ki, przedszkola, biblioteki, szkoły i kluby robotnicze. Rozwija się eksploatacja odkrytych tu żył
diamentowych. CAF
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ZSRR

RADZIECKA ARKTYKA

tętni życiem
Wczasach, gdy Peary zdobywał Biegun Północny,

bano się dalekiej Północy. Dziś, w sześćdziesiąt
łat po Pearym, w 30 z górą po tragicznej ekspedycji
hlobilego, nad biegunem odbywają się codzienne, re­
gularne loty komunikacji pasażerskiej. Szerokim wach­
larzem rozrzucone po bezkresnych przestrzeniach Ark­
tyki pracują stacje meteo- i oceanograficzne. Rozważa

się różne warianty eksploatacji nowo odkrytych, boga­
tych złóż ropy naftowej na Alasce, już za kołem polar­
nym.

OBECNIE W KRAJACH
KAPITALISTYCZNYCH, ma­
jących dostęp do Arktyki,
istnieje — nie licząc paru por­
tów rybackich — tylko jeden
ośrodek produkcji z prawdzi­
wego zdarzenia: szwedzkie
kopalnie rud żelaza w rejonie
Kiruna — Gallivare. Dopiero
od granic ZSRR dzikie kraj­
obrazy arktyczne nabierają
życia. Od szeregu lat, poprze­
dzone solidną pracą badaw­
czą, słynnymi ekspedycjami
Czeluskina, Szmidta, Papani-
na i całej plejady innych ro­
syjskich i radzieckich polar­
ników, czynne są tutaj i ule­
gają systematycznej rozbudo­
wie liczne ośrodki górnictwa i

przemysłu.
Przeszło dwieście kilomet­

rów bardziej na północ od
szwedzkiego zagłębia Kiruna
pracują na Półwyspie Kol­
skim kopalnie i huta niklu.
Obok, na zboczach Gór Chi-
bińskich, też za kołem polar­
nym, tętni życiem najwięk­
szy w ZSRR ośrodek wydoby­
cia apatytów — surowca do
produkcji nawozów fosforo­
wych. Miliony ton wędrują
stąd corocznie w głąb Związ­
ku Radzieckiego, a także do
Polski, NRD, Czechosłowacji
i innych krajów socjalistycz­
nych. Pozostający po przerób­
ce rud apatytowych minerał
nefelin wykorzystany jest do
produkcji aluminium. Łado­
wane na tymże półwyspie Ko­
la pociągi z wysokoprocento­
wą rudą żelaza kierowane ‘są
murmańską linią kolejową na

południe do rosnącego jak na

drożdżach kombinatu hutni­
czego w Czerpowcu, który
choć już poza Arktyką, jest
najbardziej północnym na

świecie kombinatem tego ty­
pu.

PÓŁWYSEP KOLA jest
dzisiaj najlepiej zagospodaro­
wanym obszarem Arktyki,
wyposażonym w elektrownie:
wodne, atomową (w budowie)

i wykorzystującą przypływy, i

odpływy morza; z przemysłem
stoczniowym, drzewnym, che­
micznym, spożywczym, z wła­
sną bazą naukowo-badawczą.

Po obu stronach północnego
Uralu, na obszarze tundry i

u

Peczorą nowy ośrodek górni­
czy — Wuktył. Na głębokoś­
ci trzech do pięciu kilomet­
rów geologowie zlokalizowali
całe morze gazu ziemnego (za­
pasy ocenia się na 500 miliar­
dów m sześć.) oraz paliwa
płynnego. W niezwykle ucią­
żliwych warunkach, przy mro­
zach dochodzących zimą do
minus 60 stopni Celsjusza, bu­
duje się tu, na północnych
krańcach rosyjskiej tajgi, gi­
gantyczny rurociąg zwany
„zorzą Północy”, biegnący
przez Uchtę, Rybińsk, Czere-
powiec i pokonujący po dro­
dze z górą 300 rzek — do miej­
scowości Torżok niedaleko
Moskwy, z planowanymi od­
gałęzieniami do Moskwy i Le­
ningradu. Już obecnie Wuktył
daje 2,5 miliarda metrów sześ­
ciennych gazu w skali rocznej,
a ponadto około 700 tys. płyn­
nego paliwa. Ilości te będą w

najbliższych latach gwałtow­
nie wzrastać.

PO WSCHODNIEJ STRO­
NIE PÓŁNOCNEGO I ŚROD­
KOWEGO URALU ciągnie się
pas roponośny i gazonośny z

ośrodkami w Tiumeniu, któ­
ry w ciągu kilku lat staje się
jedną z głównych baz radzie­
ckiego wydobycia płynnego i
gazowego paliwa.

Dalej na wschód i zarazem

na północ, mijając „po dro­
dze” Igarkę — jeden z więk­
szych w ZSRR ośrodków prze­
mysłu drzewnego — znajdzie-
my znów ważne ogniwo arkty-
cznego łańcucha obiektów wy­
twórczych: Norylsk niedale­
ko ujścia Jeniseju do Oceanu
Lodowatego. Znajduje się tu

drugi z kolei ośrodek wydo­
bycia rud niklowo-miedzia-
nych z rozwiniętym hutnict­
wem metali kolorowych. Ru­
dy są wyjątkowo bogate w

metal i obfite ilościowo. Przed
kilku miesiącami doniesiono
stąd o odkryciu dalszych złóż,
nazwanych „Październikowy­
mi”, zawierających dwukrot­
nie większe od dotychczas
zbadanych pod Norylskiem za­
soby. Dodatkową premią dla
geologów było odkrycie w tym
rejonie także gazu ziemnego.

I WRESZCIE PÓŁNOCNE
STRONY SYBERII WSCHOD­
NIEJ: diamenty, złoto, ener­
getyka atomowa — dalsze,
niezwykle cenne ogniwa prze­
mysłowego łańcucha radziec­
kiej Arktyki.

Wszystkie wznoszone obiek­
ty wymagają, z uwagi na wa­
runki klimatyczne i geologicz­
ne , oddalenie od rejonów za­
mieszkałych, brak dróg — wy­
jątkowo dużego nakładu sił i

niemałych środków material­
nych. Czy są one opłacalne?
— Nie tylko rachunek ekono­
miczny, ale i codzienna prak­
tyka potwierdzają, że jak naj­
bardziej. W sumie — ośrodki
produkcyjne dalekiej Półno­
cy ZSRR, od lasów i tundr
kolskich aż po syberyjską
Czukotke, dają znaczny pro­
cent całej radzieckiej produk­
cji nafty i gazu, niklu,
miedzi, większość fosfo­
rów i złota, prawie całość wy­
dobycia diamentów, reprezen­
tują też niemały potencjał
w przemyśle przetwórczym,
zwłaszcza drzewnym, papier­
niczym i spożywczym (kon­
serwy rybne). Wysiłkiem ca­
łego narodu zbudowane zosta­
ły w niedostępnych niegdyś
rejonach i rozbudowują się
nadal w szybkim tempie fab­
ryki, kopalnie, miasta i osied­
la — ośrodki życia i pracy, z

których społeczeństwo radzie­
ckie może być dumne.

R. KWIATKOWSKI

Od wieków trwa

poszukiwanie ide­
alnego kształtu

miasta. Było już wiele

prób urzeczywistniania
zupełnie nowych rozwią­
zań, bardziej lub mniej
udanych. Właśnie ostat­
nio, przed kilku miesią­
cami, rozpoczął się ko­
lejny eksperyment urba­
nistyczny, zmierzający do

upragnionego ideału. W

Indiach, w stanie Ma­
dras powstaje miasto,
którego wizję wymarzył
wybitny filozof Shri Au-
robindo - i które od je­
go imienia nazwano

miastem Auro.

Ma to być ośrodek ur­
banistyczny, który by ma­
ksymalnie sprzyjał rozwo­
jowi duchowych i fizycz­
nych sił mieszkańców. Rea­
lizacja projektu odbywa się
pod nadzorem uczniów hin­
duskiego filozofa — i pod
patronatem UNESCO.

Mówi jeden z jego archi­
tektów, Roger Anger:

„Przewiduje się cztery
strefy: mieszkalną, pracy,
kultury i sportu oraz mię­
dzynarodową. W centrum,
pośrodku jeziora wzniesio­
na zostanie wielka „sala
rozmyślań”, ośrodek ducho­
wego, intelektualnego od­
działywania, nie podpo­
rządkowany jednakże żad­
nej z religii, żadnemu kul­
towi, które zawsze narzuca­
ją, w warunkach Indii, o-

st^zejszą lub łagodniejszą
segregację wewnątrz jedne­
go miasta. Górna granica
zaludnienia — 50 tysięcy
mieszkańców, typowa dla
miast starożytnej Grecji. Z
chwilą, kiedy ta granica zo­
stanie osiągnięta, trzeba bę­
dzie zbudować nowe Auro”.

Dalsze szczegóły współ­
twórca Auro ujawniał tro­
chę przewrotnie, wdając się
w rozważanie do czego nie
będzie ono podobne.

A więc nie będzie miało
Auro nic wspólnego z no­
wą stolicą Brazylii, Brasil-
lią. Miastem — jak to o-

kreśla Anger — pionowym,
nieludzkim, stworzonym
według nie podlegających
dyskusji, autorytatywnych
planów jednego człowieka.
Struktura Auro jest dzie-

INDIE

łem dużej grupy architek­
tów, rezultatem ścierania
się wielu poglądów.

Powstanie więc miasto w

układzie kołowym, koncen­
trycznym, jak serce starych
grodów. Zrehabilitowane

zostanie znaczenie ulic, ja­
ko istotnego czynnika kon­
taktów ludzkich. Przewi­
dziana jest wielka różno­
rodność architektury (jak w

dawnych miastach, wzno­
szonych przez tysiące bu­
downiczych). W odróżnieniu
od obecnych tendencji, za­
budowa będzie bardziej
ścisła, aby chronić miesz­
kańców przed nadmiarem
słońca czy gwałtownymi
deszczami.

Auro nie będzie też podob­
ne do stolicy Pendżabu —

Czandigarh, zrealizowanej
przez słynnego architekta
Corbusiera. Jest to niewąt­
pliwie wielkie osiągnięcie z

punktu widzenia estetyki,
jednakże — twierdzi An-
ger — obciążone podsta­
wowym błędem. Tym mia­
nowicie, że przeniosło ty­
powo europejskie koncepcje
na grunt Indii, toteż musia-
ło stać się obce duchowi
tego kraju. W przeciwień­
stwie do tego Auro ma być
geograficznie, ekonomicznie
i kulturalnie zgodne z pod­
stawowymi cechami Indii, z

ich rzeczywistymi perspek­
tywami rozwojowymi. Ma
wyjść naprzeciw najlep­
szym tradycjom tego kra­
ju, a jednocześnie odrzucać
to, co ciąży nad nim: ka-
stowość, fanatyzm religij­
ny, brak aktywności.

Nie będzie więc to mia­
sto bukoliczne, lecz nowo­

czesne centrum, którego lu­
dność stwarza sobie opty­
malne warunki życia dzię­
ki własnej pracy. Dlatego
też istotną rolę ma do ode­
grania przemysł o produkcji
skoordynowanej z ekonomi­
cznymi planami stanu Ma­
dras (cementownie, zakłady
ceramiczne, przetwórnie ryb

itd.). Przewiduje się budo­
wę elektrowni nuklearnej,
centrali odsalania wody
morskiej. Zabudowa i in­
stalacje przemysłowe o-

trzymają taką oprawę ur­
banistyczną i architektoni­
czną, aby pojęcie miejsca
pracy kojarzyło się z po­
jęciami celowości, wygody
i piękna.

—O—

Nowy eksperyment urba­
nistyczny wzbudził na

świecie duże zainteresowa­
nie. Dość powiedzieć, że

pod kamieniem węgielnym,
położonym 28 lutego 1969
r., znajdą się grudki ziemi,
które wraz z życzeniami po­
myślnej budowy, przesłano
twórcom miasta Auro aż
z 65 państw.

M. JANICKI

Czandigarh — stolica stanu

Pendżab — jest jednym z naj­
nowocześniejszych miast Indii.

Budowę miasta rozpoczęto w

1950 roku według projektu
słynnego architekta francu­
skiego Łe Corbusier. Jest to

jedno r niewielu miast Indyj­
skich o planowej zabudowie.

Na zdjęciu; gmach mieszczący
władze rządowe stanu.

CAF — ADN

ATOMOWE
uzdrowisko

W
e wszystkich
encyklopediach
świata pod li­
terą „J” znaleźć
można informa­
cje o niewiel­

kim czechosłowackim mia­
steczku Jachymów, położo­
nym na południowych sto­
kach gór Rudawy. Zasłynę­
ło ono w początkach XVI
w. odkryciem bogatych złóż

rudy srebra, a w XIX w.
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tajgi rozpościerają się obsza­
ry o największych w ZSRR,
przed kilku laty
zasobach ropy naftowej i ga­
zu ziemnego. Leżą one wpra­
wdzie częściowo w strefie od­
dalonej od koła polarnego, ale
częściowo również i za nim, aż
na półwyspie Jamał, a ponad­
to z uwagi na warunki klima­
tyczne, znacznie surowsze niż

np. na półwyspie Kola, zali­
cza się je do obszarów dale­
kiej Północy. Z dawniejszych
ośrodków znane są po stronie
zachodniej, w europejskiej
części RFSRR, kopalnie ropy
naftowej w Uchcie, a także
węgla kamiennego w bardziej
północnej Workucie. Obecnie
w tym rejonie powstaje nad

POZIOMO: 7. wschodni
narkotyk, 8. góralskie obu­
wie, 9. niepożądane rośli­
ny na uprawnym polu, 10.
do budowy pieca — zdrob­
niale, 12. warkocz męskiej
peruki, 14. autor „Raportu
z Monachium”, 15. mecha­
nizm do łączenia dwóch
wałków obrotowych, 20. 15
sztuk, 21. girlanda, 22. ro­
bocza część pługa, 24. w

niej kobieta ma zawsze ba­
łagan, 26. niemożność spra­
wnego i dokładnego wyko­
nywania ruchów, 27. pod
przyszłe plony.

PIONOWO: 1. bojowy koń
tatarski, 2. nieprawidłowa
nazwa wykrojnika, 3. kłu-
jący chwast, 4. kula bilar­
dowa, 5. kontrabanda, 6.
radość, 11. narządy wew­
nętrzne, 13. dawne słowo
honoru, 14. zastraszenie a-

tutami, których się nie po­
siada, 16. oficjalne zaprze­
czenie, 17. to czym jest go­
towa fotografia w stosun­
ku do negatywu, 18. czło­
wiek chudy i wątły, 19.
przynosi szczęście, 23. cen­
na roślina oleista, 25. halu­
cynacja.

ROZWIĄZANIA prosimy
nadsyłać w terminie
dnia 7. I. 1970 r.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 296

POZIOMO: 6. Robespierre, 9.

karton, 10. emfaza, 12.
14. pawian, 15. nazizm, 18.

skowiec, 19. eklektyzm, 20.

draszek, 22. kantylena,

do

Llon,
Le-
On-

i5.

odkrytych

FTI

Eg

I
I

II
I

■ ^iedy paryźanin się bardzo
ILy spieszy, zostawia samochód

przed domem i jedzie metrem.

■*, Tak czyni zawsze, jeśli wy-■ W biera się np. do teatru czy na

ważne spotkanie, na które nie
wypada się spóźnić. Najszybszy sa­
mochód nie daje w Paryżu gwaran­
cji, że dojedzie się na miejsce prze­
znaczenia o spodziewanej porze. A
wręcz przeciwnie — można mieć
pewność, że dotrze się do celu z opóź­
nieniem. Samochód staje się coraz

bardziej kłopotliwym pojazdem w

stolicy Francji, mieście wielkich bul­
warów, ale i wąskich, krętych uli­
czek, zawiłych znaków zakazu i na­
kazu, które mogą być zmienione z
dnia na dzień. Ulicami krążą auta,
które nie mają się gdzie zatrzymać —

krawężniki, pobocza jezdni, a nawet
chodniki są ciasno upchane pojazda­
mi. Niezwykle energiczny prefekt po­
licji w Paryżu, który lansuje moto­
rower jako podstawowy środek ko­
munikacji miejskiej wręcz oświad­
czył: „Samochód prywatny jest już
nie do przyjęcia w życiu wielkiego
organizmu miejskiego. Oto jest praw­
da i trzeba mieć odwagę głośno ją
wypowiedzieć”.

Coraz częściej do władz miejskich
Paryża oraz policji napływają zbio­
rowe protesty mieszkańców niektó­
rych ulic przelotowych. Ostatnio po­
skarżyli się mieszkańcy dwóch bul­
warów: Serurier i Mortier, którzy
napisali: „Nasze życie jest nie do
zniesienia na skutek hałasu i wyzie-

j

Skalda, 29. centnar, 30. India,
31. Ondyna, 32. pranie, 33. Ml-

stinguett.
PIONOWO: 1. bon ton, 2. cel­

nik, 3. spaniel, 4. Helena, 5.

profan, 7. pasiak, 8. szczyt, 11.

naleśniki, 13. szczeniak, 16. ni­
sza, 17. glony, 21. reling, 23. lu­
tnik, 24. Radymno, 26. Asyria,
27. miasto, 28. raptus, 29. cia­
sto.

NAGRODY WYLOSOWALI
Za prawidłowe rozwiązanie

zadań z nr 296, z dnia 13/14
XII. 1969 r. nagrody książkowe
otrzymują: B. Solarewicz,
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Międzyrzecz Wlkp., Reymonta
39, A. Krzyworzeka, Kraków,
Os. Wieczysta, bl. 15/19, G. Pa-

wela, Międzyrzecz Wlkp., O-

grodowa 5, L. Brożek, Nowy
Sącz, Nawojowska 56. H . So­
wińska Kraków, Grodzka 43/6,
S. Wołek, Kraków, Urzędnicza
43/3, W. Kowalski, Kraków,
Mazowiecka 102, I. Adamek,
Kraków 14, Kaletników 4/13,
J. Paszkowska, Nowy Sącz,
Dąbrowskiego 1. J . Krupa,
Kraków, Dojazdowa 5/6.

NAGRODY WYSLEMY PO­
CZTĄ.

Alicja Zglinicka FRANCJA

£JEŹDŹCY
APOKALIPSY

wów tysięcy ciężarówek pędzących
dniem i nocą pod naszymi oknami".

Jak można rozwiązać ten problem?
Prefekt Paryża próbuje różnych
środków. Na przykład zakazano ru­
chu samochodowego na Wyspie św.
Ludwika. Zrobiło się tam wprawdzie
cichutko i przyjemnie, ale natych­
miast wybuchł strajk restauratorów
z tej wyspy, którzy stracili klientów.
Słowem — i to rozwiązanie nie daje
pełni szczęścia.

Poranne dzienniki radiowe we Fran­
cji w dużej części przeznaczone są na

informacje o stanie dróg oraz warun­
kach atmosferycznych. Niekiedy spi­
kerzy wręcz apelują do właścicieli
samochodów, żeby pozostawili pojaz­
dy w domu, gdyż liczne korki na

drogach utrudniają cyrkulację.
Na ulicach Paryża pokazały się sa­

mochody o napędzie elektrycznym.
Są brzydkie i nie mogą rozwijać
wielkiej szybkości, za to są małe i
łatwe do zaparkowania. Nie znalazły
jeszcze uznania w oczach paryżan,
choć zdaniem fachotoców właśnie do
takich pojazdów należy przyszłość,
gdyż nie zatruwają one powietrza
spalinami i nie są hałaśliwe. Coraz
więcej paryżan posiada motorowery,
a nawet zwykłe rowery. Kto wie, kto
wie, przy poza Laskiem Bulońskim,
gdzie istnieje hippodrom, Paryż nie
przerzuci się na pojazdy konne. Wy-
daje się, że prefekt Paryża, wielki
wróg motoryzacji prywatnej, wpad-
nie w końcu i na ten pomysł...

I
I

I8

— rud uranu i wreszcie źró­
deł radioaktywnych, które
spowodowały, że dziś Jachy­
mów jest pierwszym
na świecie radioaktywnym
uzdrowiskiem. Z miejsco­
wością tą związane są też
nazwiska wielkich uczo­
nych Marii Skłodowskiej-
Curie i jej małżonka, Pio­
tra Curie. Tutaj bowiem
wzięło swój początek od­
krycie przez to sławne mał­
żeństwo radu, jako że wła­
śnie z rudy jachymowskiej
uczeni go wydobyli.

O Jachymowie mówi się
więc, że jest kolebką ato­
mowego wieku. Jachymów
jest dumny z tego miana.
Pragnąc uczcić pamięć
słynnych naukowców z tej
dziedziny, a przede wszy­
stkim małżeństwa Marii i
Piotra Curie, postanowio­
no ostatnio wybudować w

tym mieście wielkie mu­
zeum energii atomowej.
Stanie więc okazały, dwu­
piętrowy budynek ze sta­
li, betonu i szkła, zakoń­
czony 22-metrową wieżą.
W muzeum znajdą się rów­
nież sale, w których orga­
nizowane być mogą nauko­
we sympozja i różne od­
czyty, pomieszczenia na

naukową księgarnię i czy­
telnię.

Jednocześnie myśli się tu
o rozbudowie uzdrowiska.
Lecznictwo przy pomocy ra­
dioaktywnych wód budzi
coraz większe zainteresowa­
nie na świecie. Obecnie w

Jachymowie leczy się co­
rocznie 9 tys. pacjentów.
Modernizacja starych i bu­
dowa nowych obiektów sa­
natoryjnych pozwoli w per­
spektywie najbliższych 10
lat na przyjmowanie coro­
cznie 15 tys. pacjentów. Już
w 1971 r. oddany ma zo­
stać do użytku nowy bu­
dynek sanatoryjny o 250
łóżkach.

DZIWNE

I CIEKAWE

Papugi w fabryce
Niedawno odkryto inte­

resujący fakt, iż papugi
wyczuwają obecność w po­
wietrzu kwasu pruskiego
(cyjanowodorowego) nawet

w minimalnych ilościach.

Okazały się one tak dosko­
nałymi detektorami niebez­
piecznej trucizny, iż jedna
z węgierskich fabryk far­
maceutycznych zakupiła
dziewięć papug i umieści­
ła je w salach, w których
istnieje niebezpieczeństwo
zatrucia ludzi zatrudnio­
nych przy produkcji le­
karstw.

Opłacalność
supertankowców

Jeden z kierowników ja­
pońskiego przemysłu okrę­
towego stwierdził, iż obni­
żanie kosztów budowy 1 to­
ny DTW tankowców na

drodze zwiększenia iozmia-
rów statku ma swoją gra­
nicę. Granicę tę wyznacza
pojemność 200.000 ton. Dla
tankowców większych koszt
nie zmienia się, a w nie­
których wypadkach nawet

rośnie.

Ubrania dla owiec

pierwszych szacunków po- S

winien zmniejszyć tę śmier- g
telność dziesięciokrotnie. *

Istota wynalazku polega S
na... ubraniu owcy po S

strzyżeniu w rodzaj „odzie- g
ży” z cienkiego tworzywa g
sztucznego. Warstwy two- 2
rzywa nie trzeba przy tym 5

zdejmować — w ciągu kil- g
ku tygodni ulega zużyciu i g
sama spada z owcy. Daje g
ona taki sam efekt, jak S
zwiększenie temperatury S
powietrza o W C.

M

Azot w dętkach
Pewna firma amerykań- g

ska rozpoczęła ekspery- S

mentalną produkcję zasoh- g
ników ze sprężonym azo- g
tern do napełniania dętek g
samochodów. Zastosowanie S
azotu zamiast powietrza g
zwiększa żywotność dętek o g
25 proc, i zmniejsza skłon- g
ność do „wystrzałów”, czy- 2
li raptownego pęknięcia g
dętki. Aktualnie prowadzo- g
ne są wyliczenia opłacalno- S
ści tego wynalazku — azot 5
jest bowiem oczywiście S
droższy od powietrza.

g
Roślinna metalurgia jj

Po spaleniu liści brzozy g
w każdej tonie popiołu g
znajduje się 2,5 kg niklu, g
Ośrodki w stanach Dakota, £

W ciągu pierwszego mie­
siąca po strzyżeniu sierści

ginie w Australii od chło­
du około 1 min owiec. —

Uczonym australijskim u-

dało się jednak dokonać

wynalazku, który według

Wyoming i Nebraśka <USA) g
prowadzą obecnie intensy- g
wne badania nad innymi g
roślinami, w których kwia- £

tach znajduje się do 0,5 g
proc, selenu. Z kolei pe- g
wien gatunek traw zawiera g
w każdej tonie „żywej £

wagi” rośliny pół kilogra- g
ma cynku. Wydobywanie g
cennych surowców z roślin g
niektórzy eksperci uznali za S
bardzo opłacalne.

To była na pewno nieocze­
kiwana przez emeryta Roma­
na W. — wizyta. Gdy otworzył
drzwi na progu stali oficero­
wie dochodzeniowi MO. Był
zaskoczony, gdy okazali mu

nakaz rewizji. W mieszkaniu
miał akurat gościa z zagra­
nicy — Milana R. Wizyta fun­
kcjonariuszy była oczywiście
nieprzypadkowa.

Co zwykł nosić w kiesze­
niach emeryt? Może chustecz­
kę, grzebień, może zapałki,
papierosy... Natomiast w kie­
szeniach gospodarza — znale­
ziono... 4 kg złota w sztab-
kach, zaś w kącie pokoju sta­
rannie zapakowaną paczuszkę
dolarów. Była to akurat rów­
nowartość 4 kg złota.

Zainteresowano się też bli­
żej osobą cudzoziemca. Nie po
raz . pierwszy odwiedzał nasz

kraj. Przyjeżdżał do Krakowa
bardzo często — zresztą pod
różnymi nazwiskami. Skon­
trolowano jego piękny samo­
chód „Opel-Record”. Nie szu­
kano nawet długo. W bagaż­
niku na samym wierzchu le­
żała torba podróżna — w

niej... 13 kg złota w sztabkach
i monetach. Wszystko w pa­
czuszkach z datą 1969 r. Trze­
ba przyznać, że nie codziennie
zdarza, się wykrycie tak po­
ważnej sprawy przemytniczej.

Kilkanaście dni wcześniej z

lotniska w Balicach odlaty­
wał do Warszawy Henryk S.
mieszkaniec Wybrzeża. Lecz
nim zdążył wsiąść do samolo­
tu — został zatrzymany przez
milicję. Oficerowie zaintere­
sowali się trzymanym przez
eleganckiego pana pudełkiem.

W środku było kilkanaście ty­
sięcy banknotów przeważnie
jednodolarowych. Ich właści­
ciel tłumaczył, że w obawie
przed żoną zawsze wozi skarb
ze sobą. Dolary dostał przed
laty od swojego ojca. Przy
bliższych oględzinach — nie

Złota

sprawa
zgadzał się tylko jeden szcze­
gół: data emisji banknotów
była znacznie późniejsza od
daty śmierci tatusia zatrzyma­
nego. Henryk S. podobnie jak
Milan R. często kontaktowali
się z Romanem W. Przywożono
mu skupowane w kraju dola­
ry, które wędrowały za grani­
cę — a rozprowadzano złoto.

Cały skomplikowany mecha­
nizm przemytniczo-czarno-
giełdziarski został rozszyfro­
wany przez milicję, a jego or­
ganizatorzy, handlarze i na­
bywcy, w liczbie kilkunastu
osób — wkrótce staną przed
sądem w Krakowie. Wielu z

nich nie po raz pierwszy. Są
to starzy znajomi MO. Obec­
nie oficerowie dochodzeniowi
postarali się o odnowienie
znajomości. Zakwestionowali
też poważne wartości dewizo­
we: ponad 25 tys. dolarów w

banknotach, prócz tego inne
waluty — korony szwedzkie,
marki NRF-owskie, liry wło­
skie, cruzeiros — brazylijskie,
a także 158 sztabek złota, zło­
te monety, wyroby ze złota,
kilkaset tysięcy zł oraz trzy
samochody.

Część osób zamieszanych w

tej sprawie skorzystało z do­
brodziejstwa art. 8 ustawy o

amnestii. Żmudne, trwające
kilka miesięcy śledztwo zosta­
ło zakończone, a prokuratura
sporządziła akt oskarżenia. O-
statni akt. tej „złotej sprawy”
rozegra się na sali sądowej.

P.S. z okazji Nowego Roku

wszystkim moim miłym Kores­
pondentom i Czytelnikom skła­
dam najlepsze życzenia, oby wszy­
stko co niemożliwe, Kochani —

w Nowym Roku stało się moż­
liwe. 2yczę zdrowia i spełnienia
najśmielszych marzeń; Towarzy­
szom Milicjantom — aby jak naj­
mniej potrzeba było ich inter­
wencji, zaś przestępcom — by raz

na zawsze nabrali obrzydzenia do
zła i już nigdy uie wracali na

przestępczą drogę.
Do aiego roku.

>5
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WYSOKIE ZAROBKI

pracując w placówkach ajencyjnych Miejskiego Handlu

Detalicznego Artykułami Spożywczymi w TARNOWIE.

Do objęcia sq sklepy zlokalizowane w centrum miasta, da­
jące gwarancję wysokich obrotów oraz zarobków, w nastę­
pujących branżach: ogólno-spożywczej Q cukierniczej ©

nabiałowej © rybnej.
Możliwość pracy wspólnie z członkami rodziny. Pierwszeństwo

posiadają kandydaci z kilkuletnim stażem pracy w handlu.

Zgłoszenia przyjmuje Sekcja Kadr MHD Artykułami Spożyw­
czymi - w TARNOWIE, ul. WAŁOWA 2 - I piętro.

„AGROCHEM” „AGROCHEM”

PRZEDSIĘBIORSTWO ZBYTU NAWOZÓW SZTUCZNYCH

„AGROCHEM” - GLIWICE, ul. ZWYCIĘSTWA 21

uprzejmie zawiadamia wszystkich zainteresowanych, że

z dniem 1 stycznia 1970 r. zmienia dotychczasową nazwę, na:

„AGROCHEM"
PRZEDSIĘBIORSTWO ZBYTU NAWOZÓW
MINERALNYCH i CHEMIKALIÓW

i przenosi równocześnie swą siedzibę do własnego lokalu

w Krakowie przy ul. Rzeźniczej 13z15
Nr centrali telef. 256-80 (czynnej w późniejszym
oraz nr nr telef. 240-90, 233-40, 225-18, 240-36

obecnie). — Nr dalekopisu 032357. — Skrót dla

„Agrochem - Kraków”. - Konto bankowe: NBP

I Oddział nr 750-6-1053.

okresie)
(czynne
depesz:
Kraków

„AGROCHEM” „AGROCHEM”

Właściciele i Administratorzy budynków
w dzielnicy «Grzegórzki»!

Zakład Energetyczny Kraków — Miasto przystępuje do zmiany napięcia
zasilania w energię elektryczną, budynków mieszkalnych na terenie dziel­
nicy Grzegórzki.

Budynki zasilane dotychczas napięciem 3x220 V będą zasilane, od okre­
ślonego w harmonogramie terminu, napięciem 3x380/220 V.

Do zmiany napięcia zasilania konieczne jest wprowadzenie uzupełnień
i zmian w instalacji — w wewnętrznych liniach zasilających oraz w zabez­
pieczeniach, jak też przygotowanie odbiorników 1 urządzeń do tego na­
pięcia. — Wyjaśnia się przy tym, że zmiana napięcia zasilania budynków
nie będzie wymagać zmian Instalacji i odbiorników w poszczególnych
mieszkaniach. Można więc będzie nadal używać tych samych lamp, żela­
zek, lodówek, odkurzaczy, froterek itp.

Przełączeń 1 wymiany wymagać będą jedynie odbiorniki 3-fazowe
w zakładach usługowych i handlowych.

Nieprzygotowanie instalacji budynku na dzień określony w niżej po­
danym harmonogramie spowoduje przerwanie dostawy energii elektrycz­
nej dla całego budynku (wszystkie mieszkania i lokale), do czasu prze­
robienia instalacji. — Dlatego też administratorzy budynków winni

w Interesie użytkowników i lokatorów przygotować instalację elektryczną
budynków do przełączenia w określonym terminie.

HARMONOGRAM NA ROK 1970

przełączenia zleci kablowej w Krakowie-Grzegórzkl z napięcia
3x220 V na napięcie 3x380/220 V — (dla poszczególnych numerów

budynków).
— poniedziałek — ul. Bema nr 1, 4, 6, 9a, 3, 5, 7, 11,

ul. Olszańska nr 23 25
— środa, ul. Olszańska nr 15, 17, 18, M, 18, 22, 24, 38, 28,

ul. Kona nr 15
— piątek, ul. Olszańska nr 37, 29, 32, 34

ul. Bema nr 12a, 12b, 12c, 14, 16,
— poniedziałek, ul. Brodowlcza nr

26, 28, 30, 34, 38

ul. Grochowska nr 39
— środa, ul. Orląt nr 2, 4, 6, 8, 10,

5,7,9,11,Ha,13,15,17,19,21’
— piątek, ul. Rusałek nr 3, 8, 10

ul. Norwida 1, 3, 5, 7, 7a, 7b, 9, 11, 13a,
— poniedziałek, ul. Grochowska nr 4, 4a,

12,3,8,9,11,11
— środa, ul. Grochowska nr 15, 19, 19a, 31,

ul. Bema nr 22, 24, 26, 28, 30, 25, 27, 31, 33, 35
— piątek, uL Kielecka nr 29a, 29b, 29c, 35a, 37

ul.Ordonanr2,4,6,8
ul. Sowińskiego nr 2, 4, 6, 8, 10, 12, 14, 5, 7, 9

— poniedziałek, ul. Kielecka nr 32a, 30, 28, 24, 22, 20, 18

ul. Zaleskiego nr 10, 8, 6, 15, 9
— środa, ul. Zaleskiego nr 4a, śb, 1, 8, 5, 7, stacja benzynowa

ul. Brodowlcza nr 3

ul. Marchlewskiego nr 8

ul.Misiołka nr 4,8,8,10,1,3,B,T
ul. Mogilska nr 22

VI — piątek, ul. Mogilska nr 24, 28

ul. Chłoplcklego nr 1, 3, 5, 7, 9, 4, 6, 8, 10, 13, 14, 18, 18,
kiosk „Ruch”, kiosk warzywniczy
ul. Mogilska (pl. Rondo) kiosk „Krakus”

VY — poniedziałek, ul. Marchlewskiego nr 4, 8, 8, 10, 13, 14, 14a, 16

VII — środa, ul. Mogilska nr 11, 13b, 15a, 15b, 19

ul. Przy Rondzie nr 55, 53, WC

Rondo, kioski „Ruch” 1 „Toto-Lotek”
VII — piątek, ul. Mogilska nr 25, 31, 33, 37, 39, 43a, 43b, 49, 51, S7

VII — poniedziałek, ul. Grunwaldzka nr 13, 15, 16

9

11)

13)
14)

15)
W)

KURTKI ORTALIONOWE
SPODNIE «TEXASY»

szyje w ciągu 10 dni
«SPRAWNOŚĆ»

Kraków, ul. Stradom 5

PRZETARGI

Zakłady Chemiczne „AZOT” w Jaworznie — OGŁA­
SZAJĄ PRZETARG na wykonanie robót remonto­
wo-budowlanych, murowych, tynkarskich, malar­
skich, dekarskich, stolarskich, betonowych budyn­
ków przemysłowych i mieszkalnych, z materiałów

zamawiającego.
Oferty należy składać do dnia 20 I 1970

adresem: Zakłady Chemiczne „AZOT” w

nie, Sekretariat.

Przetarg odbędzie się w dniu 20 stycznia
o godzinie. 9, w Dziale Gł. Mechanika.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa
państwowe, spółdzielcze 1 inne. — Podkładki ofer­
towe są do wglądu w biurze Gł. Mechanika, w dni

robocze, od godziny 7 do 10. K-11494

r., pod
Jaworz-

1970 r.,

Zakopiańskie Zakłady Gastronomiczne w Zakopa­
nem, ul. Świerczewskiego 5, telefon 59-84 — ogłasza­
ją, że w dniu 30 grudnia 1969 r., o godzinie 10,
w lokalu restauracji „Jędruś” w Zakopanem, ul.

Świerczewskiego 5, I piętro — SPRZEDADZĄ
W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO:

samochód dostawczy marki „nysa”, typ n-59,
silnika 148728 — cena wywoławcza 21.000 zł,

motocykl marki WSK-M06-Z, nr silnika 38053
cena wywoławcza 1.800 zł.

Oględzin pojazdów można dokonywać w godz.
8—13, w garażu baru „Sambar” — Zakopane, ul.

Krupówki 70.

Przystępujący do przetargu obowiązani są do zło­
żenia, najpóźniej w przeddzień przetargu, w godz.
9— 12, wadium w wysokości 10 proc, ceny wywoław­
czej w kasie ZZG. K-11735

nr

Zarząd Okręgowej Spółdzielni Mleczarskiej w Pilicy,
OGŁASZA PRZETARG NIEOGRANICZONY na wy­
konanie instalacji odgromów i uziomów zakładu

produkcyjnego.
Przybliżony koszt wykonania usługi określa się

na kwotę 15.000 zł.

W przetargu mogą wziąć udział przedsiębiorstwa
państwowe, spółdzielcze 1 prywatne.

Oferty pisemne, z napisem „przetarg”, należy
składać do dnia 30 grudnia I969r ., pod adresem —

Okręgowa Spółdzielnia Mleczarska Pilica, ul. Mic­
kiewicza 4. — Zastrzega się prawo dowolnego wy­
boru oferenta lub unieważnienia przetargu bez po­
dania przyczyn. K-11724

Krakowska Spółdzielnia Mieszkaniowa w Krakowie,
ul. Boh. Stalingradu 58/58 — ogłasza, że W DRODZE
II PRZETARGU sprzeda budynki mieszkalne prze­
znaczone do rozbiórki wraz z przynależnościami,
położone w Krakowie przy ul. Warzywnej 5, Mazo­
wieckiej 55 1 Mazowieckiej 59.

Oferty, w zalakowanych kopertach, z napisem —

„przetarg”, należy składać do dnia 9 stycznia 1970 r.,
w biurze KSM.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 13 stycz­
nia 1970 r., o godzinie 8,

Do powyższego terminu należy wpłacić wadium

zwrotne, w wysokości 1.500 zł, za obiekt, stanowią­
ce warunek dopuszczenia do przetargu.

Do obowiązków oferenta należy rozebranie obiek­
tów w terminie 30-dnlowym, od daty przyjęcia
oferty. — W przetargu mogą brać udział przedsię­
biorstwa państwowe, spółdzielcze 1 osoby prywat­
ne. — Zastrzega się dowolny wybór oferenta jak
i unieważnienie przetargu bez podania przyczyn.

Informacji udziela Dział Realizacji Inwestycji —

tel. 271-02, 280-22, 376-02.

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Wadowickie Zakłady Terenowe Betonów 1 Kruszyw
w Wadowicach, ul. 1 Maja 24 — zatrudnią natych­
miast:

KIEROWNIKA PRODUKCJI (w Zarządzie przed­
siębiorstwa) — wymagane wyższe wykształcenie

techniczne i 5 lat praktyki w danej specjalności —

lub średnie wykształcenie techniczne i 8 lat prak­
tyki,

TECHNIKA-GORNIKA (w Zarządzie przedsiębior­
stwa), wymagane co najmniej średnie wykształcenie
techniczne (górnicze) 1 2 lata praktyki oraz zna­
jomość przepisów U. G.,

KIEROWNIKA ŻWIROWNI W WADOWICACH —

wymagane średnie wykształcenie techniczne lub
ekonomiczne i 4 lata praktyki,

KIEROWNIKA KAMIENIOŁOMU w BARWAŁ-
DZIE DOLNYM — wymagane średnie wykształce­
nie techniczne lub ekonomiczne i 5 lat praktyki.

Wynagrodzenie zgodne z obowiązującym układem

zbiorowym pracy. K-11641

Przedsiębiorstwo Budownictwa Ogólnego „POPHA-
I.E” w Zakopanem, ul. Nowotarska 10 a — zatrud­
ni w KGR-IV w Szczawnicy 4 KIEROWNIKÓW BU­
DÓW — OBIEKTÓW.

Wymagane uprawnienia budowlane. Mieszkanie
w hotelu robotniczym z możliwością otrzymania
w ciągu 2 lat mieszkania w nowym budownictwie.

Wynagrodzenie według Układu Zbiorowego Pracy
w budownictwie. K-11640

Zakład Rekonstrukcji i Montażu Odlewni „Pro-
dlew” w Myślenicach — zatrudni od 1 etycznla
1970 r.

INŻYNIERA
równika Działu

INŻYNIERA
równika Działu

INŻYNIERÓW
MECHANIKÓW
Technologa, Postępu Technicznego i Konstrukcyj­
nym oraz KALKULATORÓW ze średnim wykształ­
ceniem technicznym.

Warunki pracy 1 płacy do omówienia na miej­
scu w Dziale Spraw Osobowych I Szkolenia Za­
wodowego. — Wynagrodzenie wg taryfikatora płac
Układu Zbiorowego Pracy dla przemysłu metalo­
wego. K-11643

MECHANIKA na itanowisko kie-

Postępu Technicznego,
MECHANIKA na stanowisko kle-

Konstrukcyjnego,
MECHANIKÓW I TECHNIKÓW

do pracy w Działach: Głównego

Krakowskie Przedsiębiorstwo Zmechanizowanych
Robót Budownictwa w Krakowle-Nowej Hucie, ul.

Kocmyrzowska (obok placu targowego) — przyj-
mie natychmiast do pracy:

KIEROWNIKA DZIAŁU ZAOPATRZENIA — wy­
magane wykształcenie wyższe i 6 lat praktyki
w Dziale Zaopatrzenia, względnie wykształcenie
średnie i 8 lat praktyki w działalności zaopatrze­
niowej branży ogólno-technicznej, w tym samo-

chodowo-sprzętowej,
KIEROWNIKA MAGAZYNU TECHNICZNO-

SPRZĘTOWEGO — wymagane wykształcenie średnie
i 6 lat praktyki magazynowej,

ZASTĘPCĘ KIEROWNIKA MAGAZYNU TECH-

NICZNO-SPRZĘTO WEGO — wymagane wykształ­
cenie średnie i 6 lat praktyki magazynowej.

Wynagrodzenie zgodne z Układem Zbiorowym
Pracy w budownictwie. — Osobiste zgłoszenia,
wraz z dokumentami przyjmuje Dział Szkolenia
i Kadr. K-11612,

ZŁOM
ZŁOTA i SREBRA
najkorzystniej sprzedasz
podwyższonych cenach,
PHD „Jubiler":
KRAKÓW, Rynek Główny i

Szewska 19
Floriańska 4

Sławkowska 14

Pstrowskiego 6

Długa 21

ft

W

po nowych,
w sklepach

39/40

Wszystkim naszym miłym Klientom

składamy
PANIOM i PANOM

naj lepsze życzenia
Noworoczne

Jesteśmy przekonani, że tak jak dotychczas, również
w Nowym 1970 Roku, a już szczególnie w okresie KARNA­
WAŁU, nasze wyroby:

® SZAMPONY — zapewnią Waszym włosom miękkość
i piękny naturalny połysk

® LAKIER DO WŁOSÓW - idealnie będzie zabezpie­
czać i utrwalać fryzury

® KREMY - skutecznie będą pielęgnować cerę
® PUDRY, KREDKI, TUSZE - podkreślać urodę
© a WODY KOLOŃSKIE, KWIATOWE i PERFUMY -

dostarczać uczucia świeżości i zadowolenia.

Podkreślamy przy tym, że tajemnica czaru osobistego kryje
się w umiejętności doboru odpowiednich kosmetyków,
produkowanych przez nas w szerokim asortymencie.

FABRYKA KOSMETYKÓW

KffAKOw

Nauka

KURSY SPAWANIA

elektrycznego i gazowego
oraz palaczy c. o. —

organizuje Zakład Do­
skonalenia Zawodowego.

Wpisy:
Kraków, ul. Dietla 38,

w godzinach od 8 do 18.

AJENTÓW

p-|5
5’

►u
w

|_|- ---- -.---T. _1 ~ -1W~

NACZELNA

ORGANIZACJA
techniczna

Wojewódzki Ośrodek

Szkoleniowy
OGŁASZA WPISY

na kursy przygotowawcze
na wyższe uczelnie tech­
niczne, które rozpoczną
się w miesiącu styczniu

1970 roku.
Zgłoszenia przyjmuje co­
dziennie z wyjątkiem so­
bót — Wojew. Ośrodek
Szkol. NOT. Kraków, ul.
Straszewskiego 28, III p.,
w godzinach 10—16.30 —

a dla mieszkańców No­
wej Huty Oddział Rejo­
nowy NOT, osiedle Cen­
trum „C”, blok 10, I p.,
pokój 12, w godz. 14—19.

DLA PAN!
KURSY

REPASACJI POŃCZOCH,
MANICURE-

PEDICURE,
KROJU 1 SZYCIA

organizuje Zakład Do­
skonalenia Zawodowego.

Wpisy:
Kraków, ul. Dietla .38,

w godzinach od 8 do 18.

do prowadzenia skupu opakowań
szklanych na terenie Chrzanowa

i Trzebini, poszukuje Wojewódzkie
Przedsiębiorstwo Hurtu Spożywczego

Hurtownia
w CHRZANOWIE, al. LENINA nr 12.

Warunki płacy i pracy do omówienia na

miejscu. K-11650

Nieruchomości

SPRZEDAM parcelę w

Krakowie. Wróbel, Tar­
nów, Lelewela 18/22.

GUZIK Barbara, zam.

Nowy Targ, os. Robów 6,
zgubiła legitymację szkol­
ną nr 425, wydaną przez
Technikum Przemysłu
Skórzanego CZSP w No­
wym Targu.

Zguby
KOMORNICKIEJ Zofii —

zam. Zakopane, Strąży­
ska 33, uległ spaleniu do­
wód odprawy celnej do
maszyny do liczenia —

„Olimpia” A.E.ll, Nr 2143-
060-165-868/2173060-146-539.

GALICA Karolina, zam.

w Poroninie, ul. Lenina
101, ogłasza zagubienie
karty rzemieślniczej Nr
Tom. III, poz. 1394/66 z

dnia 8. 12. 1966 r. oraz

pieczątkę na dziewiar-
stwo — ręczny wyrób na

drutach i szydełkach —

wydaną przez Prezydium
PRN w Nowym Targu,
Wydz. Przemysłu i Han­
dlu. N-16619

CUDAK Franciszek, Po-
gorzyce 145, zgubił ksią­
żeczkę członkowską nr

1300, wydaną przez GS
„Samopomoc Chłopska” —

Chrzanów.

»>
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11, 35, 37
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Mineralna Spółdzielnia Pracy „Kamień” w Krze­
szowicach, Ul. Targowa 4 — OGŁASZA PRZETARG
NIEOGRANICZONY na dowozy w roku 1970 ka­
mienia i piasku, a mianowicie:

1) kamień z kamieniołomu „Kąty” do st. kol. Ką­
ty, odległość 3 km — miesięcznie 2.000 ton,
kamień z kamieniołomu
kol. Byczyna, odległość
1.000 ton,
kamień z kamieniołomu
kol. Okleśna, odległo! ć
2.000 ton,
kamień z kamieniołomu

Olkusz, odległość 15 km -

piasek z

Sławków
4.000 ton,

8) piasek z

kol.
2.009 ton,

7) piasek z piaskowni w Bydlinie do st. kol. Ja-
roszowiec Olkuski, odległość 4 km — miesięcz­
nie 2.000 ton.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa
państwowe, spółdzielcze 1 prywatne. Oferty prze­
syłać pod adresem Spółdzielni, do dnia 15 I 1970 r.

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 15 I 1970 r., o go­
dzinie 14. K-11493

H
NOWA

ZAKOPANE, ul. Krupówki 24

NOWY TARG, ul. Kazimierza Wielkiego 2

NOWY SĄCZ, Rynek 25

TARNÓW, ul. Krakowska 1

OŚWIĘCIM, ul. Waryńskiego 1

CHRZANÓW, ul. Lenina 26.

ul.

ul.

ul.

ul.

ul.

HUTA, pl. Centralny 2

GŁOWNIA Zofia, Płaza
186, zgubiła legitymację
członkowską nr 1686, wy­
daną przez GS „Samopo­
moc Chłopska" w Chrza­
nowie. Ch-15149

I

B)

1)

»)

w Byczynie do stacji
2 km — miesięcznie

w Mlrowle do stacji
4 km — miesięcznie

w Olkuszu do st.
— miesięcznie 3.000

piaskowni „Staszówka” do st.
— odległość 5 km — miesięcznie

kol.

ton,
kol.

piaskowni Libiąż-Moczydlo, do st.

Libiąż, odległość 8 km — miesięcznie

taimy stalowej 33x0.8x700

a pręta stalowego śred,
szt.

Wyższa Szkoła Wychowania Fizycznego w Krako­
wie — zatrudni natychmiast 2 PALACZY CEN­
TRALNEGO OGRZEWANIA. — Warunki płacy do
omówienia na miejscu. — Zgłoszenia przyjmuje
Dział Kadr, al. Słowackiego 46, tel. 322-74 w go­
dzinach od 8 do 15.

KURSY
OBSŁUGI DŹWIGÓW
towarowo-osobowych,

SUWNICOWYCH

KONSERWATORÓW
wózków

akumulatorowych
organizuje Zakład Do­
skonalenia Zawodowego.

Wpisy:
Kraków, ul. Dietla 38,

w godzinach od 8 do 18.

WIECZOREK Teresa, zam.

Piwniczna, ul. Zgrody 22,
zgubiła świadectwo cze­
ladnicze uprawniające do
wykonywania — zawodu
fryzjerskiego — wydane
dnia 21 VI 1965 r. przez
Izbę Rzemieślniczą — w

1 Krakowie. A-304

BŁACHANCOWI Czesła­
wowi, zamieszkałemu w

Osleku nr 392, skradziono
przepustkę stałą, wysta­
wioną przez Kopalnię Wę­
gla Kamiennego Brzesz­
cze. P-388

KNAPIK Stanisław, zam.

Nowy Sącz, ul. Wąsowi­
czów 5/4, zgubił legityma­
cję autobusową nr 007604
— wydaną przez MKS w

Nowym Sączu.
POŚREDNIK PZU, Bronl-
sław Łukasik, zam. Nowa
Huta, Górali 3/7'4, zgubił
polisy: Z-43 nr 329774 —

329775, pobrane z Inspek­
toratu Powiatowego —

Bochnia.

KLUŻ Janina, Tarnów
Wspólna 9, zgubiła legi­
tymację służbową, wyda­
ną przez Prezydium PRN
Wydział Oświaty w Tar­
nowie.

WIDLARZ Andrzej, zam.

Libiąż, Chrzanowska 665,
zgubił legitymację szkol­
ną nr 42/2191 — wydaną
przez Kier. Zas. Szkoły
Zawodowej w Chrzano­
wie. Ch-19558

GfQ

cu

ul. Kasprowicza nr 20, 22, 24, 26,
23, 25, 27

28, 30, 32, 34, 17, 19, 21,

17) 8 VII — środa, ul. Zaleskiego nr 18, 18, 20,
. 22, 24, 26, 30. 32, 34, 36,

38, 40, 42, 44, 46 (ul. Szoferska 1)
ul. Grunwaldzka nr 9, 10

18) 10 VII — piątek, ul. Rymarska nr 18, 18, 14, 14a, 12, 5/1, 5/6
ul. Moniuszki nr 45, 47

19) 13 VII — poniedziałek, ul. Mogilska nr 65, 67a, 71, 73, 75, 77, 79, 81,

W)
21)

15

17

22) 23

13)
14)

27

23

99, 107, 86, 98, 100, 102, 104, 112, magazyny 1 dyspozytor­
nia PKP

VII — środa, ul. Cystersów nr 3a,
VII — Piątek, ul. Mogilska nr 78a,

ul. Cystersów nr 1, 3

VII — czwartek, ul. BUch nr 8, 9

ul. Dwernickiego nr 1, 3, 5,
VII — poniedziałek, ul. Sołtyka nr

VII —■ środa, ul. Grzegórzecka nr

Myślenickie Zakłady Przemyślu Terenowego w My­
ślenicach — OGŁASZAJĄ PRZETARG NIEOGRA­
NICZONY na pokrywanie galwaniczne (mosiądzo­
wanie) elementów okuć piecowych w 1970 roku.
Planowane ilości elementów do mosiądzowania:

—• paski wykonane z

mm — 18.000 szt.
— klamki wykonane

12X120 mm — 25.000
— ozdoby wykonane z blachy stalowej 1.5x40x40

mm — 18.000 szt.

Wymagana grubość powłoki od 0,02—0.05 mm.

Elementy przygotowane do mosiądzowania do­
starczane będą z jednomiesięcznym wyprzedzeniem,
sukcesywnie, w roku 1970.

Bliższych informacji udziela Dział Techniczny
MZPT, gdzie znajdują się wzory elementów prze­
widzianych do mosiądzowania.

Termin składania ofert, w zalakowanych koper­
tach, z napisem „przetarg”, ustala się do dnia 14

stycznia 1970 r. — Otwarcie ofert nastąpi w dniu
15 stycznia 1970 r., godz. 10, w dyrekcji MZPT,
w Myślenicach, ul. Mickiewicza 40.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta,
względnie unieważnienia przetargu bez podania
przyczyn. K-11614

W) 31
u

U)3

17)
28)

5

7

29) 10

7,2,4,6,8
6,8,10,5,7,9,11,13,15,17
12, 14

ul. Łazarza, nr 19, 17, 13, 11, 9,
VII — piątek, ul. Soltyka nr 4

ul.Blichnr7,6,4,3,1
ul. Kopernika nr 13

VIII — poniedziałek, ul. Kołłątaja nr 2,
ul. BUch nr 5

Środa, ul. Kołłątaja nr 3, 4, 8, 8,
piątek, ul. Łazarza nr 6

ul.Bujwidanr1,2,3,4,5,3a
ul. Sołtyka nr 19

poniedziałek, ul. Bujwida nr 8, 7, 8, 9, 10, 11

ul. Łazarza nr 3, 7

5,7,»,U

MIEJSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
USŁUG KOMUNALNYCH

w KRAKOWIE, ul. RAKOWICKA 26

uprzejmie zawiadamia swoich dostawców
i kontrahentów, że z dniem 19 stycznia
1970 T. — przy rozliczeniach i dostawach
obowiązuje nowe konto bankowe NBP
V OM Kraków-Nowa Huta, nr 709-6-168.

VIII —

VIII —

VIII —

10, 13, 14, 16

Jednocześnie

Pozostałych budynków na terenie dzielnic Grzegórzki, Zwierzyniec i Kle-

Parz, o konieczności przebudowy instalacji elektrycznej na napięcie
3 X 380/220 V, najlepiej przy każdym najbliższym remoncie kapitalnym,
wzgi. bieżącym. — Informacji na ten temat udziela Zakład Energetyczny

Kraków — Miasto Rejon Energetyczny Nr 1 „Kraków” — Kraków, ul.

Dajwór 27.

przypomina się wszystkim administratorom i właścicielom

MIEJSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
KOMUNIKACYJNE w KRAKOWIE

zawiadamia wszystkich swoich do­
stawców oraz odbiorców że z dniem

1911970 r„ dotychczasowy numer ra­
chunku bankowego ulegnie zmianie

nowy numer rachunku brzmi:

709-6-160 HBP V O.M. Kraków-Nowa Huta

Biuro Studiów i Projektów Konstrukcji Stalowych
„MOSTOSTAL” Pracownia w Krakowie-Nowa Hu­
ta, Kombinat — zatrudni:

INŻYNIERÓW BUDOWNICTWA LĄDOWEGO,
z uprawnieniami do prac projektowych , w za­
kresie konstrukcji stalowych i aluminiowych, na

stanowiska starszych projektantów i projektantów,
TECHNIKÓW BUDOWLANYCH, z praktyką bu­

dowlaną i projektową na stanowiska starszych asy­
stentów,

INŻYNIERÓW INSTALACJI SANITARNYCH
i ELEKTRYCZNYCH, z uprawnieniami, na stanowi­
ska starszych projektantów i projektantów,

INTROLIGATORA, względnie NAKŁADACZA
W INTROLIGATORNI.

Warunki do omówienia na miejscu lub telefo­
nicznie nr 409-80.

przedsiębiorstwo Projektowania i Dostaw Komplet­
nych Obiektów Przemysłowych „Chemadex” Od­
dział w Krakowie — zatrudni natychmiast:

2 INŻYNIERÓW MECHANIKÓW z praktyką
w zakładzie przemysłowym i inwestycjach,

INŻYNIERA MECHANIKA z praktyką w projek­
towaniu urządzeń transportowych,

INŻYNIERA
budowlanymi,
wych,

INŻYNIERA
przemysłowe)

l>
BUDOWLANEGO z uprawnieniami

a praktyką w zakładach przemysio-

BUDOWLANEGO — (budownictwo
— s praktyką minimum 7-letnlą

w projektowaniu 1 wykonawstwie,
INŻYNIERA ELEKTRYKA z praktyką minimum

7-letnią w projektowaniu 1 wykonawstwie,
TŁUMACZA TECHNICZNEGO JĘZYKA ROSYJ­

SKIEGO, ze znajomością maszynopisom,
ST. PLANISTĘ i wyższym wykształceniem eko­

nomicznym lub technicznym i praktyką w prze­
myśle w operatywnym planowaniu,

KIEROWNIKA SEKCJI FINANSOWEJ ze znajo­
mością zagadnień finansowych i planów finansowych
w obrocie towarowym i projektowaniu,

EKONOMISTĘ ze znajomością zagadnień zaopa­
trzenia eksportu lub zaopatrzenia inwestycji,

KIEROWNIKA DZIAŁU ZAOPATRZENIA 1 AD­
MINISTRACJI s praktyką minimum 5-letnią na

stanowisku kierowniczym.
Podania wraz z życiorysem przyjmuje Dział

Spraw Osobowych 1 Szkolenia, Kraków, ul. Dzier­
żyńskiego 114, pokój nr 338.

Mieszkańcy Skawiny!
NAPRAWY SPRZĘTU
GOSPODARSTWA DOMOWEGO

jak: PRALKI, ODKU­
RZACZE, FROTERKI,
wykonuje z gwarancją
na zlecenia osób pry­
watnych — w ciągu 48

godzin —

ZAKŁAD USŁUGOWY SPÓŁDZIELNI
INWALIDÓW „OCHRONA MIENIA”,
SKAWINA, ul- M- KONOPNICKIEJ 1.

Zakład przyjmuje również do wykonania
instalacje elektryczne światła i Biły.

KURSY

KWALIFIKACYJNE
e ROBOTNIK,
• CZELADNIK,
• MISTRZ —

w zawodach: ślusarza,
tokarza, frezera,

i elektromontera —

organizuje Zakład Do­
skonalenia Zawodowego.

Wpisy:
Kraków, ul. Dietla 38,

w godzinach od 8 do 18.

KURSY

KWALIFIKACYJNE
• ROBOTNIK,
6 CZELADNIK,
• MISTRZ —

W zawodach: stolarza,
murarza, instalatora

wod.-kan., c. o. i gaz.,
krawca, frezera, introli-

gatora 1 innych —

organizuje Zakład Do­
skonalenia Zawodowego.

Wpisy:
Kraków, ul. Dietla 38,

w godzinach od 8 do 18.

WPISY na kursy: kre­
śleń technicznych — bu­
dowlanych, konstrukcyj­
nych, maszynowych, In­
stalacyjnych, kosztoryso­
wania robót budowlano-
montażowych, planowa­
nia, finansowania i kre­
dytowania inwestycji —

przyjmuje Zakład Dosko­
nalenia Zawodowego w

Krakowie, ul. Dietla 38.

Różne

MONETY stare

zegarmistrz. —

Sienna 11.

— kupi
Kraków,

18892-g

PRACOWNICY
zakładów rzemieślniczych,
przemysłu prywatnego,
pomocnice domowe,
dozorcy prywatnych

Zarząd Okręgu Związku
Pracowników Gospodarki
1 Przemysłu Terenowego Krakowie — za­
wiadamia wszystkich zatrudnionych w se­
ktorze prywatnym pracowników, że z ty­
tułu swego zatrudnienia mogą należeć
do naszego Związku. — Będąc członkiem
Związku — mają prawo do korzystania
ze wszystkich świadczeń socjalnych, ta­
kich samych jak pracownicy w zakła­
dach uspołecznionych.

Bliższych informacji udzielają w godzi­
nach swej pracy organizacje związkowe:
♦ w Krakowie: Ogólnobranżowa Rada

Związkowa Pracowników Rzemiosła —

ul. Floriańska 7,
— Branżowa Rada Związkowa Fry­
zjerów, ul. Floriańska 7,
— Rada Związkowa Dozorców i Po­
mocnic Domowych — Floriańska 7,

♦ w powiatach: Terenowe Rady Związ­
kowe przy Cechach Rzemiosł Różnych,

♦ w Tarnowie: Rada Związkowa Dozor­
ców i Pomocnic Domowych, ul. Wró­
blewskiego 5.

realności I

Zawodowego
Komunalnej

Każdy zatrudniony w sektorze prywatnym
pracownik powinien we własnym intere­
sie zostać członkiem naszego Związku.

Chcesz dodatkowo

dorywczo zarabiać?
Zgłaszaj się do wyładunku wagonów w jednostkach:

Krakowskiego Przedsiębiorstwa Transportowego Budownictwa

ANDRYCHÓW, ul. Szewska 1, tel. 116

WADOWICE, ul. Dzierżyńskiego 20, tel. 35-72

ŻYWIEC, ul. Świętokrzyska 40a, tel. 29-06

NOWY SĄCZ, ul. Krajewskiego 27, tel. 83-16

ŁOSOSINA GÓRNA, powiat Limanowa, tel. 44

KRYNICA, ul. Dolna 4, tel. 29-22

CHRZANÓW, ul. Oświęcimska 73, tel. 24-33

JAWORZNO, plac Matejki 2, tel. 36-38

OŚWIĘCIM, ul. Kolbego 15, tel. 36-34, 40-46,
OLKUSZ, Zakłady Górnicze teren budowy KPBP, tei. 509

TARNÓW, ul. Gumniska 13, tel. 42-89

DĄBROWA TARNOWSKA, ul. Żabińska
ZAKOPANE, ul. Szymony Boczna 3, tel.

20, teł. 344
32-07

WYPŁATA WYNAGRODZENIA WEDŁUG NOWYCH STAWEK
W NASTĘPNYM DNIU PO WYKONANIU PRACY.

NJ
Ol
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SKAWINA - Hutnik: Sied­
miu braci Cervi.

Pozostałe kina — jak w sobotę
ZOO (Las Wolski): codzien­

nie od godz. 9 do zmroku.

12.25 J. Brahms — tańce węg.
12.40 Przerwa dla Krakowa.
13.00 Tr, z Rzeszowa. 13.40

„Czasem, gdy zawieje połud­
niowy wiatr” — opow. 14.00
Wiad. 14 .05 „Amatorskie ze­
społy £iz.ed miKioionem’ . i4.30

„Rzemiennym dyszlem” — ga­
węda. 14 .45 „Błękitna sztafe­
ta”. 15.00 Czytamy „Ruch Mu­
zyczny”. 15.25 Mel. rozrywk.
13.35 Koncert życzeń. 15.50 O

czym pisze prasa lit. 16.00
Dziennik. 16.10 Tr. z Rzeszo­
wa. 17 .00 Na krakowskiej an­
tenie. 17 .15 Dawne przeboje.
17.30 „Stanisław Pigoń i jego
Pan Tadeusz”. (KR). 17.45 Gra

zespół organowy Rozgł. Krak.

Święta - to znaczy
fel. Jalu Kurka. 18.10
krak. 18.20 „Widno-

wydarżenia, ze świa-

ostatniego miejsca Izbie
Wytrzeźwień. W pierwszy
dzień świąt zawitało tutaj
zaledwie 10 delikwentów,
wczoraj natomiast do godz.
20 klientem izby był... je­
den krakowianin!

Nieco więcej pracy miała
i milicja, która w ciągu 3 os-

1 tatnich dni interweniowała
w kilkunastu wypadkach,
drogowych (na szczęście
niegroźnych i bez ofiar) i w

około 40 awanturach domo­
wych. Były to jednak naj-

. częściej awantury drobniej­
szego kalibru.

I wreszcie wiadomość od
dyżurnego oficera krakow­
skiej Straży Pożarnej. Tym
razem krakowianie bardzo
ostrożnie obchodzili się z
choinkami — w ciągu 3 dni
nie zanotowano w mieście
ani jednego pożaru od cho­
inki. Strażacy wyjeżdżali
tylko raz do niezbyt zresztą
groźnego pożaru — zapaliło
się trochę staroci w piw­
niczce.

Święta to jeden z tych
nielicznych okresów, kiedy
krakowskie hotele — za­
zwyczaj pękające w szwach
— świecą pustkami. „Cra-
covia" zajęta była zaledwie
w 10 procentach, taką samą
niską frekwencję miały ho­
tele miejskie.

Nie wszystkim oczywiś­
cie było dane w święta od­
poczywać. Pracowali robot­
nicy w zakładach o ciągłej
produkcji, hutnicy w Kom­
binacie Lenina, normalny
dyżur pełniły brygady w e-

lektrowni, gazowni, wodo­
ciągach, w Miejskim Przed­
siębiorstwie Energetyki
Cieplnej, kolejarze, tram­
wajarze, Oto np. pogotowie
elektryczne musiało w cią­
gu 3 dni interweniować w

około 60 awariach, ponad
40 razy wzywano brygady
remontowe celem usunięcia
awarii w centralnym ogrze­
waniu. (ans)

KIEDY?
SOBOTA

NIEDZIELA

27-28
GRUDNIA

Jana
Antoniego

Nie ma co — udały się
nam tegoroczne święta. Do­
pisała pogoda — tęgi mróz,
który trzymał cały kraj w

okowach przez ostatni ty­
dzień, trochę zelżał, śniegu
było pod dostatkiem. Sło­
wem — wymarzona pogoda
na narty, sanki. Zaroiły się
więc od narciarzy i amato­
rów sportów zimowych —

wzgórza Kopca Kościuszki,
Lasek Wolski, a dzieciaki
wykorzystywały każdą gór­
kę, wzniesienie do śnież­
nych szusów.

Udały się nam tegoroczne
święta także pod innym
względem. Otóż wbrew
nie najlepszej tradycji kra­
kowianie jedli i pili z u-

miarem. Do takiego stwier­
dzenia
mację
kach,
kresie
pory najwięcej pracy.

Pogotowie Ratunkowe
miało mniej pracy niż w

zwykłe dni, a osób, które
zgłosiły się tu z dolegliwoś­
ciami żołądkowymi, a więc
wynikającymi z przejedze­
nia — było zaledwie 6. Zu­
pełny przestój panował w

wypełnionej zazwyczaj do
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Trwające od kilku dni ferie

świąteczne najmłodsi obywa­
tele naszego grodu spędzają na

sztucznym lodowisku.

Dziennie psuje się
40 autobusów

Każdego dnia „wypada” z

linii miejskich i podmiejskich
ok. 40 autobusów. Wypada, bo
zostają one uszkodzone. Zwła-

skłaniają nas infor-
uzyskane w placów-
które właśnie w o-

świąt miały do tej

Wystawa kanarków Z REDAKCYJNEJ POCZTY
Dziś o godzinie 12 otwarta zosta­

nie wystawa kanarków. Organiza­
torem jest Polski Związek Hodow­
ców Kanarków Oddział w Krako­
wie. Związek zrzesza ok. 60 ho­
dowców, którzy pokażą swoje ka­
narki — w sumie ok. 250 o zróżni­
cowanych rasach i upierzeniu.
Warto zaznaczyć, że kanarki

prezentowane na wystawie bra/y
już udział w konkursach lokal­
nych i ogólnopolskich. Wystawa
czynna będzie do dnia 30. XII. w

godzinach od 9—19 w lokalu MDK

przy ul. Józefa 12. Co setny bilet

premiowany będzie kanarkiem.

106 tys. zł

na zagospodarowanie
otoczenia Smoczej Jamy

Przedstawiciele organizacji
prywatnego handlu i usług z

prezesem Edwardem Strzał­
kowskim i Hieronimem Frie­
drichem wręczyli w Prezy­
dium Dzielnicowej Rady Na­
rodowej Stare Miasto w Kra­
kowie kwotę 35 tys. zł na za­
gospodarowanie otoczenia
Smoczej Jamy na Wawelu.

Uprzednio na ten cel zosta­
ła wpłacona kwota 71 tys. zł.
Łącznie więc wpłacono 106 ty­
sięcy złotych.

Sklep nabiałowy
przy ul. Karmelickiej

otwarty od 6 do 19
Żalili się nasi Czytelnicy, że

w sklepie przy ul. Karmelic­
kiej, róg ul. Michałowskiego
ograniczono sprzedaż artyku­
łów nabiałowych.

Jak dowiadujemy się w dy­
rekcji MHD „Zachód” ogra­
niczenie było podyktowane
programem poszerzenia branż.

Aby jednak klienci nie ucier­
pieli na tej reorganizacji, w

sklepie specjalistycznym z ar­
tykułami mleczarskimi i na­
białowymi zlokalizowanym ró­
wnież przy ul. Karmelickiej
przedłużono godziny pracy. I

tak, codziennie będzie on czyn­
ny od godz. 6 do 19 bez przer­
wy, a jedynie w poniedziałki
— z przerwą obiadową, (h)

Daszek jest,
ale niekompletny

Oryginalny daszek złożony

Mała kronika

Planty i zimą mają swój u-

rok. W świąteczne przedpo­
łudnia milo jest pójść na spa-

Fot. W. Klag

Skończyło się na obietnicy

z

samej tylko konstrukcji meta­
lowej lecz nie oszklonej, a

więc nie spełniający swego
zadania ustawiono na przy­
stanku autobusowym przy ul.

Goszczyńskiego. Ten niekom­
pletny daszek wykonała w

czynie społecznym załoga
Krakowskiej Fabryki Kabli.

Natomiast ani Zakłady Ryb­
ne. ani Zakłady Elektryfikacji
Rolnictwa, które obiecały wy­
konanie daszku nad innymi
przystankami autobusów MPK
nr 127 przy ul. Goszczyńskie­
go oraz przy ul. Saskiej —

swoich zobowiązań w ogóle
nie dotrzymały, (h)

Przed rokiem otrzymaliśmy
list od naszych czytelników z

Zagórza w powiecie krakow­
skim. Użalali się, że w

ich wsi zlikwidowano przy­
stanek PKS, a przeniesiono go
do pobliskiej Suchoraby.

W niedługim czasie Redak­
cja otrzymała wyjaśnienie z

Prezydium PRN w Krakowie,
z którego wynikało że przy­
stanek przeniesiono na wnio­
sek mieszkańców Suchoraby,
przy czym Wojewódzkie
Przedsiębiorstwo PKS przyję­
ło argumentację, iż Zagórze
posiada komunikację kolejo­
wą, a Suchoraba żadnej. Nie­
mniej jednak Powiatowa Ko­
misja Planowania Gospodar­
czego w Krakowie przyrze-
kła, że w trakcie opracowa­
nia rozkładu jazdy na lata
1969—70 (aktualnie obowiązu­
jącego) skarga mieszkańców
Zagórza zostanie uwzględnio-

5): 29
nowo-

rana świeży
amatorów nar-

wyprawy pod

Fot. W. Klag

"Muzyka

® Rada Zakładowa ZZ Prac.

Kultury i Sztuki przy KDK orga­
nizuje zabawę sylwestrową dla
członków kursów i zespołów KDK.

Bilety Oo nabycia w godz. 13—15
w księgowości oraz w godz. 15—20
w pok. 37.

@ DKDiM (Grunwaldzka
bm. o godz. 16 — zabawa
roczna dla dzieci dzielnicy Grze­
górzki — podopiecznych TPD.

& KDK (Rynek Gł. 27): 29 bm. o

godz. 18 w Klubie MT — mono­
dram „Póki dzień światła daje” w

wyk. Jerzego Kaliszewskiego, z

prel. dra S. Papee.
© MDK (Józefa 12): 29 o godz. 11

— „Fikus-Psikus” przedstawienie
dla dzieci. — godz. 16 — film

„Stawka większa niż życie” (od
lat 11), — godz. 18 — „Pastorałki”
w wyk. Ireny Jun (w sali MDK ul.
Szeroka IG)

Padający od

śnieg zachęcił
ciarstwa

Kopiec.
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Kończy się rok 1969 — instytucje muzyczne Krakowa
mogą zaliczyć go do nowego etapu rozwoju i prawdzi­
wych, niekłamanych osiągnięć. Na plan pierwszy wysuwa
się niewątpliwie Państwowa Filharmonia im. Karola Szy­
manowskiego, która za niecały miesiąc święcić będzie
swoje 25-lecie, jako pierwsza stała instytucja artystyczna,
która rozpoczęta swą działalność w kilka dni po wyzwo­
leniu naszego miasta. Estrada tej placówki gościła naj­
świetniejszych dyrygentów polskich i zagranicznych od
Bierdiajewa i Latoszewskiego do Czyża, Mrawińskiego
i Katlewicza, który od przeszło roku jest kierownikiem
artystycznym Filharmonii. Trudno przecenić wielką pra­
cę naszej Filharmonii, zdobyła ona sobie opinię zespołu
przodującego w kraju, a zachwycała przecież słuchaczy
Związku Radzieckiego. Czechosłowacji, Austrii, NRD, NRF,
Stanów Zjednoczonych, Włoch, Francji. Wszyscy, którzy
zaczynali w Krakowie — soliści czy członkowie zespołu —

zawsze zdobywali rangę artystów, cenionych na estradach
w kraju i za granicą.

Rok bieżący przyniósł jubileusz 15-lecia Miejskiego Te­
atru Muzycznego, jego sceny operowej i operetkowej.
Mimo niesprzyjających warunków, scena operowa dala
kilka najciekawszych w kraju przedstawień, takich jak
„Don Juan” Mozarta czy ostatnia „Madama Butterfly”
w reżyserii Kazimierza Korda. Z estradą operetki zwią­
zana jest historia kilkunastu znakomitych solistów. Talent

u

szcza zimą jest to bardzo do­
kuczliwe.

Najczęściej uszkodzeniom u-

legają resory i układ napędo­
wy. Wynika to ze zbyt dużego
obciążenia autobusów. Według
specjalnych obliczeń napełnie­
nie nie powinno być większe
niż 3.5 pasażera na 1 km dro­
gi. W rzeczywistości liczba ta

jest prawie dwukrotnie więk­
sza.

Drobniejsze uszkodzenia na­
prawia się w ciągu godziny
lub paru godzin — potem
autobus wraca na trasę. Bar­
dzo jest pomocne w takiej sy­
tuacji pogotowie techniczne,
które wykonuje mniejsze robo­
ty naprawcze na trasie. Przy
poważniejszych zepsuciach
autobusy wycofuje się z eks­
ploatacji na dłużej.

Podstawowym warunkiem
poprawy sytuacji jest zwięk­
szenie taboru i zaplecza dla
tego taboru, który w Krako­
wie jest na razie za mały, lecz
w najbliższym czasie winien
ulec wyraźnej poprawie.

na i zainstaluje się tam przy­
stanek „na żądanie”. Wyja­
śnienie to opublikowaliśmy w

dniu 28 stycznia br. pt. „W od­
powiedzi czytelnikom z Zagó­
rza”.

Przykro nam było, kiedy
przybyła do Redakcji grupka
mieszkańców Zagórza by nas

poinformować, że obietnica
nie zostanie spełniona. Być
może, że ktoś o niej po prostu
zapomniał, lecz rzecz można

jeszcze naprawić. Należy tyl­
ko przy drodze w Zagórzu u-

mieścić słupek przystankowy.
Jesteśmy przekonani, iż przy­
stanek „na żądanie” nie spo­
woduje żadnych zakłóceń w

rozkładzie jazdy, (jl)

W galerii „Pryzmat”

W ubiegłym roku nawiązu­
jąc kontakty ze środowiska­
mi wiejskimi studenci II roku
kierunku Towaroznawstwa

Wyższej Szkoły Ekonomicznej
w Krakowie odwiedzili wieś
Wiśniowa w pow. myślenic­
kim. Nawiązali tam kontakty
i przyjaźnie.

Kontakty między studenta­
mi a mieszkańcami wsi utrzy­
mywane są nadal. W ostatnich
dniach krakowscy studenci
serdecznie przyjmowali przed­
stawicieli młodzieży z Wiśnio­
wej, opiekując się nimi pod­
czas ich pobytu w Krakowie
Młodzież z Wiśniowej zwie­
dziła zabytki Krakowa, obej­
rzała sztukę teatralną. Odby­
ła się także dyskusja, podczas
której wymieniano spostrze­
żenia o życiu na wsi i na stu­
diach. (jmc)

Sztuka nie tylko dla artystów
29 stycznia 1968 r. przy ul. Łob­

zowskiej 3 powołano do życia, z

inicjatywy Zarządu Okręgowego
Związku Polskich Artystów Pla­
styków, galerię plastyki nazwaną

„Pryzmat”. Działalność zainaugu­
rowała wystawa Masuo Jakedy z

Japonii.
Głównym założeniem organizato­

rów była i jest prezentacja no­
wych prądów światowej plastyki.
5-osobowy zespół do spraw galerii
zapraszał do swego salonu plasty­
ków' z Francji, USA, Jugosławii,
Włoch, Wielkiej Brytanii, Argen­
tyny, Japonii, Finlandii i oczywi­
ście z Polski. W sumie w ciągu
prawie 2-letniej działalności, za­
prezentowano dorobek 19 różnych
aptystów — 19 różnych stylów.
Głównie eksponuje się grafikę —

dziedzinę twórczości stosunkowe

mniej znaną i rzadziej uprawianą.
Działalność „Pryzmatu” ograni­

cza się niestety tylko do organizo­
wania wystaw Poza wernisażami
nie ma innych imprez towarzyszą­
cych. Nie przyczynia się to zapew­
ne do popularyzacji galerii, a co za

tym idzie do popularyzacji prezen­
towanej twórczości. Grono zwie­
dzających ogranicza się prawie wy­
łącznie do osób bezpośrednio zwią­
zanych z plastyką. Nie są bywalca­
mi galerii ludzie zajmujący się
sztuką niezawodowo, nie zjawia­
ją się tu wycieczki ze szkół. Je­
żeli w ciągu dnia eksponaty obej­
rzy 30 osób — jest to prawie szczyt
frekwencji (a salon otwarty
przez 11 godzin dziennie: od

22). Tak samo nie wiadomo
kich powodów „Pryzmat”
knięty jest w okresie miesięcy
wakacyjnych czyli w sierpniu i w

lipcu. Przy należytej reklamie 1

atrakcyjności przedstawianych
dzieł mogą w tym czasie odwie­
dzać galerię liczne rzesze tury­
stów.

Od przyszłego roku mają być
wyświetlane w każdą środę tygo­
dnia krótkometrażowe filmy o

sztuce. Jeżeli rzeczywiście pomysł
ten doczeka się realizacji to frek­
wencja może nieco wzrosnąć. Ale
nie należy na tym poprzestawać.
Słusznym wydaje się systematycz­
ne organizowanie spotkań publicz­
ności z artystami
Wszelkiego rodzaju
kusje i wyjaśnienia
do popularyzacji
plastyki i na stałe zwiążą z gale­
rią szerokie grono miłośników
sztuki.

LESZEK SOSNOWSKI

jest
11 do
z ja-
zam-

SOBOTA
IM. SŁOWACKIEGO (pl. Du­
cha 1): Człowiek jak człowiek
— 19.15, STARY (Jagiellońska
1): Jarmark piosenek — 19.15,
KAMERALNY (Boh. Stalin­
gradu 21); Niewinne kłamstwa,
Czarna komedia — 19.15, ROZ­
MAITOŚCI (Karmelicka 4):
Krewniak! — 19.15, LUDOWY

(Majakowskiego): Król i mar­
chewka (zamkn.) — 15, Balla­
da wigilijna — 19.15, OPERET­
KA (Lubicz 48): Dama od Ma-
xima — 19.15, KOLEJARZA
(Bocheńska 5): Wojna z

mi—19.
baba-

Mo-

19.15,

NIEDZIELA
IM. SŁOWACKIEGO:

ralność pani Dulskiej —

STARY: Poskromienie złośnicy
— 19.15, KAMERALNY: Dona-

ROZMAITOSCI:

grosz—16i17
LUDOWY: Król
— 11, Król Jan

dieu — 19.15,
Czarodziejski
(zamknięte),
i marchewka
— 19.15, OPERA (pi. Ducha 1):
Madama Butterfly — 14, GRO­
TESKA (Skarbowa 2): Przy­
goda na plaży — 16, KOLE­
JARZA: Wojna z babami —

15. 19.

SOBOTA
APOLLO: Dziewica dla księ-

eia (wł., 18 lat) — 10, 12.30, O-
•kar (fr., 16 lat) — 15.45, 18,
20.15. CHEMIK: Przesuń się
kochanie (USA, 14 lat) — 19.
DOM ŻOŁNIERZA: Strzały o

zmierzchu (USA, 16 lat) —

15.45. KIJÓW: Bracia Karama-
zow (radź., 16 lat) — 15.30, 19.15.
KULTURA: Zacne grzechy
(poi., 16 lat) — 18, 20.15. ME­
LODIA: Agent o dwóch twa­
rzach (fr., 14 lat) — 16, 19. MA­
SKOTKA: Wielki skok (fr., 16

lat) — 15.30, 17.45, 20. MIKRO:

Kolekcjoner (ang., 18 lat) —

15.30, 18, 20.30. MŁ . GWAR­
DIA: Ciężkie czasy dla gang-
zterów (fr., 16 lat) — 10, 12.15,
14.45, 17, 19.15. SZTUKA: Dzi­
ka Elżbieta (czes.
10, 11, 15, 18, 20.

16 lat) —

UCIECHA!
Czekam w Monte Carlo (po!.,
11 lat) — 15.45, 18, 20.15. UGO-
REK: Angelika 1 król (fr., 16

lat) — 17, 19. WARSZAWA: W

pełnym słońcu (fr., 18 lat) —

15.30, 18, 20.30. WISŁA: Wielki

wyścig (USA, 11 lat) —

Złoto Alaski (USA,
18, 20.15. WOLNOŚĆ:
ły Red (USA, 7 lat)
20. WRZOS: Gringo
lat) — 15.45, 18, 20. ZWIĄZKO­
WIEC: Angelika wśród pira­
tów (fr., 18 lat) — 17. 19.

11, 15,
16 lat) —

Wspania-
- 16, 18,
(wł., 16

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: Polowanie na męż­
czyznę (fr., 16 lat) — 15.45, 18,
20.15. ŚWIT M. SALA: Flip,
Flap i inni (USA, 11 lat) —

15, 17, 19. ŚWIATOWID: Ko­
bieta wąż (ang., 16 lat) — 16,
18. 20.15. ŚWIATOWID M. SA­
LA: Zyć, aby żyć (fr., 16 lat)
— 15, 17.30, 20. SFINKS: Nie­
złomny Wiking (USA, 11 lat)
— 15.45, 18, 20.15.

PŁASZOW — Energetyk:
Cena strachu (fr., 16 lat) —

17, 19.

PROKOCIM — ZZK: Marki­
za Angelika (fr., 16 lat) — 15.

PODŁĘZE — Orion: Anna

Karenina

WIELICZKA — Górnik:

Testament gangstera.
Junak: Dam-SKAWINA

ski gang.

ZIELONKI
Chata wuja

ZOO (Las
nie od godz.

— Krakowianka:
Toma.

Wolskl): codzien-
9 do zmroku.

Iwony Borowickiej, artystki o świetnej aparycji, dosko­
nałym glosie, sprawności tanecznej — jest potwierdzeniem,
że Kraków nie tylko sprzyja narodzinom talentu dosko­
nałych dyrygentów i kompozytorów, ale również arty­
stów-śpiewaków i instrumentalistów.

Rok przyszły przyniesie 25-lecie najpoważniejszej mu­
zycznej firmy wydawniczej naszego kraju, jednej z więk­
szych w Europie — Polskiego Wydawnictwa Muzycznego.
Projekty jego powstania snuli w ciemną noc okupacji pol­
scy artyści, publicyści i wydawcy. Władza ludowa w Pol­
sce na konto swych największych osiągnięć w dziedzinie
organizacji nowego życia kulturalnego policzyć może stwo­
rzenie warunków pracy dla PWM w Krakowie, które do­
słownie odrabia zaległości wieków. Dopiero w Polsce Lu­
dowej podjęto trud edycji dzieł wszystkich Fryderyka
Chopina. Dopiero 25-lecie władzy ludowej przyniosło wy­
danie partytur muzycznej klasyki narodowej, nie mówiąc
już o świetnym, zrealizowanym pomyśle wydawania tzw.

małych partytur, upowszechniających najcenniejsze kom­
pozycje polskich artystów.

Dużo by mówić o życiu muzycznym Krakowa — roz­
kwitło ono w minionym 25-leciu rzeczywiście niebywale.
Ale przecież wyznacznikiem nie jest tu najświetniejszy
koncert na Wawelu — a właśnie koncert na wsi, w terenie.
Biuro Koncertowe Krakowskiej Filharmonii, przy czyn­
nym poparciu finansowym Powiatowej Rady Narodowej
w Krakowie, dołączy do kilkuset koncertów szkolnych,
tzw. upowszechnieniowych również kilkadziesiąt koncer­
tów dla słuchaczy małych wsi, miasteczek. Duża w tym
zasługa Zofii Stachurskiej, kierowniczki Biura Koncerto­
wego Krakowskiej Filharmonii, świetnej śpiewaczki. Pod
dobrymi więc auspicjami rozpoczynać będziemy rok 1970,
który przyniesie nam upowszechnienie najbardziej komu­
nikatywnej ze wszystkich sztuk—muzyki. (OLG. JĘDRZ.)
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i krytykami,
prelekcje, dys-
przyczynią się

współczesnej

WYKONALI
ROCZNY PLAN

NIEDZIELA
CHEMIK: Przesuń się kocha­

nie (USA, 14 lat) — 14.45, 17,
19.15. DOM ŻOŁNIERZA: Baj­
ki — 12 .30, Strzały o zmierzchu

(USA, 16 lat) — 15.45, 18, 20.15.
KIJÓW: Bracia Karamazow

(radź., 16 lat) — 11, 15.30, 19.15.
KULTURA: Barwy walki (poi.,
14 lat) — 15.45, 18, 20.15. MELO­
DIA: Bajki — 11, 12, 13, Agent
o dwóch twarzach (fr., 14 lat)
— 16, 19. MASKOTKA: Bajki
— 10.15, 11.15, 12.15, Zazie w

metro (fr., 16 lat) — 15.30,
17.45, 20. MIKRO: Bajki — 11,
Kolekcjoner (ang., 18 lat) —

15.30, 18, 20.30 . TĘCZA: Trzej
muszkieterowie II s. (fr.. 16

lat) — 17, 19. UCIECHA: Cze­
kam w Monte Carlo (poi., 11

lat) — 12, 15.45, 18, 20.15. UGO-
REK: Bajki — 11, 12, 13, An­
gelika i król (fr., 16 lat) —

17, 19. WARSZAWA: W peł­
nym słońcu (fr., 18 lat) — 11.
15.30, 18, 20.30. WISŁA: Wielki

wyścig (USA, 11 lat) — 11, 15,
Złoto Alaski (USA, 16 lat) -

18, 20.15. WOLNOŚĆ: Wspania­
ły Red (USA, 7 lat) — 11, 16,
18, 20. WRZOS: Bajki — 11 i 12,
Gringo (wł., 16 lat) — 15.45,
18, 20.15. ZWIĄZKOWIEC: Baj­
ki—12,
tów (fr.,

Angelika wśród pira-
16 lat) — 17, 19.

Krakowskie Przedsiębiorstwo
Budownictwa Wodno - Inżynieryj­
nego „Hydrobudowa-2” zameldo­
wało 16 grudnia o przedtermino­
wym wykonaniu zadań planu na

rok 1969.

Wysokość globalnej produkcji
tego przedsiębiorstwa wynosi 187
milionów złotych. Wartość dodat­
kowej produkcji wykonanej do
końca tego roku wyniesie 17 mi­
lionów złotych.

«a

w NOWEJ HUCIE

Polowanie na męż-
1 IR lat) — 13.30,

ŚWIATOWID:
wąż

20.15.

U, 12,

KINA

ŚWIT:
czyznę (fr.*, 16 lat)
15.45, 18,
Bajki -

(ang., 16
SFINKS:

Niezłomny Wiking (USA, 11

lat) — 15.45, 18, 20.15.

PŁASZOW — Energetyk:
Bajki — 12, Cena strachu (fr.,
16 lat) — 17, 19.

20.15.

11.15, Kobieta

lat) — 16, 18,
Bajki — 10,

SOBOTA
ARCHEOLOGICZNE (Posel­

ska 3): (10—14). GEOLOGICZ­
NE (Senacka 3): Świat roślin
1 zwierząt ub. epok oraz wy­
stawa minerałów (9—17). HI­
STORYCZNE (Jana 12): Dzieje
1 kultura Krakowa; (Szpital­
na 21): Dzieje teatru krak. (9
—1 4). FRANCISZKAŃSKA 4:

Szopki krakowskie (11—18).
RYNEK GŁ. 35: Rozwój mu­
zealnictwa w Czechosłowacji
(9—14). PRZYRODNICZE (Sław­
kowska 17): nieczynne. PA­
ŁAC SZTUKI (pl. Szczep. *):
Malarstwo J. Fedkowicza (10—
17). TPSP (al. Róż 3): Z epoki
renesansu (11—18). KTF (Boh.
Stalingradu 13): Kraj w któ­
rym żyjemy (14—18). RYNEK
GŁ. 22: „20 rysunków franc.
XV—XIX W.” (10—14). ETNO­
GRAFICZNE (pl. Wolnica): (11
—15). DWOREK J. MATEJKI:

(10—15).

NIEDZIELA
WAWEL: (9—14.15). SUKIEN­

NICE:
DOM

Szczep,
do 1764
TEJKI
i zakupy dla

(10—15). NOWY GMACH (al. 3

Maja 1): Cyna W dawnych
czasach (10—16). ARCHEOLO­
GICZNE (Poselska 3): (10—13).
FRANCISZKAŃSKA 4: Szopki
krakowskie (10—17). PAWILON
WYST. (pl. Szczep. 3): Grafi­
ka K. Srzednickiego, malar­
stwo W. Taranczewskiego,
ARKADY- Mai. T. Stankiewicz

(11—18). KTF (Boh. Stallngr.
13): (10—14). RYNEK GŁ. 22:

(11—15). MUZ. MŁ. POLSKI

(Tetmajera 109): (11—14).
Pozostałe jak w sobotę

150-lecie ASP (10-16).
SZOŁAYSKICH (pl.
2): Pol. mai. i rzeźba
r. (10—16). DOM MA-

(Floriańska 41): Dary
Domu Maiejki

n

SOBOTA
CHIRURGICZNY: Trynltar-

ska 11. INTERNISTYCZNY:

Trynitarska 11. LARYNGOLO­
GICZNY: Kopernika 23a. O-
KULISTYCZNY: Kopernika 38.
UROLOGICZNY: Grzegórzec­
ka 18. NEUROLOGICZNY: Bo­
taniczna 3. pediatryczny:
Prokocim. CHIRURG. DZIEC.:
Prokoclm.

NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: Prądnicka

35. INTERNISTYCZNY: Prąd­
nicka 35. LARYNGOLOG1CZ-
NY: Kopernika 23a. OKULI­
STYCZNY: Kopernika 38. U-
ROLOGICZNY: Prądnicka 35.
NEUROLOGICZNY: Prądnic­
ka 35: PEDIATRYCZNY:
Strzelecka 2. CHIRURG. DZIE­
CIĘCA: Prądnicka 35.

----------- SLfe -

Siemiradzkiego 1 wypadki 09

zachorowania
i przewozy 395-00, 395-01, 395-02

Grzegórzki 209-01, 295-77

Podgórze 625-50, 657-57
Nowa Huta 422-22, 417-70

SOBOTA
Boh. Stalingradu 77 (tlen).

Mogilska 16, Grodzka 17, Bro­
nowicka 38, Zwierzyniecka 7,
Zakopiańska 69, N. Huta. A .

Struga 36 (tlen), os. Kazimie­
rzowskie paw. 106

NIEDZIELA
Jak w sobotę

[V
SOBOTA

PROGRAM I

5.00 Wiad. 5.05 Rozmalt. roln.
5.25 Mel. i piosenki. 5.50 Gimn.
6.00 Wiad. 6.10 „Pięć minut o

gospodarce”. 6 .15 Koncert ork.
PR i TV. 6 .30 15 lekcja jęz.
ang. 6 .45 Kalendarz radiowy.
6.50 Pol. muz. lud. 7.00 Dzien­
nik. 7 .20 „Sportowcy wiejscy
na start”. 7.35 Soliści. 7.50
Gimn. 8.00 Wiad. 8.10 Tu Red.

Społ. 8 .15 Muz. 8 .44 Koncert

życzeń. 9.00 Muz. 9.20

piosenki. 10.00 Wiad.

„Pompalińscy” — pow.
Suity ork. komp. poi.
„Czy za miesiąc będzie pogo­
da?”. 11.00 Mel. i piosenki. 11 .30
Koncert ork. mandolinistów.
11.49 „Rodzice a dziecko”. 11 .55
Kom. o st. wód. 12.05 Z kraju
1 ze świata. 12.25 „Koncert z

polonezem”. 12.45 „Rolniczy
kwadrans”. 13.00 Muz. 13.20
Pieśni i tańce lud. radź. 13.40

„Więcej, lepiej, taniej”. 14.00

„Czy znasz tę książkę” — za­
gadka literacka. 14.30 Muz. o-

perowa. 15.00 Wiad. 15.05 Go­
dzina dla dziewcząt i chłop­
ców. 16.00 Dziennik. 16.10 Po­
południe z młodością. 18.u0

Wiad. 18.05 „Lista przebojów —

Studia Rytm”. 18.50 Muzyka i
atualności. 19.15 „Specjaliza­
cja”. 19.30 Muz. 20.00 Dziennik.
20.25 Piosenki żołnierskie. 20.47
Kronika sportowa. 21 .00 „Zga­
duj-zgadula”. 22.30 Sobotni fe­
styn tan. 23.00 Dziennik. 23.10

Festyn tan. 24.00 Wiad. 0 .05—
3.00 Pr. z Koszalina.

Mrl. i
10.05

. 10.25
10.50

Muz. 7.15
z Rzeszo-
7.50 Muz.

(KR). 8 .30

PROGRAM II

5.00 Muz. 5 .29 Pog. (KR). 5.30
Wiad. 5.40 Wiejski tygodnik.
5.55 Muz. 6 .00 Proponujemy,
Informujemy. 6.20 Gimn. 6.30
Wiad. 6 .40 Publicystyka mię­
dzynarodowa. 6.50

Pog. (KR). 7.16 Tr.
wa. 7.30 Dziennik.
8.10 Muz. 8 .25 Pog.
Wiad. 8.35 „Nasze spotkania”.
9.00 A. Dworzak — serenada
E-dur. 9 .30 Wiad. 9.35 Imiona
Polski — aud. dok. 9.55 Zespo­
ły. 10.25 Magazyn lit. „To 1

owo”. 11.15 Muz. 11.23 Koncert

chopinowski. 11 .55 Kom. o st.

wód. 12 .05 Z kraju i ze świata.

PR. 18.00
razem —

Dziennik

krąg” -

ta nauki. 19.00 Przegląd „Echo
dnia”. 19.17 Chór i ork. Zw.
Zaw. Kolejarzy w W-wie. 19.30

„Matysiakowie”. 20.00 Recital

tyg. — A. Orda. 20.30 Samo

życie. 20.40 „Gigi”. 21 .10 „Kwa­
drans dla poważnych — Bal

maskowy”. 21 .25 Koncert muz.

rozrywk. 22 .00 „Z kraju i ze

świata”. 22.27 Wiad. sport.
22.30 24 lekcja jęz. franc. 22.45

Zespół Dziewiątka — „Zwie­
rzęta mówią”. 23.15 Muz. 23.50
Wiad. 0.05—3.00
lina.

Pr. z Kosza-

MHz-zKra-
16.10 Mistrzo-

o

Na UKF 68,75
kowa lokalnie,
wie baroku. 16.25 „Głosy
muzyce”. 16.45 Muz. tan.

NIEDZIELA
PROGRAM I

5.33 Mel. 1 piosenki. 6.00
Wiad. 6.05 Kiermasz pod ko­
gutkiem. 7 .00 Wiad. 7.10 Ka­
lendarz radiowy. 7 .30 Gra pol­
ska kapela. 8 .00 Dziennik 8.20

„Samo życie”. 8.30 „Przekrój
muzyczny tyg.” . 9.00 Wiad.
9.05 „Fala 56...”. 9.15 Magazyn
wojskowy. 10.00 Dla przedsz­
koli — „Drzewo Tik-Tak” —

słuch. 10.20 „Godzina dla dzie­
wcząt i chłopców”. 11.00 „Roz­
głośnia Harcerska”. 11.40 „A-
negdoty 1 fakty”. 12.05 Wiad.
12.15 Muz. 13.15 Nowości Prog­
ramu III. 14.00 Magazyn prze­
bojów. 14 .30 „W Jezioranach”.
15.00 Koncert życzeń. 16.00
Wiad. 16.05 Tyg. przegląd wy­
darzeń. 16.20 „Naszyjnik kró­
lowej” — słuch. 17 .20 Muz.

17.40 Zespół Wł. Byszowskiego.
18.00 Wyniki gier liczb. 18.05

Plebiscyt 17-tu Rozgłośni. 19.00
Kabarecik reklamowy. 19.15

„Przy muzyce o sporcie”. 20.00
Dziennik. 20.20 Wiad. sport.
20.30 „Matysiakowie”. 21.00
Gra ork. tan. 21 .30 Radlovarie-
te. 22.30 Koncert ork. PR.
23.00 Dziennik. 23.10 „Zanim
nadejdzie północ”. 24 .00 Wiad.
0.05—3.00 Pr. nocny z Rzeszo­
wa.

PROGRAM II

Wiad. 5.35 Mel. 1 plo-
6.30 Wiad. 6 .40

6.50 Pol. muz.
Pog.

lud. 7.05

S.30
senki.

(KR).
Nowości rozrywk. 7 .30 Dzien­
nik. 7.45 Muz. 7.59 Pogoda.
8.00 „Moskwa z melodią i pio­
senką słuchaczom polskim”.
8.30 Wiad. 8.35 „Radioproble-
my”. 8.45 9 kwadransów z lit.
1 muz. Słuch. Voglera „Unieść
się pod chmury”. Muzyka o-

perowa, solista A. Saciuk —

bas. „Ziemia dzieciństwa i
młodości St. Żeromskiego” —

rep. 10.30 Koncert życzeń (KR)
11.00 Tr. z Rzeszowa. 12.05
Wiad. „Siedem dni w kraju 1
na śwlecie”. 12.30 Poranek

symfon. muz. poi. 13.30 „Pod­
wieczorek przy mikrofonie”.
15.00 Dla dzieci — „Porwani©
w Tiutiurlistanie” — słuch.
16.00 Wyniki Lajkonika. 16.01
Lista przebojów. 16.20 Felieton
Wł. Loranca. 16.30 Koncert

Chopinowski — z nagrań W.

Małcużyńskiego. 17 .00 Wiad.
17.05 Warszawski tygodnik.
17.30 Rewia piosenek. 18.00

„Statysta” — słuch. 18.35 Po­
południe z tańcem i piosenką.
19.00 Wiad. i fel. aktualny.
19.15 „Zaproszenie do tańca”.
20.00 Wieczór lit.-muz. „Taje­
mnice ogródków nie działko­
wych”. 21 .30 Powt. Lajkonika.
21.33 Krak, aktualności sport.
21.40 Muz. 22 .00 Wiad. 22 .05 O-

gólnopolskie wiad. sport. 22.25
Tr. z Rzeszowa, 22.35 Koncert
ork. symf. Filh. Nowojorskiej.
23.50 Wiad. 24.00 Hymn.

W
SOBOTA

9.00 Teleferie. 10.15 Kapelusz
pana Anatola — film poi.
14.30 RWPG W akcji. 15.30—

15.55 Przerwa. 15.55 Program
dnia. 16.00 Dama bez łasiczki.

(KR). 16.40 Dziennik. 16.50 Te­
atr ml. widza: Alina Korta i
Tadeusz Nowak: Gnlewko —

syn rybaka. 17 .50 Spotkanie z

przyrodą. 18.15 Pegaz. 13.50 Re­
portaż Stanisława Szwarc-

Bronikowskiego pt. W chmu­
rach, w piórach. 19.20 Dobra­
noc. 19.30 Monitor,
czór w Olimpii -

rywkowy fr. 21 .15
21.35
film czechosł. 23.00

Dempsey Knight. 23.20
ram na Jutro.

20.20 Wie-
film roz-

Dziennik.
„Nocne sam na sarn’* —

Śpiewa
Prog-

Przy-
Gdzie

serii

I

NIEDZIELA
8.25 Program dnia. 8.30

pominamy radzimy. 8.45

my tam granica — z

Czterej pancerni i pies. 10.00
Pozdrowienia od przyjaciół.
10.45 Pastorałki polskie (KR).
11.30 Czy znacie
12.00 Dziennik,
staropolska
13.00 Najazd
— film radź.
14.50 Cecylia
ska. 15.20 PKF. 15.30 Dla dzie­
ci: Współczesny piękny świat.
16.15 Tajemnice Azji — z serii:

Przygody pana Michała, 1,5.45
Portrety. 17 .25 Wielka gra —

teleturniej. 18.15 J. Stwora —

Co jest za tym murem. 19.*>0
Dobranoc. 19.30 Dziennik. 20.05
Koncert estradowy — Biała
dama. 20.50 Niedziela jak inne
— film wł. 22 .25 Magazyn
sportowy. 22.55 Program na

jutro.

Leningrad.
12.15 Muzyka

we Wrocławiu,
czarnego księcia

14.20 Przemiany.
— lekarka wiej-

„Gazeta Krakowska” organ
KW PZPR w Krakowie, ul.

Wielopole 1. Telefon: Centrala
235-60.

Krakowska Drukarnia
Prasowa

Kraków, ul. Wielopole !•
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